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STUDENCKIE CZASOPISMO SP NO-LITERACKIE
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

ProL dr KAZIMIERZ BUDZYK

O  p r o g r a m a c h

i  kadrze nauczafącei stów kilka
ie  może niestety ulegać 

f w ą tp liw ości, że absolwen-
| %  | ci wyższych uczelni często

%  n ie są dostatecznie przygo- 
• i -  i  tow a n i do w ykonyw an ia  

obijanego zawodu i  przede 
wszystkim dlatego nie po tra fią  
wzbudzić w  sobie zam iłow ania do 
swej pracy, cofa ją  się przed tru d ­
n o śc ia m i—-jednym  słowem  — zawo­
dzą pokładane w  n ich  zaufanie. 
N ie przeceniałbym  jednak psycho­
logiczno -  m ora lne j s trony te j spra­
w y. Sądzę, że . jest ona sku tk iem  o- 
b iek tyw n ych  przyczyn, a zatem 
zn ikn ie  bez śladu, gdy owe przy­
czyny przestaną działać.

N ie .potrafię, rzecz jasna, ogarnąć 
całego splotu w arunków , k tó re  po­
w odu ją , że absolwenci wyższych u- 
czelni często źle w yko n u ją  swój 
zawód. Z n a tu ry  rzeczy m am  dość 
ograniczone pole obserw acji. Je­
stem polonistą i  to  po lonistą p ra ­
cu jącym  w  un iw ersytec ie  stołecz­
nym , co w  tym  w ypadku  jes t ba r­
dzo istotne. S tolica bow iem  posiada 
dużą ilość cen tra lnych in s ty tu c ji 
ku ltu ra ln ych , k tó rych  działalność 
stwarza szczególnie n iezdrową „ko n ­
kurenc ję “  d la  no rm a lne j pracy za­
wodowej, w yn ika jącą  z fa k tu  obra­
n ia  przez studenta danego k ie ru n ­
ku studiów . Bardzo często nasi w y ­
chowankow ie, k tó rzy  przecież p rzy­
chodzili na stud ia z tą  myślą, że 
będą nauczycielam i, . idą  w  końcu 
do szkoły z poczuciem doznanej 
k rzyw dy. O kazuje się bowiem , że 
w  masie studenckie j dokonuje się 
przedział, k tó ry  z jednej s trony da­
je  p rzyw ile je  (pozostającym na sta­
łe w  W arszawie, często zresztą na j­
zdoln ie jszym  czy choćby ty lk o  bar­
dzie j obrotnym , z d ru g ie j zaś ogra­
nicza szanse awansu tym , k tó rzy  
w raca ją  na prow incję .

C hcia łbym  un iknąć niew łaściw e­
go h iera rch izow an ia  przyczyn po­
wodujących złe s k u tk i, o k tó rych  
mowa. N iezdrowa atm osfera zw ią ­
zana z tym , że każdy przecię tn ie  u - 
zdo ln iony student po lon is tyk i może 
dziś zostać „w y b itn y m “  k ry ty k ie m  
lu b  redaktorem , z pewnością n ie  jest 
złem na jw iększym . W ypadnie też 
stw ierdz ić , że jest to zło p rzem ija ­
jące. z roku  na rok  coraz to  m n ie j­
sze. Zasadnicze, trudn o  usuwalne 
przyczyny, zna jdu ją  się gdzie in ­
dziej. Na dw ie  z n ich chcia łbym  tu  
wskazać. Pierwsza, to  w a d liw y  p ro­
gram  studiów , druga —  to b rak i, 
ja k ie  w ykazu je  kadra nauczająca. 
A  zatem —  jedno i  d rug ie  w yn ika  
nie z w in y  m łodzieży, lecz u n iw e r­
sytetu.

P rogram  stud iów  un iw ersytec­
k ich , zwłaszcza po lonistycznych, od 
dawna już  zna jdu je  się pod obstrza­
łem  k ry ty k i.  W arto podkreślić, że 
najostrzejsza i  na jba rdz ie j słuszna

k ry ty k a  program u podjęta została 
w łaśnie przez młodzież, a fa k t ten 
n ie w ą tp liw ie  kom prom itu je  nas, 
starszych. N ic a nic bym  się nie 
zdz iw ił, gdyby „gn ie w  lu d u “  s tu ­
denckiego zaczął się teraz ob jaw iać 
w  form ach bardzie j rew olucyjnych. 
M ożemy się pocieszać, że do tego 
nie dojdzie choćby dlatego, że stu­
denci uzyskują jako  tako pełną 
świadomość rzeczy dopiero na trze­
c im  roku, na czw artym  zaczynają 
trac ić  c ierp liwość, ale za parę m ie­
sięcy wychodzą już  z un iw ersyte ­
tów  —  o tw ie ra  się w e n ty l bezpie­
czeństwa i w  ten sposób un ikam y 
„re w o lu c ji“ !

Uzasadnione poczucie bezpieczeń­
stwa jeszcze s iln ie j może się u trw a ­
lić  dz ięk i temu, że odpow iedzia l­
ność za n iedostatk i program ów  jest 
dz iw n ie  nieustalona. M in is te rs tw o 
Szkoln ictw a Wyższego obarcza nią 
profesorów, będących w spó łtw órca­
m i program ów  (por. oświadczenie 
drukow ane niedawno w  „Ż yc iu  
W arszaw y“ ), profesorow ie zaś zgła­
szają swoje postu la ty  na posiedze­
niach tak ich  czy innych  kom is ji w  
poczuciu bezradności w łaśc iw e j 
wnioskodawcom , k tó rzy  nie m ają 
w p ły w u  na w ykonaw stw o. M am  
wrażenie, że bez usta lenia personal­
nej odpowiedzialności za program y, 
bez obdarzenia w ładzą w ykonaw ­
czą tych co odpowiedzialność tę na 
siebie wezmą —  niew ie le  da się 
konkre tn ie  dokonać.

Trzeba powiedzieć, że program y 
un iw ersyteckie  opracowuje się w  
sposób n iew łaściw y. W eźmy np. pro­
gram  polonistyczny. Jak wiadomo, 
w  program ie tym  (ja k  zresztą w  
każdym) is tn ie ją  przedm ioty „ fa ­
chowe“ , polonistyczne i przedm ioty 
niepolonistyczne. W ym ia r zajęć w  
przedm iotach niepolonistycznych u- 
sta lany jest au to ry ta tyw n ie  przez 
odpow iednich specja listów  bez tro ­
sk i o ta, czy reszta „p rzestrzen i“  
dydaktyczne j pozostawiona przez 
n ich  w ystarczy na pełne uwzględ­
nien ie  przedm iotów  w łaściw ych po­
lonistycznem u k ie ru n ko w i studiów . 
W  praktyce jest tak, że owa reszt­
ka jest o w ie le  za szczupła.

I  cóż dzie je się da le j?  Poloniści 
chcąc ura tow ać „fachowość“  swo­
jego s tud ium  w prow adza ją  do p ro­
gram u wszystkie konieczne elemen­
ty  nauczania, co w  rezultacie do­
prowadza do niewiarogodnego prze­
ładowania program u — nie ty lko  
w  siatce godzin, ale także (co jest 
jeszcze bardzie j istotne) w  rozm ia­
rach le k tu ry  i dodatkowych zajęć 
(prace sem inary jne i  praca m agi­
sterska). Bardzo prostym  wnios­
k iem  narzucającym  się samo przez 
się jest usta lenie słusznej h ie ra rch ii 
przedm iotów  nauczania — ta k ie j 
m ianow icie , by  p rzedm io ty główne

b y ły  naprawdę g łów nym i, uzupeł­
n ia jące zaś —  naprawdę uzupe łn ia­
jącym i.

Dalszą, n iezw ykle ważną troską  
w inno  być stworzenie w a runków , 
w  k tó rych  program  m ógłby być rze­
czywiście w ykonyw any. Żeby u n ik ­
nąć nieporozum ień pow iem  od ra ­
zu, że m usi być p rzy  tym  u trzym a­
na w ie lka  zdobycz dotychczasowych 

(Dokończenie na str. 2)

Międzynarodowy Tydzień Studenta był uroczyście obchodzony w całym kraju. Na akademii zorga­
nizowanej w Warszawie studenci uczelni warszawskich serdecznie witali przybyłych na tę uroczy­
stość gości zagranicznych z Sekretarzem Generalnym Międzynarodowego Związku Studentów kol. 
Pelikanem na czele. Na akademię przybyła także delegacja belgijskich studentów katolików, któ­

rych widzimy na zdjęciu. »
Foto CAF

Podziękowanie Ministra PGR
Rada Naczelna
Zrzeszenia Studentów Polskich
W a r s z a w a

W  kampanii żniwno-pmłotowej oraz w  kampanii wykopkowej po­
magały Państwowym Gospodarstwom Rolnym ochotnicze brygady 
studenckie.

Pomoc, jaką studenci okazali PGR-om przy sprzęcie zbóż i omio- 
tach, przyczyniła się do terminowego zbioru plonów i przyspieszenia 
wykopków.

W  czasie pracy studenci wykazali wiele zapału, przekraczając 
ustalone normy wydajności, a bardzo często byli przykładem dla 
załóg PGR. Ofiarność studentów i ich postawa moralno-polityczna 
zjednały im  życzliwość załóg.

Załogi gospodarstw w  Zjednoczeniu Połczyn-Zdrój długo i życzli­
w ie wspominać będą studentów z Politechniki Krakowskiej, pracują­
cych w ochotniczych brygadach żniwnych na ich terenie. Studenci 
z tej uczelni wyrabiali przeciętnie po 180 proc., a wśród nich tacy 
jak  Rajmund Boguc, W itold Dłużny i Adam W inter do 210 proc. 
normy.

Patriotyczną postawę wykazali studenci z Politechniki i Uniwer­
sytetu im. Bolesława Bieruta z Wrocławia, pracujący w  gospodar­
stwach Zjednoczenia Pyrzyce CZ Szczecin, którzy wyrabiali prze­
ciętnie po 150 proc. normy.

Na wysokie osiągnięcia wydajności pracy brygad żniwnych i  wy­
kopkowych złożył się wysiłek całego kolektywu, na którego czele 
stali między innymi: Edmund Sroka i Waldemar Śledź z Uniwersy­
tetu Łódzkiego oraz Janusz Sroka z Łódzkiej Akademii Medycznej, 
wyrabiający przeciętnie ponad 150 proc. normy przy żniwach, iub 
Piotr Antosik, Stanisław Wilczak, asystenci z Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej ze Stalinogrodu, wyrabiający przeciętnie po 
150 proc. normy przy wykopkach.

Oprócz pracy produkcyjnej, studenci pracujący w  PG R wykazali 
dużo inicjatywy w  rozwijaniu życia społecznego i kulturalnego, or­
ganizując w  niektórych PGR-ach wieczory artystyczne i inne roz­
ryw ki kulturalne.

Studentki i studenci naszych uczelni stanęli z poświęceniem na 
apel ZG ZM P  i Rady Naczelnej ZSP oraz Ministerstwa PGR, zrze­
kając się części swego zasłużonego wypoczynku wakacyjnego. Za­
dania swe wykonali z pełnym zrozumieniem.

Oceniając ich poważny wkład pracy w kampanii żniwnej i w y­
kopkowej, polityczną postawę w W'alce o wykonanie zadań wskaza­
nych przez I I  Zjazd Partii, ofiarny i przykładny stosunek do pracy, 
pragnę tą drogą wyrazić uznanie i równocześnie złożyć wszystkim 
studentkom i studentom w  imieniu własnym i załóg PGR serdeczne 
podziękowanie, życząc im dalszych osiągnięć w pracy i nauce dla 
dobra Ojczyzny —  Polski Ludowej.

M I N I S T E R  
H. Chełchowski

O „Prostaczkach"* najprościej
W  d n iu  7 listopada br. w  sa li Do­

m u K u ltu ry  E nergetyków  odbyła 
się prem iera  drug iego program u 
Studenckiego Tea trzyku  S a tyryków . 
T ea tr ten w ys tą p ił w  m a ju  z p ie rw ­
szym  program em  pt. „T o  idzie  m ło ­
dość“  —  „P rostaczkow ie“  to spek­
ta k l różn iący się zasadniczo od 
poprzedniego. Przede w szystk im  
teksty. Zespół zrezygnował z op ra ­
cow yw an ia  znanych skeczów, p io ­
senek cizy w ierszy —  oprócz fra g ­
m en tu  z Szekspira, każde słowo pa­
dające ze sceny było  w  . pew nym  
sensie „w łasnością“  tea tru . A u to ­
rzy  —  to studenci IV  ro ku  f ilo lo ­
g ii po lsk ie j U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego: ko l. kol. D ąbrow ski, 
Jarecki, A b ram ów  i  Bester oraz 
student I I I  roku  h is to r ii sz tuk i Je­
rz y  M arkuszew ski, k tó ry  rów n ież 
w yreżyserow ał przeds taw ien ie ..

W ykonaw cam i ,są rów nież s tu ­
denci. Przewagę ma U n iw e rsy te t 
W arszaw ski — „ko leb ka “  Teatru , 
S a ty rykó w ; na scenie w idz im y jesz­
cze studentów  Państw ow ej W yż­
szej Szkoły T ea tra lne j, A kadem ii 
S ztuk P lastycznych i  P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j.

P rogram  składa się z dw óch czę­
ści —  całość o tw ie ra  fragm en t „S nu

nocy le tn ie j“  w  tłum aczeniu K . I. 
Gałczyńskiego i  opracowaniu A n ­
drze ja D raw icza, k tó ry  je s t k ie ­
ro w n ik ie m  lite ra c k im  teatru .

Teatr, ze względu na trudności 
loka low e da je  przedstaw ienia raz 
w  tygodn iu , w  niedzielę o godzinie

19. Zespół ma rów nież w  planie 
w y jazdy w  teren, do ośrodków  stu­
denckich.

N a zdjęciach fragm enty  przedsta­
w ien ia ; skecz „W  A kad em iku “ oraz 
H e n ryk  M aleoha w  skeczu „K o l- 
po rte rka  POPROSTU“ . aga.

FRANCISZEK BUDZYŃSKI
S TU D EN T SGGW

W  rodzinnej
w i o s c e

D
0 Charlęża przyjechałem  
pęzed po łudniem . Duża to
1 stara w ieś lubelska. 
W zdłuż b ło tn is te j u lic y  
sto ją  stare, k ry te  słomą, 
dre-winiane domy. O bory i

stodoły powciskane w  zakam ark i 
w ie js k ie j ciasnoty. Do L u b lin a  stąd 
n ie  w ięce j n iż  „20 km , A le  wszyst­
k ie  n o w in y  ze św iata i  z  k ra ju  do­
c ie ra ją  tu  zw yk le  z opóźnieniem, a 
n im  tra f ią  do przeciętnego chłopa, 
często wzbogacają się w p ie rw  o 
pewne „w y ja śn ie n ia “  i p lo tk i i n ie ­
k ie d y  zostają zupełnie spaczone. 
N iebawem  po przyjeździe przekona­
łem  się, że i  z kam pan ią wyborczą 
n ie  w szystko jes t w  porządku.

Przed punktem  skupu stała spora 
gromada ludzi. Czekali na w yp ła tę  
pieniędzy za m leko, dostarczone w  
ub ieg łym  miesiącu. Przede m ną po­
deszła do n ich  starsza ju ż  kob ie ta , 
k tó ra  bez sk rup u łów  chcia ła wcis­
nąć się do w ąskie j sieni. Z a trzym a­
no ją.

—  Powoli,- pow o li, Paw łow o, tu 
ko le jka .

—  Czego ja k  czego, ale ko le je k  
to ju ż  nam  nie braknie,. I  w  sklep ie  
ko le jka  i do samochodu ogonek i  tu  
ko le jka .

N ik t  je j n ie  odpow iedzia ł, a Ja­
kubczak pow róc ił do p rzerw ane j 
rozm owy:

—  W y, m łodzi, chodzicie na zeb­
ran ia , to pow inn iśc ie  poruszyć tę 
sprawę, żeby gęsi, k tó re  pasą się

—  Przecież do spółdzie ln i n ikogo 
pod przym usem  n ie  ciągną, a zre­
sztą i  n ik t  n iko m u  w  spó łdzie ln i 
z iem i n ie  odbiera. Każdy wnosi zie­
m ię, a le  zachowuje praw o je j w łas­
ności i  w  każdej c h w ili może, ra ­
zem z ziem ia, z n ie j .wystąpić. Na­
rzekacie, że je s t jeszcze niespra­
w ied liw ość na w si, a co sami z rob i­
liście, żeby je j n ie  było? Wszyscy 
pam ię tam y dobrze, ja k  k ilk a  la t  
tem u przeprowadzano u  nas k la sy ­
fika c ję  gruntów . W idzie liśc ie  od 
razu, ze po kum otersku jes t r* bi~- 
na, że skrzywdzono przy tym  n ie ­
jednego. W ystąpi! ktoś p rzeciw ko 
temu? —  Nie. Dlatego wszyscy je ­
steśmy tu  w in n i, bo przechodziliś­
m y obo ję tn ie  ko !o  źród ła zła, za­
m iast tęp ić je  w  zarodku.

Przed punktem  skupu m leka, c ią ­
gle jeszcze zam kniętj^m , zb iera ło  
się coraz w ięce j ludzi. W idz ia łem  
ja k  ch łop i szeptali coś do siebie* 
ja k b y  naradzali się. Ciągle jeszcze 
n ie  byłem  pewny ja k  p rz y ję li m o­
je  s łowa: t ra f i ły  im  do przekonania 
czy nie. A  sprawa je s t ważna, bo 
p o i tym i skargam i i  pytaniam i* 
k ry ło  się' n iezadowolenie z często­
k roć  z łe j p racy dotychczasowej Ra­
dy  Narodow ej, k ry ły  się nadzieje* 
że nowa rada będzie lepsza, że bę­
dzie lep ie j dbała o ich ch łopskie  
in teresy. Rozum ia łem  jednocześnie* 
że to, co idz ie  po m yś li ogółu w s i, 
to  n.e w  sm ak bogaczom, k tó rz y  
„w y lezą  ze skó ry “ , by ty lk o  żarnie-

na łąkach, n ie  ro b iły  ty le  szkody w  sz,ać * k rw i napsuć, by ty lk o  ch io - 
zasiewach nad rzeką., - J ■■ ■ ■'

A  n ie  lep ie j —  zapyta łem  —  
zebrać z łąk. siano n iż  wypasać je  
gęśmi? Jest przecież n ieraz w ie le  
k ło po tó w  z w yżyw ien iem  k ró w  
przez zimę.

P ew nie, że gdyby na każdym  
k a w a łk u  urosła ładna traw a , to  le ­
p ie j by łoby zebrać siano, A le  są 
m ie jsca wyżej położone, gdzie jes t 
za sucho, tra w a  tam  n ie  urośnie.

—  Za Łęczną budu ją  kana ł 
W iep rz  —  K rzna  —  wm ieszała się 
do rozm ow y k tó raś z kob ie t. —  Bę­
dą tam  po w ybudow an iu  tego ka ­
na łu  p iękne łąk i.' Można by i  o na­
szych pomyśleć.

—  A -c o  chłopom  z tego p rz y j­
dzie? —  K toś zawołał. —  M yślic ie ,
,że ja k  skończą budowę kana łu  to 
n ie  zabiorą im  tych łąk? ,

—  A  co ze mną zrob ili?  —  w łą ­
czy ł się do rozm ow y Chudziak. —
Dopiero w róc iłem  z G m inne j Rady,
M usia łem  składać podanie o um o­
rzen ie m i podatku ..gruntowego,, z 
k tó ry m  nigdy n ie  zalegałem  i  n ie  
zalegam. Pojechałem  k ilk a  , d n i te­
m u do Lub lina , żeby roz liczyć się z 
cukrow n ią  za dostarczone z kon ­
tra k ta c ji bu ra k i cukrow e, a ta m  do-

pów  od rad odsunąć. I rzeczywiście* 
k toś ,z  da leka  zaw oła ł:

—  Co w y tu  na nas zwalacie! Od 
czego m ie liśm y radę? A  k to  D u­
dz iakow i z ro b ił n iepraw ne zajęcie 
na św inie?! G m inna Rada! A  k to  
Chudziakow i z 2,5 hektara z iem i 
wyznaczył 15 tysięcy zt podatku?. 
G m inna Rada! Co tu  ludzie są w in ­
ni? Państwo potrzebuje pieniędzy* 
to rada nakłada poda tk i. I w y  tu  
ngjpj g łow y nie kręćcie, że nowa ra ­
d ą  będzie lepsza, bo i skąd?

P om ruk gromady zdaw ał się a- 
próbować to w ystąp ienie . W idzia­
łem , że muszę dzia łać natychm iast* 

Dlaczego nie m ów ic ie  do koń­
ca? Przecież D udziak upom nia ł się 
o sw oje p raw o  i  znalazł spraw ied­
liwość. A  z poda tkam i od Chudzia- 
ka  —  to spraw a się też w yjaśn iła * 
Sam i w iec ie , tak  samo dobrze ja k  
Chudziak. Dlaczego w ięc k łam iecie?

zw ró c iłe m  się ju ż  bezpośrednio 
do „adw oka ta “  Chudziaka. 

O dpowiedzią by ło  m i leżenie.
_—  A  co do rad y  w  ogóle, to też 

n ie  m ów ic ie  praw dy. P odatk i są 
spraw ied liw e . A  gdy rada źle p ra­
cuje, to  w in n y  jest n ie  ustró j rad* 
lecz ź li ludzie, k tó rzy  w  te j radzie 
pracują. Narzekacie na nich. To za

A «“  " * • *  • »  « •  —

Foto: Z. Małek

14.700 - z ł poda tku . A ż  , w s tyd  o tym  
m ówić, żeby ta k ie  g łupstw a w y p i­
syw a li. Z m ojego 2 i pó ł hektaro- 
wego gospodarstwa . b lisko  15.000 
podatku?! Taka b iu ro k ra c ja !!

.P róbu ję  w y jaśn iać. .
—  Dręczą was obawy, że jeś li 

państwo pomoże w am  w  zm elioro­
w an iu  iąk , tó je  potem zabierze. A  
p rzyp om n ijc ie  sob ie ,'k to  chłopom w 
naszej w si da ł ziemię? Czy nie  od 
w ładzy ludow ej ją  o trzym ali?  B y ł 
by to sens dawać chłopom ziemię, 
by ,ią im  z powrotem  wydzierać?

Z a leg ło  na ’chw ilę  milczenie, k tó ­
re -przerw ała  'jakaś  kobieta:.

A  do spółdzie ln i p rodukcyjnych 
n ie -za b io rą  z iem i?  ‘ " • -

nić? Na zebranie n ie  przyszliście 
wszyscy, a przecież tam  w ysun ięc i 
zostali ludzie, k tó rzy  przez n a jb liż ­
sze trzy  la ta  będą k ie row ać całoś­
cią życia naszej wsii, zajm ować się 
będą naszym i codziennym i spra­
wam i.

M a rację ! — odezwała się je d ­
na z kob ie t. Bo czego można się 1u 
dobrego spodziewać, gdy tacy jatc 
Sabała zaczną nami rządzić! — N ie­
k tó rz y  głośno się teraz roześm ieli.

—  Podobno na zebraniu odrzu­
c il i _ jego kandydaturę  —  próbow ał 
ktoś w yjaśnić.

I  co z tego, że go od rzuc ili?  
N ied ługo wsadzą go do w ładzy z 
powrotem . A lbo to z nam i się liczą: 

(Dokończenie na str. 2)

*



W  r o d z i n n e j  w i o s c e
ja k i nakaz p rzy jdz ie  ,jl gó ry“ , to
ta k  zostanie.

- Już by się lep ie j n ie  ośmie­
szali w trą c ił znów  Jakubczak.

—  K to  się ośmiesza? —  zapyta­
łem.

—  A  te z gm iny, co w ysu w a li je ­
go kandydaturę  Ina radnego. Ńa 
radnego to przecież trzeba człow ie­
ka z głową. A  ja k  on o sw o je j gos­
podarce nie p o tra fi pomyśleć, to co 
tu  m ów ić, żeby z rob ił coś dobrego 
dla  całej gromady. M ia ł kon ia , to 
go u to p ił w  błocie,

—  No, to trzeba innego w yb rać— 
odparłem . — A  cd kogo to zależy 
ja k  nie od was? N ik t  poza w am i 
nce ma tu  ¡nic do gadania. M ów icie , 
że nie bierze się waszego zdania w  
rachubę, że n ie  od was zależy co 
w e wsi zostanie zrobione. A  czy to 
n ie  w  naszej wsi jest żywy przy­
kład , że państwo poprze każdą słu­
szną in ic ja tyw ę  chłopów? Zaczyna-

(Dokończenie ze str. 1)

liśc ie  budować szkołę z myślą, że 
zbudujecie ją  na w łasny koszt, a tu 
państwo przyszło wam  z pomocą.

Tak, n ie  można powiedzieć — 
p o tw ie rd z ili —  pieniądze przyznali, 
cegłę d a li i cement, i  wapino

A  ko le jek  —  ciągnąłem  da le j 
przygnacie chyba sami, jes t co­

raz m n ie j. Pam iętam y, ja k  ¡nie tak  
dawno jeszcze trudno  by ło  o lem ie­
sze, w iadra , o gwoździe, wapno i 
cement. B ra k  było tych a rtyku łó w  
^  choć byście tydz ień  w  ko le jce  sta­
l i ,  to  i  ta k  by to n ie  pomogło, a 
dziś możecie ju ż  ła tw o  je  dostać. 
K o le je k  n ie  będzie zupełnie, je ś li 
wszystk ich a rty k u łó w  będzie pod 
dostatkiem . A  to zależy od nas 
wszystkich.

*

Wszyscy chłopi, z k tó rym i potem 
jeszcze rozm awiałem , a k tó rzy  nie

uczestniczyli w  zebraniu przedw y­
borczym, używ a li przeważnie tego 
samego argum entu: „Co tam  te w y ­
bory pomogą, jeś li rad n ym i m ają 
być tacy ja k  Sabała“ . Zastanaw ia­
łem  się długo, dlaczego K om ite t 
F ron tu  Narodowego m ia ł o n im  
inne zdanie n iż  ogół chłopów, d la ­
czego ta k  n ie fo rtu n n ie  w ys tą p ił z 
jego kandydaturą . Spodziewałem 
się, że w y ja śn i m i to  K uchciak, 
przewodniczący GRN.

—  Jego kandydatura  —  m ów i 
K uchc iak  —  n ie  by ła  zgłaszana 
przez K o m ite t F ron tu  Narodowego. 
Zaproponował ją  ktoś, na zebraniu, 
ta k  sobie, w idocznie d la  śmiechu.

—  A  n ie  zauważyliście, k to  podał 
jego nazwisko? —  pyta łem  dale j.

—  N ie  zw róciłem  na to uwagi.
Ja doszedłem jednak  do w n ios­

ku , że coś w  ty m  jest, bo w ie lu  
chłopów uparcie podawało, że Sa­

bała został zgłoszony przez Kornic 
te t F ron tu  Narodowego. K uchciak 
zastanow ił się i  po c h w ili z nam y­
słem pow iedzia ł:

—  W idocznie ci, k tó rz y  bo ją  się 
now ych rad, chcą teraz w  ten spo­
sób siać w okó ł w yborów  zamęt i  
niezadowolenie, n iew ia rę  w  m oż li­
wość skutecznej ich dzia ła lności d la  
dobra gromady. O kazuje się, że i 
na ta k ie  „n ie w in n e “  ża rty  trzeba 
rów nież uważać.

*
Odjeżdżając po k i lk u  dn iach z 

rodz inne j wsi na uczelnię, pom yśla­
łem , że w y jaśn iłem  sw ym  sąsiadom 
n iek tó re  sprawy, ale w ie le  tu  — 
ja k  i  w  każdej in ne j w s i —  ma do 
zrob ien ia  przyszła rada gromadzka. 
Dużo możemy pomóc i m y, studen­
ci. W  okresie  w yborów , a także — 
po wyborach.

FR A N C IS ZE K  B U D ZY Ń S K I

Nasi kandydaci
J a n  D u d z ia k

Jan D udziak jest studentem  I I  ro­
ku  w ydz ia łu  budow n ic tw a  okrę to­
wego P o litech n ik i G dańskie j. - Ma 
p łow ą czuprynę, śmiejące się oczy 
i... 18 la t. Jest żywy, energiczny, pe­
łen zapału i dumy. Dum y dlatego, 
że będzie mógł czuwać i walczyć 
o zrealizowanie wszystkiego co za­
pew n iła  m łodzieży nasza K onsty tu ­
cja, że jako przedstaw icie l m łodzieży 
weźm ie bezpośredni udzia ł w  rzą­
dzeniu kra jem .

Studenci P o litechn ik i poznali Du­
dziaka jako  uczynnego kolegę, zdol­
nego studenta — jest przodow nik iem  
nauk i —  oraz aktywnego członka 
Zarządu K o ła  ZM P.

Już obecnie koledzy Dudziaka 
zw racają się do niego w  sprawach, 
k tó re  — jeś li 5 grudnia zostanie w y ­
brany radnym  —  na pewno będzie 
się starał ja k  na jlep ie j załatw ić.

Jakie to sprawy? A  weźmy choć­
by pierwszą z brzegu: zorganizowa­
nie  s to łów ki w  „m iasteczku akade­
m ic k im “  przy ul. W yspiańskiego we 
Wrzeszczu. Z na jdu ją  się tam  2 do­

m y akadem ickie i zam ieszkujący w  
n ich studenci muszą dotąd stołować 
się w  stołówkach przy ul. M orsk ie j 
i S iedleckie j, tracąc niepotrzebnie 
w ie le  czasu na dojazdy.

Druga sprawa, to ożyw ienie życia 
ku ltu ra lnego  na wydzia le. Do tego 
jednak potrzebne są fundusze i p o - . 
moc. O ich zdobyciu będzie m usia ł 
pomyśleć Dudziak.

Inna sprawa, to uzyskanie przy­
działu pewnej ilości b rysto lu  i k a l­
k i technicznej dia studentów, bo ze 
zdobyciem tych m a te ria łów  w  sk le ­
pach — jest w ie le kłopotu.

Studenci, w ysuw ając kandydaturę 
Dudziaka są pewni, że nie zaw ie­
dzie zaufania swych wyborców. L i­
czą na to, że zwracać się będą mo­
g li do niego ze swoim i kłopotam i, 
bolączkam i —  wiedząc, że Dudziak 
z całą żarliwością i m łodzieńczą 
energią starać się będzie, aby słusz­
ne prośby i zażalenia studentów 
b y ły  przez nową radę szybko i po­
m yśln ie  załatw ione.

Prot. d r Inż. A d o lf P o la k

Sabała „u to p ił w łasnego konia  w  b łocie“ I to  po d erw ało  w śród  ch łopów  ieao  
a u to ry te . j?,ko kr.ndydata  na radnego. Nie ulega w ątp liw o śc i, że  kto  n ie  um ie k ie ro -  
u a r J S *  *ęn,  n:e P ° k ie ru ie dobrze  w ozem  g ro m a d zk im , ale... czy tru d n o
u g rzą zc  w  takrcn b a jo rze , choc nosi ono nazw ę „ d ro g i“ ? Nowe rad y  m uszą  za jąć

się b a rd z ie j po gospodarsko s p raw a m i w łasn e j g ro m a d y , ta k , żeby  w e w szystkich  
wsiach p y ły  tak ie  d rog i ja k  np. w L iskow ie , w o j poznańskie. A siła ^ w ^ h ^ a d  -  
to  a k ty w n y  u d zia ł każdego ob yw ate la  w  gosp odarzen iu  k ra je m . ’

Foto W AF M te rzanow sk i i fo to  J. B a ranow sk i

Podpatrzone i podsłuchane na wieczornicy w PWSP...v ..........................................

amiętacie? B y ł  tak i  a- 
jn s z ,  w ydany z okazji  
'M iędzynarodowego K on­

gresu Studentów: trzy ­
mając się za ręce ma­
szeruje grupa młodzie­

ży Murzyn, pokazujący w  uś­
miechu białe zęby, Chińczyk czy też 
Koreańczyk i  k i l k a  europejskich  
dziewcząt Przedstawicie le młodzie­
ży różnych ras złączonych przy jaź­
nią, radością, braterstwem...

P rzypomnia łem sobie ten afisz 
gdy spoglądałem na salę w  PWSP, 
gdzie na w ieczornicy z okazji M ię ­
dzynarodowego Dnia Młodzieży ze­
b ra l i  się studenci zagraniczni, stu­
d iu jący w  Warszawie. Ty le  różnych 
narodów, temperamentów, ty le  róż­
nych języków, stro jów,  i zwycza­
jów, a przecież wszystkich ich jed ­
noczy wspólna sprawa  —  pragnie­
nie pokoju, chęć radosnego życia, 
pracy, na uk i  w .atmosferze serdecz­
nej, .bratersk ie j p rzy jaźn i  i  wzajem­
ne j pomocy...

G dy przewodniczący Zarządu Sto­
łecznego Z M p  —  W ołczyk  w i ta ł  ze­
branych i  w ym ien ia ł  poszczególne 
grupy narodowe, k tó rych  przedsta­
w ic ie le zebra l i  się na tej sali  — 
w ybucha ły  co chw ila  burz l iwe o- 
wacje. Pozdrawiano młodzież w ie l ­
k ich  Chin, Kore i, p rzy jac ió ł z k ra ­
jó w  europejskich. Młodzież  : demo­
kratyczną, idącą z postępem, nie 
dzielą żadne bariery, granice^ „ k u r ­
t y n y “ , nie dzieli  ko lor  skóry czy 
pochodzenie. Wypowiedzie l iśmy w o j­
nę różnym  podziałom i  po t ra f i l iś ­
m y  już  dziś znaleźć ty le  wspólnych  
więzów, że jedność naszej rodziny  
krzepnie z dnia na dzień.

-I'
Stało ich k i lkunastu...  B y ł  tam  

Koreańczyk, dwóch Chińczyków,  
dwóch Włochów, Francuz, Hiszpan

i  k i l k u  naszych studentów. W  pew­
ne j c h w i l i  jeden z Włochów zapy­
ta ł Koreańczyka:

—  Jak porozumiewacie się z 
Chińczykami? Czy _ wasze ję zyk i  są 
podobne i  można się zrozumieć 
wzajemnie?

—  J ęzyki nasze są różne i  t rudno  
się porozumieć mów iąc ty lko  po 
koreańsku...

—  No . to ja k  porozumiewacie się 
z n im i,  na p rzyk ład  tu, w  Warsza­
wie?  —  nalegał Włoch...

— Bardzo prosto  — po polsku. 
Przecież ten język, choć dla nas 
bardzo t rudn y  —  stał się w środo­
w isku  warszawsk im  język iem  m ię­
dzynarodowym. I  z. każdym można 
się dogadać...

*
Czarne oczy, tak ie  same włosy... 

Śniada twarz  i  charakterystyczne  
rysy  zdradzają człowieka Wschodu. 
K im  jest ta dziewczyna, skąd po­
chodzi?

Za chw ilę  już  w iemy. To przed­
stawic ie lka młodzieży i rańsk ie j , 
studentka wydz ia łu  f i lo zo f i i  Un i­
wersyte tu Warszawskiego — kol. 
Haideh... Opowiada nam o n ie j  je j  
koleżanka  — rum iana Gabrowska  
z Bu łgar i i ,  s tudentka ASP. Jesteś­
m y trochę zakłopotani — w  ja k im  
ję zyku  do n ie j przemówić... A le  
kol. Haideh sama w ybaw ia  nas z 
kłopotu...

—  Ja rozumiem po polsku wszyst­
ko, proszę, proszę mówić...

Przy jechała do nas przed dwoma  
laty. Początkowo by ły  duże t rudno­
ści językowe, ale zanim jeszcze na­
uczyła się słowa „p rzy jaźń “  po po l­
sku  —  wyczuwała ją  na każdym  
kroku, na uczelni, w  domu akade­
m ick im , na wieczorku.

—  Nie czuję się u was obco, 
choć jestem tak daleko od mego 
k ra ju .  Znalaz łam tu  drugą rodzi­

nę, nowe siostry i  nowych braci.  
A  to tak  pomaga w  codziennej p ra ­
cy... —  m ów i na pożegnanie kol. 
Haideh, bo właśnie „p o ryw a “  ją  do 
tańca jeden z czarnookich Hiszpa­
nów...

Spotykamy inną grupkę studen­
tów. Wszyscy czarni — czarne o- 
czy, włosy, śniade twarze. Wszyscy 
mówią po polsku.

Poznajemy się: Hysa j Lęka, N i-  
ko l la  Spiro, H ek to r  Da l i jc i ,  L in -  
gurski.  Trzech A lbańczyków i  B u ł­
gar. S tud iu ją  na Poli technice, a ty l ­
ko jeden Hekto r na Uniwersytecie, 
na wydzia le  geologii.

— A  więc B a łkany t rzym ają  się 
razem  —  zaczynamy rozmowę...

—  To jest p rawda —  kolego... — 
podchwytu je  B u łgar  — L ingursk i.  
—  Nas, Bałkańczyków, w iele łączy. 
500 la t n iew o l i  tureckie j,  życie pod 
je dn ym  panowaniem w y tw o rzy ło  w  
naszych narodach wiele wspólnych  
zwyczajów. K uchn ie  nasze są po­
dobne, po łudniowe temperamenty, 
bliskie  sąsiedztwo—  to łączy. Mo­
zę dlatego wszyscy Bałkańczycy  
t rzym a ją  się razem. A le to nie zna­
czy, że zamknęliśmy się ty lk o  w  
swoim kółku. M am y przy jac ió ł  
wśród innych grup studentów za­
granicznych, organizujemy wspólne  
spotkania, byw am y na zabawach, 
wspóln ie dyskutu jemy. 1 wszyscy 
jesteśmy bardzo zadowoleni,  że mo­
żemy odbywać studia właśnie w  
Warszawie...

Fa lu je  sala pełna tańczących par. 
Stojąc na estradzie i  obserwując  
zabawę, człowiek m imo w o l i  uśmie­
cha się do siebie... No bo jakże? 
Spójrzcie ja k  się to wszystko „po­
mieszało“  — K oreank i z N iemcami  
z NRD, Chińczycy ubiegają się o 
„ ognistą“  Hiszpankę, Polacy z 
F ranc j i  po ryw a ją  Greczynki, Bu ł-

garka ginie w  t łum ie  „uprowadzo­
na“  przez Albańczyka... Is tna mło­
dzieżowa, roztańczona Wieża Ba­
bel...

*
Po którym ś tam z kolei wystę­

pie artystycznym, a śpiewali i  tań­
czy li przedstawic ie le w ie lu  grup  
narodowych, na estradę wchodzi  
m łody człowiek z bujną, rozw ich­
rzoną czupryną. To Polak z dale­
k ie j A rgen tyny  —  Baczyński. Z w ra ­
ca się z apelem do zebranych:

—  Latem  przyszłego roku  odbę­
dzie się w  Warszawie w ie lk i  zlot 
młodzieży z całego świata. P rzy ja ­
dą delegacje, k tóre mogą nie znać 
żadnego języka oprócz swego oj­
czystego. Dlatego też ja  sam zobo­
w iązuję się i  w zyw am  innych do 
podjęcia podobnych zobowiązań — 
do lata przyszłego roku  postaram  
się nauczyć k i l k u  moich kolegów  
języka hiszpańskiego, żeby mog li  
ła tw ie j  porozumieć się z kolegami 
z k ra jów  A m e ry k i  Łacińskiej...

Zobowiązanie na czasie... A  mo­
że i  nasi koledzy, znający obce ję ­
zyk i  —  pójdą w  ślady kolegi ' Ba­
czyńskiego i  podejmą podobne zo­
bowiązania ? (CEN)

Telefon m ój zastał profesora w y ­
chodzącego już  z uczelni. Wobec te­
go um ów iliśm y się, że spotkam y się 
w  najb liższe j kaw ia rn i, zna jdującej 
się w  pobliżu P o litechn ik i Gdań­
skie j.

—  A le  ja k  ja  pana profesora po­
znam? — zakłopota ł :m się.

— O kula ry , poważny w iek, a w y ­
gląd niepoważny.

T ak  z hum orem  pow iedzia ł o so­
bie znany i ceniony w  całym  k ra ju  
uczony —  laureat Nagrody Państwo­
w e j I I  stopnia d r inż. A d o lf Polak 
z w ydzia łu  mechanicznego katedry 
maszyn parow ych P o litechn ik i 
G dańskie j.

Zarów no przez te le fon, ja k  i  w  
bezpośredniej rozm owie profesor 
okazał się człow iek iem  pe łnym  hu­
m oru, u jm u jącym  i bardzo skrom ­
nym. O sobie w łaśc iw ie  n ic  n ie. 
chce m ówić. O jego pracach t j.  pro­
jek tow an iu  pro to typów  maszyn, k tó ­
re zastąpiły sprowadzane dotychczas 
zza granicy, dow iadu ję  się od by­
łych  studentów.

Profesora Polaka, członka Polskie j 
Akadem ii Nauk, konstrukto ra  ma­
szyn napędowych, tu rb in  parowych, 
oraz w ie lu  m echanizm ów po­
mocniczych, k tóre stosowane są przy 
budow ie naszych statków , znają nie 
ty lk o  studenci i inżyn ie row ie ; znają 
go także stoczniowcy, robo tn icy  z 
zakładów im. Świerczewskiego w  E l­
blągu oraz wszyscy, k tó rzy  in teresu­
ją  się rozbudową naszego przem ysłu 
okrętowego.

W śród tych, k tó rzy  w  1945 roku 
pragnę li p rzyw rócić  życiu leżący w  
zgliszczach i  ru inach Gdańsk, a 
przede w szystk im  uczeln ię —  n ie  
zabrakło rów nież pro f. Polaka.

W  ciągu 10 la t pracy w  Gdańsku 
(prof. Polak w yk łada  już  32 la ta) 
w ychow a ł liczne kad ry  in te lig en c ji 
tw órcze j. W ie lu  jego w ychow anków  
za jm uje  kie row nicze stanow iska w  
przemyśle m aszynowym  i  okrę to­
w ym , In n i, ja k  Jan Bosz, Tadeusz 
Gerlach, Jan M adejsk i, H e n ryk  W ic- 
k iew icz są już  profesoram i na P o li- 
technice.

M łodzi inżyn ie row ie , k tó rzy  w ysz li 
spod op iek i p ro f. Polaka, są m u 
wdzięczni za jego sposób nauczania, 
za to, że m ogli korzystać z jego 
przebogatej w iedzy J  d ługo le tn ie j 
p ra k ty k i, że' nauczył ich samodziel­
nego m yślenia, że prócz te o rii po­
t r a f i ł  przekazać w ie le  c iekawych 
wiadotności, nie zamieszczonych w  
żadnym  podręczniku.

M im o w yk ładó w  na Politechnice, 
kon su lta c ji w  stoczniach i zakładach 
e lb ląsk ich  oraz czynnego udzia łu w  
różnych konferencjach i  , n a ra d a c h , 
pro f. Polak zawsze jeszcze zna jdu je  
czas i  dla m łodzieży, udzie la jąc je j 
wskazówek i  w yjaśnień.

Za ten jego żyw y udzia ł w  życiu 
gospodarczym i  społecznym, za w y ­
chowanie licznych zastępów m ło ­
dych kadr, pro fesorow ie i m łodzież 
darzą go w ie lk im  zaufaniem  i przy 
w ysuw an iu  kandydatów  do M ie j­
sk ie j Rady Narodowej powszechny 
w yb ó r padł na pro f. dr. inż. A do lfa  
Polaka.

H A L IN A  G A W R Y L U K

0 programach i kadrze nauczającej...
(Dokończenie ze str. 1)

L is t

Uwagi o „liście olsztyńskim“
przedstaw ic ie l i  społeczeństwa W arm ii  i  M azur opub l ikowany w  naszym piśmie w y w o ła ł  szeroka 

T  prac™ m * ° w  ź studentów w ie lu  uczelni. O przebiegu d y s k u s T n a  terenie W j ls z e j
ły  Romiczej w  O.sztyme in fo rm ow a l iśm y  w  poprzednim numerze POPROSTU. Obecnie pu b l iku jem y

« ”S “ J S S ,  *  dw6ch * * » * > •  “ * * *  Z -

R ekto ra t Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  G dań-
s k u  -zawiadamia, że lis t społeczeństwa o lsztyń­
skiego, .ogłoszony w  n r  33 Waszego pisma, zo­

sta ł odczytany na masówce p racow n ików  naukowych 
i studentów, a następnie przedyskutowany na zebra­
n iach kół. Również na zabraniu Senatu wspom niany 
lis t został zanalizow any i przedyskutowany, po czym 
przy ję to  następujące w n iosk i:

1. O piekunow ie grup studenckich w ykorzysta ją  
w  ciągu całego roku  akadem ickiego lis t ja ko  m ate­
r ia ł do pracy wychowawczej.

2. W  pracy dydaktyczne j położony będzie nacisk 
na przysw ojenie studentom  rzetelne j w iedzy, w  szcze­
gólności zw róci się uwagę s tudentów  na racjonalne 
gospodarzenie czasem, na egzaminach staw iać się bę­
dzie wysokie wym agania, nie ograniczając się do py­
tań wym agających znajomości m ate ria łu , ale s taw ia ­
jąc i takie , k tó re  w ym aga ją zastosowania w iedzy 
w  sam odzielnym  rozw iązyw an iu  now ych zadań.

3. Zw rócić baczniejszą n iż  dotąd uwagę na posta­
wę m oralną, zwłaszcza na poszanowanie p ra w  i  prze­
pisów, punktualność itp .

4. Budzić u  m łodzieży poczucie odpowiedzialności
za w ykonyw ane prace, ¡nie dopuszczać do zasłaniania 
foszesami. pow ierzchow nej w iedzy, w ytw arzać n a w y k i 
do trzym yw an ia  te rm in ów  itp .

5. Budzić przyw iązanie do zawodu nauczycielskie­
go nie ty lk o  przez w skazywanie jego atrakcyjności, 
aie rów nież przez zwrócenie uwagi na jego trudnoś­
ci i ha rtow anie  na ich przezwyciężanie.
-6. Studenci p o w in n i wziąć ja k  na jw iększy udzia ł 

w  Sesji Teoretycznej na tem at w ięz i m iasta ze wsią, 
bardzie j pogłębić znajomość tych zagadnień.

Przedłużenie s tud iów  w  W yższych Szkołach Peda­
gogicznych o jeden rok, (co nastąp iło  w  bieżącym

roku ) n ie w ą tp liw ie  przyczyni się rów nież do lep­
szego przygotowania studentów  do ich  przyszłej p ra ­
cy zawodowej. prof. R O M A N  CZERN ECKI

Rektor Wyższej Szkoły Pedagogicz- 
, nej w Gdańsku

Pragnę zakom unikow ać, że apel przedstaw icie li 
społeczeństwa w o jew ództw a olsztyńskiego pod ad­
resem wyższych uczelni, zaw arty  w  liśc ie  ogło­
szonym  w  33 numerze POPROSTU z dn ia  17.X. br., 
będzie w  dalszym  fciągu jednym  z punk tów  
p lanu pracy nie ty lk o  pracow n ików  naukow ych, lecz 
także i organizacji m łodzieżowych, dzia ła jących przy 
uczelni, by absolwenci opuszczający naszą uczelnię 
m og li spełniać swoje obow iązk i w  celu zaspokajania 
potrzeb pow ierzonej ich  pieczy ludności.

Z  na leżytym  zrozum ieniem  prze jrzano w  re k to ra ­
cie kry tyczne  uw agi, wysunię te pod adresem w yż­
szych uczelni. Uw agi te  w  przykładach, zaw artych 
w  liście, o ile  chodzi o absolwentów  P om orskie j A k a ­
dem ii M edycznej, są pochlebne ;i w skazu ją  na to, 
że m łodzi lekarze, p racu jący  na fam itym  terenie, są 
ideowo i  społecznie w yro b ie n i i nie uważają swego 
zawodu za domenę dochodów i źródło wzbogacania 
się, lecz jedyn ie  i w yłącznie oddają się swej pracy 
w  celu niesienia pomocy chorym .

R ekto ra t, m ając na względzie przedstaw ione oko licz­
ności, zw ró c ił na n ie  uwagę w szystk ich  w ładz  uczel­
ni» by Przy każdej sposobności przypom ina ły  studen­
tom  obowiązek takiego spełn ian ia swych zadań, k tó ­
re by im  pozwoliło  zawsze i  wszędzie ponosić ch lub­
ną odpowiedzialność za powierzone ich pieczy n a j­
w iększe dobro człow ieka t j.  jego zdrow ie i życie 
oraz wykazać dużą aktywność w  pracy ideow o-w y- 
chowawczej... Prof. dr B. G IĘDOSZ

Rektor Akademii Medycznej 
W Krakowie

program ów, dyscyp lina studiów. 
Pod żadnym  pozorem nie możemy 
dopuścić, by reaktyw ow a ł się przed­
w o jenny typ  „w iecznego“  studenta. 
M im o to tw ierdzę, że dyscyplina 
studiów w  m ałym  ty lk o  stopniu 
może się pokryw ać z dyscypliną 
stud iowania. Należy, m oim  zdaniem, 
pozostawić s tiiden tow i znacznie 
w ięcej swobody niż to jest m oż li­
we przy rea lizac ji dotychczasowych 
program ów. S tudia polonistyczne 
prow adzi się w  dużej części nie w  
salach w ykładow ych , lecz w  b ib lio ­
tekach. O tym  program  praw ie  zu­
pełn ie zapomniał.

Trzeba powiedzieć, że fachowcy 
uk łada jący program  nic a nic nie 
w iedz ię li, że ta k i będzie s ty l jego 
rea lizac ji. -Układając siatkę w y k ła ­
dów  nie w iedzie liśm y, iż zawsze bę­
dzie się rygorystyczn ie wym agało 
obow iązkowej na n ich  obecności. 
T rak tow a liśm y  n iektó re  zajęcia ja ­
ko  pomóc w  studiach, ¡nie zaś jako 
in s tru m en t służący do zablokowania 
czasu, k tó ry  potrzebny jest na le k ­
tu rę  i samodzielną pracę studenta. 
W  ty m  punkcie  wszystko jest do 
odrob ien ia  na nowo. P rak tyka  bo­
w iem  wskazuje, że obecny stan rze­
czy n ie  może być w  pe łn i kon tynu ­
owany.

Następnym  dezyderatem, ja k i na­
leży wysunąć pod adresem progra­
m ów , jest w prowadzenie na realne 
to ry  w a lk i ze szkolarstwem . Postu­
la t ten  szeroko głoszony przez n a j­
wyższe au to ry te ty  p a rty jn e  i  urzę­
dowe n ie  doczekał się dotąd sku­
tecznej rea lizac ji. W  stud ium  polo­
n istycznym  oznacza to w  p ie rw ­
szym rzędzie przesunięcie pu nk tu  
ciężkości (p rzyna jm n ie j na I I I  i  IV  
roku ) z przekazyw ania w iedzy w  
try b ie  w yk łado w ym  na w drażanie 
do je j samodzielnego zdobywania w  
try b ie  sem inary jnym .

Do dziś u trzym u je  się przekona­
nie, że profesor nie pow in ien  p rzy­
gotowywać się do zajęć sem ina ry j­
nych w  tym  stopniu w  ja k im  p rzy ­
go tow u je  się do zajęć w yk łado ­
wych. Najlepszym  dowodem jest to, 
że urzędowo prze licza się dw ie  go-»

dż iny ćwiczeń jako jedną godzinę
w ykładow ą. Dziś, kiedy większość 
pracow n ików  naukowych podejm u­
je  na jwyższy w ys iłek  celem przy­
swojen ia m etodologii m arks is tow ­
sk ie j naszęj polonistyce, zlekcewa­
żenie fo rm  nauczania z na tu ry  swo­
je j służących zdobyw aniu w iedzy
w yda je  się być d o tk liw y m  nieporo­
zum ieniem . Z dotychczasowych do­
świadczeń w iem y, że nasi studenci 
oczekują od swoich profesorów
przede w szystk im  odsłonięcia ta j­
n ik ó w  rzemiosła naukowego. Goto­
w ą wiedzę mogą oni czerpać z ksią­
żek, ale postępowania naukowego 
zdoła ją się nauczyć ty lk o  w  tryb ie  
sem inary jnym . W  tym  punkcie p ro­
gram  wymaga zasadniczej ko rekty , 
konieczne też w yda je  się rów nie
poważne trak tow a n ie  ćwiczeń se­
m in a ry jn ych  ja k  w vk ładów .

W  św ie tle  powyższych uwag sa­
ma przez się zrozum iała jest ko­
nieczność przyw rócen ia pracy m a­
gis te rsk ie j należytego poziomu nau­
kowego. Obecny program  przew idu­
je  pisanie pracy m agistersk ie j w  
ciągu jednego roku, k tó ry  niezależ­
nie od tego obciążony jest aż sied­
mioma poważnym i egzaminami. 
Każdy jako tako o rien tu jący  się w  
toku  stud iów  polonistycznych w ie  
dobrze, że w  istocie rów na się to 
przekreśleniu pracy m agisterskie j. 
W niosek: sem inarium  m agisterskie 
pow inno trw a ć  dw a la ta  i to w  
w arunkach zgoła innych niż obec­
ne.

Zupe łn ie  inne prob lem y nasuwa­
l i  sfo, gdy p rzy jrzym y się sytuacji, 
w  ja k ie j zna jdu je  się kadra naucza­
jąca. N iektóre  trudności są obec­
nie  nie do pokonania i na jbardzie j 
słuszne słowa k ry ty k i tracą tu  n ie ­
k iedy sens, gdyż przeradzają się w  
zwyczajne biadolenie. N ic a n ic  nie 
da się poradzić na to, że w  po lon i­
styce nie posiadam y jeszcze dosta­
tecznie liczne j k a d ry  naukow ej, 
k tó ra  by mogła obsłużyć un iw e rsy­
te ty , a równocześnie w ype łn ić  
w szystkie zadania stojące przed ... 
Polską Akadem ią Nauk. W  istocie 
po w in ny  to być dw ie  odrębne .ka­
d ry  naukowe, dz is ia j zaś, ja k  w ia -

domo, ci sami ludzie zm ien ia ją  ty l­
ko tab liczk i na piersiach, przecho­
dząc nieraz ty lk o  na drugą stronę 
u licy. A le  z powodu te j n iekorzyst­
ne j sy tuac ji nie możemy poddać się 
swoistem u fa ta lizm ow i i b ie rn ie  
przyglądać się dzisiejszemu stanow i 
rzeczy.

Jeśli un iw ersyte ty  m ają k ie dyko l­
w iek  przezwyciężyć obecny kryzys, 
muszą one same u siebie i  d la  sie­
bie zająć się kształceniem  i do­
kształcaniem  m łodych kadr nauko­
wych. W  tym  punkcie mogę naw e t 
zasygnalizować pewną in ic ja tyw ę  
przychy ln ie  pow itaną w  M in is te r­
s tw ie  S zkoln ictw a Wyższego, k tó re j 
rezu lta tem  ma być stworzenie przy 
katedrze polonistycznej U n iw ersy­
te tu  W arszawskiego zakładu teo rii 
lite ra tu ry . Celem jego będzie m. 
in. wykształcenie i dokształcanie 
w ykładow ców  i k ie ro w n ikó w  ć w i­
czeń w  zakresie te j specjalności. 
In ic ja to rzy  pragną w  ten . sposób 
zaradzić dużym  niestety brakom , 
ja k ie  w ykazu je  pomocnicza kadra 
naukowa w  świadomości teoretycz­
no - lite ra c k ie j i w  um iejętności 
m arks is tow sk ie j in te rp re ta c ji fo rm  
artystycznych. B y łby  to więc ba r­
dzo konkre tny  początek, za k tó rym  
pow inny iść dalsze usiłow ania w  
k ie run ku  dokształcania asystentów 
i ad iunktów .
_ Na zakończenie chcia łbym  w y ra ­

zić^ wdzięczność Redakcji POPRO- 
^  FU za um ożliw ien ie  m i w ypow ie ­
dzi w  spraw ie, która nam wszyst­
k im  leży na sercu. W  tak k ró tk im  
a rtyku le  niesposób było  poruszyć 
w szystkich is to tnych rzeczy — trze­
ba było w yb ierać najważniejsze. 
M am  nadzieję, że konieczna skróto- 
wość sform ułow ań nie un iem oż liw i 
kon tak tu  czytelniczego w  gronie lu ­
dzi in teresu jących się sprawą, a 
tych przede w szystk im  m ia łem  na 
m yśli, poruszając szeroko znane bo­
lączki. Będę rad, jeś li m oja w ypo­
w iedź przyczyn i się do w ytw o rze ­
n ia  a tm osfery sprzy ja jące j przezw y- 
Ciężaniu tirudnosci -— bo przocipż 
to jest ten cel, do którego wszyscy 
bez w y ją tk u  dążymy.

K A Z IM IE R Z  B U D ZY K



WŁODZIMIERZ GODEK

UFAĆ MŁODZIEŻY!
7 nana to praw da: k iedy 

praca o rg an irac ji zet­
em pow skie j oderwana 
jjest od zainteresowań i  
'potrzeb m łodzieży — 
nie ma w  n ie j atm osfe­

ry , k tó ra  pozwala każdemu m ło ­
demu cz łow iekow i wzrastać ideolo­
gicznie i  po lityczn ie, wypow iadać 
śm iało i  szczerze swe w ą tp liw ości. 
N ierzadko u w ie lu  zetempowców 
rodzi się nieufność do organizacji, 
a przede w szystk im  do aktyw is tów .

Praw da , ta po tw ie rdz iła  się na 
k ra ko w sk ie j A kadem ii Medycznej, 
o czym p isaliśm y w  a rtyku le  „G dy 
praca o rgan izacji oderw ania jest 
od życia“  (POPROSTU nr. 35).

Zobaczmy, ja k  wygląda obecnie 
sytuacja na A M , w  parę tygodni 
po ukazaniu się a rtyku łu .

GORĄCE SPORY
Na A kadem ii M edycznej toczy się 

obecnie w iele gorących, ożyw ionych 
dyskus ji o pracy organ izacji zetem- 
pow skie j. Z  dyskusji w  grupach 
studenckich i  kołach zetempow- 
śkich, w  domach studenckich i roz­
m owach pryw atnych , można w yciąg­
nąć wniosek: większość zetempow­
ców zdaje sobie sprawę, że dotych­
czasowa praca o rgan izacji nie od­
pow iada ich zainteresowaniom  i po­
trzebom, jest nudna, szablonowa, 
schematyczna.

Szczególnie bu rz liw e  są spory na 
starszych la tach stud iów . Zetempo- 
w cy  IV  i  V  roku, k ry ty k u ją c  słabą 
pracę organ izacji, dużo m ów ią  o 
aktyw is tach. Zarzucają im  n iew ła ­
ściw y stosunek do kolegów, d y ry ­
gowanie i kom enderowanie m łodzie­
żą. W  dyskus ji padają różne głosy. 
W ie le  jest słusznych, w ie le  n iesłu­
sznych. W  tych wszystkich sporach 
wyczuwa się jednak jedną m yśl: 
studentom  nie podoba się praca i  
postawa n iektórych aktyw is tów .

W  tolku trw a ją ce j' dyskusji, w  a t­
mosferze k ry ty k i dotychczasowej 
pracy zetem powskiej, zebra li się 
delegaci m łodzieży zetem powskiej, 
aby na kon fe renc ji dzie ln icow ej 
szukać przyczyn słabej działa lności 
wychowawczej organ izacji, nakreś­
lić  główne zadania i  k ie ru n k i ude­
rzenia, środki przezwyciężenia błę­
dów.

T A K IE  SĄ PLANY...

W  zasadzie konferencja  po tw ie r­
dziła ocenę organ izacji zaw artą  w  
a rtyku le  „G dy praca organ izacji o- 
d^rw ana jest od życia” . ,Z głęboką 
i  szczerą.-, troską o  dobro organiza­
c ji, dyskutanci ods łan ia li na jis to t­
niejsze słabości działa lności wycho­
wawczej k ó ł i  grup, zastanaw iali 
się nad sposobami polepszenia p ra­
cy zetem powskiej i pracy aktyw u .

Na kon fe renc ji uchwalono pewne 
w n iosk i, k tó re  staną się planem  
dzia łan ia  przed I I  Z jazdem  ZM P.

Celem pracy wychowawczej kó ł 
i  g rup będzie kszta łtow anie zam i­
łow an ia  do przyszłego zawodu oraz 
rozszerzenie i  pogłębienie ofensywy 
św iatopoglądowej wśród studentów.

O rganizacja będzie ściśle współ­
pracowała z katedrą podstaw m ark - 
s izm u-len in izm u. W końcu lis topa­
da na pierwszych la tach stud iów  
zostanie zorganizowana narada a k ­
ty w u  z p racow n ikam i ka tedry na 
tem at: „Pomoc organ izacji zetem­
pow skie j w  tw órczym  opanowaniu 
przez studentów m arksizm u - len i- 
n izm u“ . Wśród studentów  starszych 
la t zostaną zorganizowane dobro­
wolne ko lka  stud iow ania m a te ria liz ­
m u dialektycznego i  historycznego. 
Rozszerzy się i pogłębi zakres p ra­
cy ko ła  naukowego m arks izm u-len i- 
nizm u. Omawiane będą podstawo­
we zagadnienia f ilo z o fii m arksisto­
w sk ie j w  ścisłym  zw iązku z po­
szczególnymi dyscyp linam i w iedzy 
medycznej. Odbędzie się również, 
zorganizowana wspólne z UJ, kon­
ferencja  teoretyczna na tem at tra ­
dyc ji rew olucyjnego ruchu m łodzie­
żowego na b. wydzia le  le ka rsk im  
U J i  A M . Rozw in ię ta zostanie bar­
dzo szeroko akcja  odczytowa, obej­
m u j ąca sw ym  zakresem w ie le  p rob le­
m ów  politycznych, ideologicznych i 
ku ltu ra lnych . Tem atam i zebrań 
grup i kó ł będą dyskusje na tem a­
ty  światopoglądowe.' T ak  np. w  l i ­
stopadzie i g rudn iu  grupy będą 
dysku tow a ły  nad „lis te m  przed­
s taw ic ie li , społeczeństwa w ojew ódz­
tw a  olsztyńskiego“ .,Odbędą się spot­
kan ia  z profesoram i, absolwentam i i 
przodow nikam i pracy, na k tó rych  za­
proszeni opowiedzą o sw o im  życiu, 
nauce i  pracy. Na łam ach „ k r a ­
kow skiego M edyka“  rozpocznie się 
dyskusja na tem at m iłości. K o n ty ­
nuowana będzie także dyskusja o 
m ora lności lekarza. Tem atem  na­
stępnej dyskus ji stanie się sprawa 
twórczego stud iow ania dyscyp lin  
medycznych. P rzygotow uje się p ra ­
cę ku ltu ra ln ą  na grupach i kołach. 
Studenci A M  wezmą czynny udzia ł 
w  akc ji wyborczej do rad narodo­
wych. Z organ izu ją  ek ipy  ag itacy jno- 
artystyczne. Szczególną opieką oto­
czony zostanie a k ty w  zetempowski. 
ZD prowadzić będzie z n im  syste­
matyczne szkolenie.

Są to  n ie w ą tp liw ie  bardzo poważ­
ne osiągnięcia kon fe renc ji. Postaw iła 
ona w  cen trum  obrad zagadnienie 
ideologicznego wychowyw ania, stu­
dentów.* Jestem już  na piątej- kon­
fe ren c ji w  czasie m oich stud iów  — 
stw ie rdza ł jeden z delegatów —  
ale dopiero na te j kon fe ren c ji z ca­
łą ostrością by ły  om awiane sprawy 
w ychow yw an ia  studentów w  duchu

m ateria listycznego światopoglądu, 
jako g łów ny cel pracy o rgan izac ji".

Te w szystkie osiągnięcia i  słusz­
ne w n iosk i n ie  będą jednak s k u ­
t e c z n e ,  jeże li zarząd dzie ln icow y, 
zarządy kó ł i  wszyscy a k tyw iśc i 
n ie  zrozum ieją atm osfery powstałe j 
na uczeln i i  n ie  będą na n ią  odpo­
w iedn io  reagować: n ie  poszukają 
dróg zbliżen ia się do m łodzieży, aby 
razem z n ią  radzić -nad polepsze­
niem  pracy organizacji..

Tymczasem są pewne n iepoko ją­
ce sym ptom y, że a k ty w  nie  zrozu­

m ia ł  i n ie . p o tra f ił w łaśc iw ie  oce­
nić a tm osfery panującej obecnie n.a 
uczelni. W ięcej: nie um ie znaleźć 
dróg szczerego, koleżeńskiego d o ta r­
cia do m łodzieży. A  oto p rzyk łady :

...A T A K IE  SĄ CZYNY

Sprawa pierwsza: Zarząd d z ie ln i­
cowy „jedną  ręką“  radząc nad b ra ­
ka m i w pracy organizacji, jedno­
cześnie w  rzeczyw istości „d rugą  
ręką “  t ł u m i  k r y t y k ę .  Np. w  
POPROSTU przetoczono rozmowę 
studenta V  roku  tow. G ryg lew skie- 
go z autorem  a rtyku łu , w  k tó re j 
tow . G ryg lew ski szczerze i  słusznie 
sk ry tyko w a ł pracę organizacji. A r ­
ty k u ł w yraźnie stw ierdza ł, że za 
słabą pracę organ izacji m. iin. pono­
si w inę i tow , G ryg lew ski, tak  ja k  
i  Inn i ak tyw iśc i.

W ydaw ało by się, że ZD weźm ie 
do serca s ł u s z n ą  choć nieco 
spóźnioną k ry tykę . P odyskutu je  z 
Gryglew iskim  i in nym i o drogach 
napraw ien ia  błędów. O bron i go 
przed oszczerczymi a takam i n ie k tó ­
rych  studentów. - 

Stało się jednak inaczej. Posłu­
chajcie tak ich  oto słów z re fe ra tu  
tow . Popie li, przewodniczącego ZD : 
„A  oto jeszcze jeden p rzyk ład  uży­
w ania  k ry ty k i w  celach samoobro­
ny n ieróbstwa i  aspołecznej sw o je j 
postawy... W ydaje m i się, że strach 
ja k i opanował tow. G ryg lew skiego 
to strach przed poniesieniem  ko n ­
sekw encji za swoje nieróbstwo...“  

K to  to jest tow . G ryg lew ski?
Jest on jednym  z sześciu stypen­

dystów  naukowych. S tud iu je  je d ­
nocześnie na A M  i  na w ydzia le  
chem ii UJ, na co o trzym a ł pozwo­
len ie  od m in is tra  Rapackiego. Jest 
bardzo zdolny i  w  przyszłości bę­
dzie z niego prawdopodobnie dob ry  
naukow iec. Do I I I  ro ku  s tud iów  
b y ł członkiem  zarządu koła. P raco­
w a ł słabo. N ie  um ia ł k ie row ać p ra ­
cą zarządu.

Czy wobec tego n ie  w o lno  m u 
k ry ty k o w a ć  pracy innych?

O sw ych trudnościach i  zastrze­
żeniach do pracy ak tyw u , tow. 
G ryg le w sk i już  ro k  tem u m ó w ił b. 
przewodniczącemu ZD tow. Klatce.

Tow. K la tka  kaza ł m u wystąp ić na 
zebraniu kola. G ryg lew ski nie przy­
szedł. Po prostu ba ł się, że „ t r a f i 
ja ko  przyk ład wroga do re fera tów  
i  wystąp ień a k ty w is tó w “ . I  choć 
obawa ta n ie  usp raw ied liw ia  G ry ­
glewskiego, to  jednak nie  była ona 
ca łk iem  pozawiona podstaw. Bo 
zdanie tow. K la tk i o G ryg lew skim  
po rozm ow ie z n im  brzm ia ło  m nie j 
w ięcej tak : to człow iek niepewny, 
trzeba sprawdzić czy to  nie wróg.

A  do re fe ra tu  i tak  t r a f i ł  i  to  na 
kon fe renc ji dzie ln icow ej.

Czyż ocena postawy G ryglew skie­
go w  czasie kon fe ren c ji, po jego 
kry tycznych  uwagach na łamach 
POPROSTU, n ie  jes t tłum ien iem  
k ry ty k i?

Sprawa druga. We wspom nianym  
już a rty k u le  przytoczono autentycz­
ne w ypow iedzi s tudentów , podając 
symbolicznie im iona i  pierwszą l i ­
terę nazwiska. W ypow iedzi te cha­
rakte ryzow a ły  nastro je  wśród pew­
nej g ru p k i studentów . Tymczasem 
n iektó rzy  zetempowcy zrozum ie li to 
inaczej. Zaczęli w  tych  in ic ja łach  
dopatryw ać się siebie. B iega li od 
a k ty w is ty  do a k ty w is ty , tłum aczy li 
się, zaprzeczali, że n ie  są „w roga­
m i“ , ja k  to n iek tó rzy  sądzą n a ’ 
uczelni. W ydaje się, że ak tyw iśc i 
pow inn i się poważnie zastanowić, 
co jest przyczyną atm osfe ry obaw 
i  lę ku  przed otrzym aniem  e tyk ie tk i 
w roga klasowego.

Czy taką przyczyną nie jest om i­
ja n ie  i u n ika n ie  przez ak tyw  w ie lu  
zagadnień, „bo  to  są sprawy draż­
liw e “ ? M łodzież n ie  c ie rp i niedo­
m ówień, n ie  c ie rp i k iedy  m ów i się 
„n ie  tak ja k  jest, ale tak „ ja k  trze­
ba“ . Trzeba m ów ić  tak  ja k  jest — 
właśnie po to, aby było tak ja k  
trzeba, aby zmobil izować młodzież do 
w a lk i  o to, aby by ło tak ja k  trze­
ba“ .*)  N ie ma spraw  „d ra ż liw y c h “ !
O w szystk im  trzeba m ów ić prosto, 
szczerze, tak  ja k  jest w  życiu. 
O wszystk ich zagadnieniach św iato­
poglądowych i  po litycznych! S iła na 
szego ustro ju , siła m arks izm u-łen i- 
nizm u, siła naszej propagandy i  
a g itac ji leży *w tym , że jes t ona 
p r a w d z i w a !  Za nam i stoi nau­
ka pokoleń, za nam i stoi prawda
0 życiu. W  nas jes t siła, k tó ra  
druzgoce wszystko co stare i  złe, 
rodzi w szystko co nowe i  piękne.
1 d latego trzeba m ów ić o wszyst­
k im  szczerze, prosto i  otwarcie , tak  
by n ik t  n ie  lę ka ł się, że człow iek 
u ja w n ia ją cy  swoje w ą tp liw ośc i, a 
naw et niesłuszne sądy — zostanie 
° b 4 f i? g n y , m ianem  „w ro ga“ .

Gzy- nie.*jes*ł przyczyną u n i k a ­
n i  a i  o m i j a n i a  przez a k ty w  

(Dokończenie na str. 7)

*) Nowe D rog i n r  10 1954 r.
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Podjęcie dyskusji nad 
zagadnieniem twórczego, 
głębokiego, przysw aja­
nia m arksizm u-lenin izim u 
przez studentów jest 
n iew ą tp liw ie  korzystne 

i  potrzebne nie  ty lk o  d la  w y k ła ­
dowców i  słuchaczy. Do tego zagad­
n ien ia  pow in ien w łaściw ie  ustosun­
kować się ca ły a k tyw  wyższych 
uczelni.

Na WSE w  Poznaniu sprawą tw ó r­
czego stud iow ania m arks izm u-len i- 
n izm u n iestety n igdy nie  zaintereso­
w a ła  się organizacja ZMP. Jeżeli do 
tego dodać macoszy stosunek samej 
ka te d ry  do wykładanego przedm io­
tu , to nic dziwnego, że podczas ostat­
n ie j sesji w y n ik i egzaminów z m a r­
ks izm u-len in izm u —  przede wszyst­
k im  ma d rug im  ro ku  —  b y ły  zupełnie 
niezadowalające. Np, na 8 grupach 
w ydz ia łu  finansowego otrzym ano 40 
ocen niedostatecznych, co stanow i

T o m m ja  c m  ś i- m m m m - m (7)

25“ zdających studentów ; stopni
bardzo dobrych —  4.

ZU  ZM P  n igdy nie  czul się w spół­
odpow iedzia lny za w y n ik i naucza­
nia  z m arksizm u-len in izm u. N ie jed­
nokro tn ie  sygnalizowano kolegom z 
ZU  ZM P  złą sytuację w  pracy te j 
katedry, ale bez żadnego rezultatu. 
Zapom nieli on i zupełnie, że zajęcia 
z m arks izm u-len in izm u to podsta­
wa, punk t w y jśc ia  d la  całej pracy 
ideologicznej na uczelni.. A  przecież 
w  każdym  Zarządzie W ydzia łow ym , 
ZU ZM P  i K U  ZSP są ak tyw iśc i „od 
n a u k i“  —  lecz poza dorywczym  
sprawdzeniem  obecności na w y k ła ­
dach nie  u trzym u ją  on i żadnego 
kon tak tu  z katedrą, chociaż szereg 
punktów  zebrań organ izacji —  to 
g łow ien ie się nad zakrese^ te j 
fu n k c ji, je j zadaniam i itd . T rudno 
w ięc m ów ić o ja k ie jk o lw ie k  „o fen ­
sywie ideologicznej“  na WSE w  Po­
znaniu.

T akie  fo rm y współpracy ZU ZM P 
z katedrą P M L, ja k  periodyczne., 
om awianie na wspólnych zebraniach 
ka tedry z aktyw em  p a rty jn y m  i ze- 
tem ipowskim  w ykładów , ćwiczeń, 
w yn ikó w  nauczania m arks izm u-le­
n in izm u —  n igdy nie  m ia ły  m iejsca. 
A  w łaśnie ten s ty l współpracy ZM P 
z katedrą da łby na pewno dobre re­
zu lta ty. P racownicy ka tedry usły­
szeliby w ie le  uwag dotyczących pro­
wadzenia w yk ładó w  i  ćwiczeń.

N iem nie j ważną form ą współpra­
cy organ izacji ZMP. z katedrą jest

sta ły  kon tak t ak tyw u  grupy z asy­
stentem prowadzącym  ćwiczenia. 
Częste porozum iewanie się, om aw ia­
nie zajęć, w yn ikó w  nauczania, da je 
przede wszystk im  możność glębśze- 
go poznania słuchaczy. Znajomość 
środowiska studenckiego, jego za­
pa tryw ań, trudności, zainteresowań 
— pozwala asystentowi na stosowa­
nie różnych metod w  podejściu do 
każdego studenta, w  rezultacie po­
lepsza w y n ik i wychowawcze zajęć 
z m arks izm u-len in izm u. Ma to o lb rzy ­
m ie znaczenie w  walce z tzw . du ­
alizm em  t j.  zasadniczą różnicą m ię­
dzy oceną w  indeksie, a faktyczną 
m ora lno-po lityczną postawą studen­
ta, jego światopoglądem. N iestety 
na, WSE w  Poznaniu asystenci bar­
dzo rzadko reagowali na mnożące 
się w ypadk i trak tow a n ia  M L  jako 
zbioru fo rm u łek  i  sloganów. Tu 
współpraca ak tyw u  grupy z asysten­
tem  jest nieodzowna. Poza tym  
współpraca ta nie pozostanie bez 
w p ływ u  na zainteresowanie się ak­
ty w u  grupy studentam i słabszymi, 
n ieprzygotow ującym i się regularn ie  
do ćwiczeń.

N iestety, a k tyw  ZM P  w  większo­
ści grup, ja k  m ów i kol. przew odni­
czący ZU ZM P, z n iec ierp liw ością  
oczekuje jedyn ie końca ćwiczeń, nie 
biorąc czynnego udzia łu w  zajęciach 
z M L. W y n ik i nie każą na siebie 
długo czekać: na 11 członków ZU 
ZM P — 6 oblało po jedrfym  i w ięcej 
egzaminów, z tego 3 m arksizm , re­
szta n ie  uzyskała oceny wyższej niż 
dostateczna.

W sw o je j pracy dydaktycznej K a­
tedra P M L  na WSE poprzestawała 
dotychczas ty lko  na wykładach 
i ćwiczeniach. Panuje u nas prze­
konanie, że program owe zajęcia z 
M L  to jedyny sposób studiowania 
tego przedm iotu. Dlatego też ZU 
Z M P  nie zorganizował żadnej dy ­
skusji św iatopoglądowej. Półtora ro­
ku  tem u urządzono w praw dzie od­
czyt, ale odczyt się n ie  udał, zarzu­
cono w ięc zupełnie tę form ę pracy. 
O statn io został zorganizowany G abi­
net M L  —  niestety panuje tam  m ar­
twota . O tym , żeby wykorzystać f ilm  
czy sztukę tea tra lną do pogłębienia 
ćwiczenia z M L, z ilustrow ania  ja k ie ­
goś tem atu w yk ła d u  —  n ie  było 
m owy,

O statn io dla członków dawnej 
g rupy pedagogicznej zorganizowano 
w yk ła d y  z psychologii prowadzone 
przez pro f. Kowalskiego. W  tej 
c h w ili ilość dobrowolnych słuchaczy 
tych w yk ładó w  jest czterokrotnie 
wyższa od spodziewanej. W  pokoju 
47 DS po jaw iła  się niespotykana 
dotąd książka: „O  teo rii i p racy Pa­
w łow a “ . Czesiek Kasprow icz, Ge­
nek Deleś, Staszek Dobkowski i in ­
n i, wcale nie „pedagodzy“ , po tra fią  
wieść d ług ie  spory na tem at odru­
chów w a runkow ych  itp. Zajęcia z 
prof. K ow a lsk im  i ożyw ienie ' jak ie  
można zaobserwować po tych zaję­
ciach wśród studentów  —  są na j­
lepszym dowodem  tego, co mo­
że uczynić in teresu jący w ykład: 
wszcząć dyskusję, poruszyć urhysły, 
a o to przecież chodzi. Bo właśnie 
zastój w  pracy ideologicznej na 
uczelni to w róg n r  1 twórczego, na­
prawdę głębokiego stud iow ania m ar­
ks izm u-len in izm u. A  u nas b rak jest 
tego żywego n u rtu  w  życiu ideolo­
gicznym, tw órcze j, ta k  potrzebnej 
dyskusji.

K a lin in  pow iedzia ł: „T rzeba żeby 
ludzie dysku tow a li i to nie ogólnie 
lecz co do is to ty  rzeczy, tzn. żeby 
sprawa dochodziła je ś li n ie  do bójki, 
to chociażby do poważnego, do go- 
rącego bo ju na słowa. N a jlep ie j po­
znaje się m arks izm -len in izm  właśnie 
przy ta k ie j metodzie s tud iow ania“ .

I  tu  znów o lbrzym ia ro la organi­
zacji ZM P, k tó ra  pow inna pod­
chw ycić tem at, zain ic jow ać ogólną 
dyskusję, w łaśnie zaczynając od w y­
k ładu — a w ięc we współdzia łaniu 
z katedrą P M L.

M ia łoby  to sens i  z innych wzglę­
dów. P raw dziw ie  twórcze, głębokie 
stud iow anie m arksizm u-len in izm u 
zahacza o inne dyscyp liny  wiedzy. 
Ograniczanie przez studentów przy­
k ładów  chociażby na którąś z cech 
d ia le k tyk i, do przys łow iow ej zmia­
ny  stanów  skup ienia wody, w yn ika  
nie' skądinąd a w łaśnie z zasadni­
czych b raków  w  znajomości biologii, 
fiz y k i, astronom ii czy sztuki. A  na 
pewno udałaby się przeprowadzona 
z odpow iedn ią ilu s trac ją  prelekcja 
muzyczna czy tp. W  ten  sposób nie­
jeden student m ógłby rozszerzyć za­
kres swoich w iadom ości i  bardzie/

i owa nm
zbliżyć się do twórczego studiowania 
m arksizm u-len in izm u.

Staszek Dobkowski źle zrozum ia ł 
po litykę  zagraniczną Zw. Radzieckie­
go w  trudnym  dla niego okresie in ­
te rw enc ji Piłsudskiego. N iestety, d y ­
skusja wszczęta w  jednym  z poko­
jó w  w  DS nie została przeniesiona 
na najbliższe ćwiczenia i sp raw y nie  
Wyjaśniono do końca. Poza n iesprzy­
ja jącą atmosferą ćwiczeń z m arks iz ­
m u w  ubiegłorocznej g rup ie 27 _
przyczyna leżała jeszcze gdzie in ­
dziej. Staszek nie m ia ł zaufania ani 
do profesora prowadzącego ćw icze­
nia, ani do grupy, an i do a k ty w i­
stów. A tm osfera pode jrz liw ości, oba­
w y  studentów przed zdradzeniem  się 
ze swym i „re a k c y jn y m i“  poglądam i 
— nie jest obca poznańskie j WSE. 
M. in. przyczynia się do tego obrzy­
d liw a  dwoistość niejednego a k ty ­
w isty , k tó ry  na zebraniach w y ­
borczych wygłasza uczone re fe ra ty  
na tem at m arks izm u-len in izm u , ko­
nieczności twórczego stud iow ania 
itd „  sam zaś „ob lew a“  lu b  ledwo 
zdaje egzamin w łaśnie z m arks iz­
mu.

Ma to oczyw iście w p ły w  na przy­
gotowanie ideologiczne tak ich  a k ty ­
w istów , na ich „skw ap liw ość“  w  po­
de jm ow an iu  indyw idua lnych  roz- 
mów. decyduje też o poziomie udzie­
lanych w yjaśnień, argumentów. 
Nasz słaby ideologicznie ak tyw  boi 
się i ucieka od dyskus ji, co w  kon­
sekw encji odb ija  się na wychowaw­
czym oddzia ływ an iu  zajęć z M L.

D latego też K atedra P M L musi 
pomóc a k tyw o w i ZM P  w  specjalnym 
szkoleniu, k tó re  pow in ien organizo­
wać ZU  ZM P  w  porozum ieniu z pra­
cow n ikam i katedry. Tym  bardziej, 

w  is tn ie jącym  kole naukowym  
m arks izm u-len in izm u nie ma ani 
jednego ^ k ty w is ty  z ZU ZMP, a 
w ięc ludzi, k tó rzy  przede wszystkim  
P ow inn i się w  n im  znajdować.

T? „n iechęć“  naszego aktyw u do 
m arks izm u-len in izm u trzeba obecnie 
ja k  na jszybciej przełamać. N a jb liż ­
szym  zadaniem ZU ZM P pow inno 
być naw iązan ie współpracy iz K a te ­
drą P M L, przygotowanie wspólnych 
p lanów  dzia łania, gdyż jest to pod­
s taw ow y w arunek właściwego po­
ziomu, w y n ik ó w  dydaktycznych i  
w ychowawczych zajęć z m arksizm u- 
len in izm u.

Z Y G M U N T SAB IŁŁO  
WSE its I ’o*nań

List do Redakcji

Nieco o sprawach
w s t u d l s u i u c h  a  p a ’ a c u c hO  i /  i  ¿ c j

rz w i Zakładu S ta tys tyk i, 
szarpnięte m łodzieńczą d ło­
nią, o tw o rzy ły  się na oścież. 
W progu stanął m iody czło­
w iek  z rozw ichrzoną czu­
pryną. Lewa ręka m ło ­

dzieńca tk w iła  w  kieszeni wąskich 
spodni. Asystenci zakładu podnieśli 
g łowy znad rozłożonych arkuszy i 
pyta jąco spojrze li na przybysza.

—  Czy jest N -----ski? — podnie­
sionym  głosem zapytał p rzybyły .

— Profesor N . . . .  ski jeszcze nie 
przyszedł — odrzekł jeden z asysten­
tów.

— No proszę, m ów iłem , że on się 
zawsze spóźnia — w ładczym  tonem 
s tw ie rdz ił m iody człow iek, zam yka­
jąc z trzaskiem  d rzw i.

Spytacie, k im  byl ten zaw iedziony 
interesant, tak  bezceremonialnie 
szukający profesora? Zgadnijcie. M o­
że bratanek profesora N ___skiego?
A  może znajom y z wczasów? Nie, to 
po prostu student I I  roku. S tu ­
dent ten przyby ł na konsultację o 
godz. 16.05, wiedząc, że profesor od­
bywa dyżur w  godzinach od 16 do 
18. S tw ierdzając, iż profesor się 
spóźnił, m ia ł nasz m łody człow iek — 
przyna jm n ie j fo rm a ln ie  — rację. 
T y lko  czy m usia ł się zachować aż 
tak  bezceremonialnie?

*
W  Domu S tudenckim  przy ul. Ja­

racza odbywała się w izy tac ja  m ie­
szkań studentów. Przeprowadza! ją 
profesor S. w  tow arzystw ie asysten­
tów  - op iekunów grup. W chodzili do 
pokojów , rozm aw ia li z ich m ieszkań­
cami, py ta li o bolączki i kłopoty.. 
Gdzieniegdzie przyjm ow ano ich 
grzecznie i, ja k  sami s tw ie rdza li, ser­
decznie. Dlaczego, zapytacie — ty lk o  
gdzieniegdzie, nie zaś wszędzie? Na 
to odpowie nam opis następującego, 
dość typowego, przypadku.

K iedy p ro fe so r S. w raz  z dw om a asy­
s ten tam i w szedł do pewnego poko ju , 
u jrz a ł tam  w id o k  dość sw o is ty  Zaśmie­
cona n iedopa łkam i podłoga, pozostałości 
jedzen ia  w ala jące się na sto le w śród  w y ­
tłuszczonych ks iążek i zeszytów, pode j­
rzane p lam y na s u fic ie  i ścianach, w szyst­
ko  to św iadczyło  n iezbyt poch lebn ie  o 
poziom ie k u ltu ra ln y m  osób, zam ieszku­
jących  pokó j. N a jba rdz ie j jedn ak  cha­
ra k te rys tyczn e  by ło  zachowanie się m ło­
dego człow ieka, k tó ry  leżąc na łó żku  z 
nogam i w sp a rtym i w ysoko na poręczy, 
p e łn ił h o n o ry  pana domu. M łodzieniec 
ten gw izda ł zawzięcie „M a n ia n ę “ , k o n ty ­
nu u jąc  to zbożne zajęcie naw et po w e j­
ściu w izy tu ją cych  jego  m ieszkanie  gośfci. 
S tanęli o n i w  p rogu , ją*c gd yb y  zah ip no ­
tyzow an i bezm yślnym  w zro k ie m  leżącej 
na łóżku , -m uzykalne j je dn os tk i! Rozmo­
wa, k tó ra  odby ła  się późn ie j, m ia ła  p rze ­
bieg dość o ry g in a ln y , aczko lw ie k  n 'e- 
zb y t ożyw iony.

Porozrzucane na łóżku  k a r ty  w skazy­
w a ły, iż m łodzien iec od poczyw a ł w łaśn ie  
po rozeg ra nym  n iedaw no ro b e rk u  b ry ­
dża. K aw ałek ch leoa  z kaszanka u w e­
zg łow ia  posłania o raz  w a la jąca  się p rz y  
łóżku  bu te lka  z p rzyp a d ko w ą  chyba 
na lepką Ł ó d zk ie j W y tw ó rn i W ódek 
ś*v. o d czy ty  b y  ód lakowe, lip  sp o żyw a ł on 
w łaśn ie  posiłek.

Profesor' S. i asystenci n ie  prze­
szkadzali d łuże j s tudentow i w ypo­
czywającemu po trudach d n ia ' co­
dziennego i  na palcach w yn ieś li się 
z pokoju.

B urżuazy jny p isarz angie lski R. 
K ip p lin g  pow iedzia ł kiedyś, ż% „m ło ­
dzież w ychow u je  się sama wza jem ­
n ie  lep ie j, n iż  k to ko lw ie k  zdoła łby 
to uczyn ić“ . Nasuwa się spostrzeże­
nie, iż  szkoła średnia is to tn ie  po­
stępuje w  m yśl te j w ą tp liw e j peda­
gogicznej zasady, udzie la jąc m łodzie­
ży pewnego zasobu, samej w iedzy 
n ie  w p ływ a ją c  w  większej mierze 
na ukszta łtow anie  pewnego sposobu 
bycia. N awet daleko posunięta dy­
scyp lina  form alna , wyrażająca się 
np. w staw an iem  uczniów z m iejsc 
na pow itan ie  nauczyciela, czy uw a­
gam i w  rodza ju : „siedź prosto! nie 
gadaj! um y j ręce!“  — nie zastąpi 
w p ły w u  osobistego, ja k i w in ien  w y ­
w ierać na młodzież —  w łasnym  
przykładem , troską i przyjacie lską 
radą, ku ltu ra ln y  nauczyciel szkoły 
podstawowej i średniej. N iedosta­
teczny w p ływ  szkoły średnie j na 
ukszta łtowanie * k u ltu ry  : osobistej 
ucznia jest ważną, być może pod­
stawową przyczyną niskiego obec­
nie  stanu tejże k u ltu ry  u studen­
tów. Zastanow im y się nad tym , co 
uczelnia wyższa może sama uczy­
n ić  w  dalszym kszta łtow an iu  tego 
nadal jeszcze „surowego“  m ata ria - 
lu, ja k im  są m aturzyści wstępujący 
na studia.

N ie od rzeczy będzie odtw orzyć 
tu ta j nastaw ienie psychiczne ta k ie ­
go przychodzącego z „g łębok ie j pro­
w in c ji“ , niedojrzałego- jeszcze, m im o 
świadectwa dojrza łości, 16— 18-let- 
niego kandydata, k tó ry  przybyw a do 
w ie lk iego m iasta i  rozpoczyna zu­
pełnie now y rozdzia ł życia. O tym  
co znaczy pojęcie „s tude n t“  — s ły ­
szał dotychczas niew ie le . Na p ro ­
w in c ji b łąka ją  się jeszcze resztki 
tradycy jnych , drobnomieszczańskich 
bkręśleń, k tó re  studenta uw ażają za 
notorycznego wesołka i łazęgę t ra ­
wiącego czas na wesołej, próżniaczej 
zabawie, obmyślającego coraz to no­
we kaw a ły  i przyjem ności, czasami 
zdającego lu b  oblewającego, ja k iś  
egzamin, a przede w szystk im  n ie­
skrępowanego żadnym i norm am i dy­
scyp liny  osobistej Trzeba przyznać, 
że pierwsze w rażen ia nowego s tu ­
denta potrosze u tw ie rdza ją  go w  
owych wyobrażeniach. Zajęć uczel­
n ianych  —  Zwłaszcza w  bieżącym 
rc.ku —- na w szystk ich  la tach nie­
w iele . D yscyp lina  s tud iów  —  to, po­
w iedzm y sobie, fraszka, wobec dy ­
scyp liny  i  posłuchu, ja k i panuje w  
szkole średnie j. Zresztą przykład ko ­
legów starszych pow o li pokazuje ja k  
na leży wciągać się w  trudne arka- 
na o m ija n ia  je j wymogów.

A  przede wszystkim , co na jw aż­
niejsze —  n ik t (lub praw ie n ik t)  nie 
w trąca  się nieproszony do spraw  o- 
sobistych i  n ie  rob i żadnych g łu ­
p ich uw ag odnośnie zachowania się, 
ub io ru , h ig ieny i  w  ogóle sposobu 
bycia.

Te spraw y można uregulować w e­
d ług w łasnych poglądów na dobro i

Jl C C /
zło, czy na piękno i  brzydotę. Przy-i
k łady zresztą można rów nież czer­
pać dowolnie. Gdzie, je ś li nie w  
w ie lk im  mieście zna jdu je  się „a rb i­
tró w “  elegancji i dobrego tonu w  
postaci b ik in ia rzy  i bażantów. P rzy­
kład w tym  wypadku idzie z góry, 
bo koledzy z la t wyższych naśladu­
ją w ie lkom ie jską  złotą młodzież, a 
następnie m łodsi naśladują s ta r­
szych. P rzejm ować W ielkom ie jskie 
m an ie ry można w ielostronn ie. A  
w ięc: w ubiorze, co jednak jest dość 
kosztowne, a student, to przecież 
p rzys łow iow y „św ię ty  tu re c k i“ , moż­
na i  w zachowaniu — co nie jest 
krępowane niczym. Należy więc tym  
bardzie j swobodnym  i  bezceremo­
n ia lnym  sposobem bycia w yróżn ić 
się dostatecznie od zw yk łych  z jada­
czy chleba. W iek do jrzew an ia, w 
k tó ry  się w łaśnie wstąp iło , każe 
nam  stw ierdzić, że uczelnie wyższe 
są koedukacyjne, że jest w ie le  ład ­
nych dziewcząt i  że starsi koledzy 
opow iadają niestworzone (a k to  w ie, 
może i prawdziwe?) h is to rie  swoich 
przeżyć m iłosnych, co zachęca nas do 
kom ponowania podobnych h is to r ii i 
na w łasny użytek. Z czasem same­
m u na po ły w ierzy się w  te h is to rie  
i p rzyw yka  się patrzeć na kob ie ty 
ja ko  na ob iekty  służące jedyn ie  do 
zaspokajania n iek tó rych , co b rud- 
n ie jszycn zachcianek.

Można by czasami, d la  ro z ry w k i i 
poczytać, ale w  b ib liotece książek 
jest n iew ie le , są m ało ciekawe, 
zresztą je ś li od dzieciństwa do tego 
się nie p rzyw yk ło  i n ik t  nie zachę­
cał, to zna jdu je  się ro z ry w k i cie­
kawsze — i co w ięcej —  k o le k ty w ­
ne, ja k  ka rty .

T ak to sobie m yś li i  poczyna duża 
ilość studentów . A  cóż m yślą i  czy­
n ią  wiedzące o tym  doskonale czyn­
n ik i ? C zynn ik i te, to organizacje 
m łodzieżowe i  personel nauczający. 
Myślą, że albo przedstaw iony tu ta j 
stan rzeczy jest na tu ra ln y  i  n iezbyt 
groźny albo, że zm ienić go — nie le­
ży w  lu dzk ie j mocy. Czynią . na to ­
m iast, je ś li chodzi o podniesienie 
k u ltu ry  osobistej studenta —  n ie ­
w iele , m im o iż wszyscy głoszą ha­
sło, że w ychowanie jest co na jm n ie j 
tak  samo ważne ja k  nauka Oczywiś- 
cie —  wychowanie jest określeniem 
szerszym, niż samo pojęcie kultury  
osobistej, lecz trudno wyobrazić so- 
bie bez niej człowieka wychowane­
go według nowego światopoglądu ł 
moralności A uto rzy  niniejszego nie  
łudzą się, iż dadzą receptę d la  w yż­
szej uczeln i na uczynienie ze s tu ­
dentów  w  k ró tk im  czasie lu dz i w  
pe łn i ku ltu ra ln ych , zwłaszcza wobec 
zaniedbań wyniesionych ze szkół 
podstawowych i  średnich.

Cóż czynią w  tym  względzie orga- 
n iźkcje  młodzieżą we? A by  człow ie­
ka zm ienić, trzeba albo dać m u do­
b ry  w łasny przyk ład , albo m u na­
kazać pew ien sposób postępowania. 
Ta druga droga jest pozornie ła t­
wiejsza, ale czy przyniesie pożądane 
w y n ik i,  jeżeli będzie rea lizowana w  
sposób, k tó ry  w yśm ia ł pew ien 
współczesny sa ty ryk : „A ch  w y  cha­
m y! du rn ie ! gbury ! —  nauczym y 
was k u ltu ry “ . Nakazy drogą poleceń 
i  re fera tów  spo tyka ją  się z w e­
w nętrznym  oporem studenta —  
zwłaszcza, gdy n ie  towarzyszy im  
dawanie osobistego przyk ładu. A k ty ­
w ista  m łodzieżowy, ja k  to szczęśli­
w ie  o k re ś lił jeden z naszych p ro fe­
sorów, przypom ina n iek iedy dzia ła­
cza politycznego z pierwszego bojo­
wego oknesu; uważając troskę o 
światopogląd i spraw y organ izacyj­
ne za prob lem  na jw ażnie jszy, św ia­
dom ie zaniedbuje i  lekceważy spra­
w y  tak  „bana lne“ , ja k : popraw ny 
sposób w yrażan ia się, schludny 
ub ió r, uprzejmość wobec starszych 
i  przełożonych, przez co stwarza 
sw oisty fason, n iew ie le  odbiegający 
od fasonu ogólnostudenckiego. A k ty ­
w iśc i organ izacji m łodzieżowych ma­
ją, zwłaszcza wśród świeżych stu­
dentów , duży a u to ry te t i m og liby 
dużo bardzie j dodatn io  na m łodzież 
oddziaływać, gdyby sami podnosili 
ogólny poziom swej k u ltu ry .

A  teraz „p ro  domo sua“ . Cóż po­
w inn iśm y  czynić m y, pracow nicy 
naukow i?  N ieraz obserw ujem y 
p rzypadk i n iew yko rzystyw an ia  przez 
profesorów  m ożliwości wpływu, 
osobistego, co w y n ik a  być może 
ze źle po ję te j subtelności. N ie jed­
nokro tn ie  profesor k ręp u je  się po 
prostu zwrócić uwagę studentow i na 
jego n ie w ła ś c iw i sposób bycia, 
zwłaszcza na higienę osobistą. N ie- 
s te ty,. ,w  tych w łaśnie sprawach po­
w in n iśm y  po części w rócić  do oby­
czajów  nauczycieli szkolnych i stale 
zwracać uwagę na porządek, czy­
stość, zachowanie się i język, k tó ry  
u s tudentów  przerodził się” w  ja k iś  
szczególny żargon. Uwagi te pow in ­
ny  rzecz prosta być ja k  na jbardzie j 
uprzejme, nigdy nie wyszydzające, 
raczej wesołe i bezpośrednie.

Asysten t —  op iekun g rupy  —  w i­
n ien sam stać się przyk ładem  
dobrego tonu, zachowania się a 
tryb u  życia. W tym  celu musi 
sam podnosić Swój poziom 
k u ltu ra ln y  o-raz (co się zw ła ­
szcza odnosi do „św ieżoupieczonych“  
p racow ników  na uk i) wypracować 
w łaściw y stosunek do studentów  
bez wzajemnego poklepyw ania się 
po ram ionach, ale także bez k rz ty  
„sodow ia rs tw a“  i  trak tow a n ia  stu- 
dentow  z góry.

. 9  sPra w ach tu  poruszonych częś­
cie j w in n i pisać na łamach POPRO- 
k T U  ■ • asystenci, zwłaszcza zna ją­
cy m łodzież i w idzący drogi napra ­
w ia n ia  błędów i usterek w  je j życiu.

M gr W. P IA S K O W S K I 
M gr W. JA NO W SK I 

asystenci Kat. Ek. Przemysłu 
WSE w  Łodzi
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M icha ł S n itko  b y ł wyso­
k im  blondynem , trochę 
przygarb ionym , o tw a ­
rzy  ru c h liw e j, ale bez 
szczególnego wyrazu. 
Oczy ty lk o  m ia ł p rzy­

jazne, skore do uśmiechu. I  przez 
to  jak ieś  ledwo uchw ytne ciepło 
dobroci w yd a w a ły  się one większe, 
n iż  by ły  iw rzeczyw istości. S n itko  
na leżał do  tych ludz i, k tó ry c h  się 
n ie  dostrzega na ludnych  ulicach.- 
Jeśliby kogcś ze znajom ych zapyta­
no. o  jego w yg ląd , n ik t  n ie  p o tra f ił­
by  ściśle odpowiedzieć,

T ym  większe diatego by ło  zdzi­
w ien ie , gdy nagle w y n ik ła  jego 
sprawa, i n ieoczekiw an ie u jrzan o  
go ja k b y  w  in n ym  w ym iarze i  w  
in n ym  świetle.

t f i
Na s k ra ju  Zawodzia Dolnego, tuż  

przy  torze ko le jow ym , budu je się 
w ie lk ie  ogrodnictw o. W łaśc iw ie  bę­
dzie  to potężny ogród -  sad -  oran­
żeria założony dla  ja k ichś  zam ia­
ró w  naukow ych kom b in a tu  chem i­
cznego. W idać już zarysy tego przed­
sięwzięcia. Cztery ha le o ranże ry jne  
podciągnięto na wysokość średniego 
w zrostu  człow ieka, budynek labo­
ra to r iu m  jes t na ukończeniu, beto­
n u je  się ju ż  s tropy  ko tło w n i, a po­
za ogrodzeniem z d ruc iane j s ia tk i 
czerw ien i się pierwszy b lo k  osiedla. 
Pośrodku ogrodu, w  gęstw ie k w ia ­
tów , sto i n ie w ie lk i barak k ie ro w ­
n ic tw a  budowy.

M icha ł S n itko  od początku k ie ro ­
w a ł tą budową. Przedtem, jeszcze 
podczas w o jny , spróbow ał Chleba 
partyzanckiego w  A L , potem, tuż  
po w o jn ie , pracow ał w  W ojewódz­
k im  Uirzędzie Bezpieczeństwa, uga­
n ia ją c  się za bandam i. Następnie, 
po ran ie n iu  przerzucono go do ro ­
bo ty  po lityczne j w  kom ijec ie  po­
w ia tow ym . A ż wreszcie okazało się, 
że M icha ł je s t w p raw dzie  św ie tnym  
d zasłużonym  p ra k tyk iem , jednakże 
n iew ie le  umie. U kończył w ięc lice ­
um  budow lane i ja k o  pierwsze sa­
m odzie lne zadanie o trzym ał w  ro­
k u  1952 ow ą budowę w  Zawodzu 
D olnym . Należy też wspom nieć, że 
M ich a ł S n itko  u ro dz ił się i miesz­
k a ł do w o jn y  w łaśn ie  w  Zawodzi u 
Dolnym .

Już na budow ie M ich a ł ze tkną ł 
się z Jerzym  L isow sk im , agrotech- 
n ik iem , k ie ro w n ik ie m  dośw iadczal­
nego ogrodn ictw a kom b ina tu  che­
micznego. L isow sk i b y ł w ięc ■— jeś­
l i  się posłużyć ¡nom enklaturą b iu ro ­
kra tyczną — inwestorem , a M icha ł 
w ykonawcą. Praca uk łada ła  się im  
mienajgorzej, a obaj k ie ro w n icy  
w kró tce  się po lu b ili.

M ich a ł odw iedzał często L iso w ­
skich. M ieszkając w  m ieście, m u­
s ia ł n iek iedy ¡nocować na budowie, 
a n ieraz w  p rzy jaznym  dom u sk ra ­
ca ł sobie czas, oczekując pociągu. 
L isow scy os ied lili się w  tym  p ie r­
wszym  bloku, k tó ry  wzniesiono je - 
.szcze w  1952 ¡roku. Z a jm o w a li du ­
ży pokój o trzech oknach i  n ie w ie l­
ką, schludną kuchenkę. Połowę 
ściany poko ju  przesłania ła b ib lio te ­
ka  naukow a Jerzego. B ib lio teka  su­
row a  i  stateczna, w  k tó re j n ie  u - 
świadczysz be le trys tyk i. Same po­
ważne, grube tom iska : lite ra tu ra  fa ­
chowa agrotechniczna, popu larno­
naukowa, trochę filo z o fii,  a naw et 
kam ien ie węgielne m arks izm u. L i­
sowski b y ł cz łow iek iem  serio. - 

Żona Lisowskiego, Jadzia, praco­
w a ła  u S n itk i w  charakterze kreś­
la rk i.  K reślen ia  tu  w ie le  ¡nie było, 
w ięc za jm ow ała się po trosze bu­
cha lterią . Jadzia m ia ła  ciemne, pro* 
ste włc-sy, z rozdz ia łk iem  ¡na środku 
niedużej g łowy. T w a rz  je j odzna­
czała się ¡niezwykłą bladością, ale 
bladością zdrową, ¡nasyconą, w  k tó ­
re j szczególnie dz iiw iły  oczy in te n ­
syw n ie  sine, z  odcieniem  gorąca. 
Jadzia m ia ła  ś liczne m ałe ręce i  no­
gi o drobnej kostce.

M icha ł przesiadywał u  n ich , p ił 
herbatę, rozm aw ia ł z  Jerzym  o no­
wościach naukowych, o  po lityce  i  o
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tych przypadkach życia gw a łtow ­
nego, burzliw ego, k tó re  przetoczy­
ło się w okó ł niich w  la tach w o jny . 
A  potem pół żartem, pół serio p rzy­
pom inał sobie żonę i  dzieci, k tó re  
oczekują go w domu, więc poczy­
na ł zbierać się, spoglądał w  okno, 
czy na stacyjce Zawodzie Dolne 
podniesiono ju ż  semafor.

B y ła  to druga połowa m aja, m ie­
siąca bujnego, niespokojnego. Od 
lasu św ierkow ego w  dół, k u  Zawo- 
dziu, spadały jasnozielone po letka 
żyta. Na łąkach, za torem, chw ia ła  
się wysoka traw a przetkana dm u­
chawcem a ob łym i poduszeczkami 
kon iczyny. W  o lśzyn iaku po obu 
stronach K rę te j buczały żuki, a nad 
wodą pod w ieczór snu ł się w e łn is­
ty , c iep ły  opar.

Jadzia i M icha ł spo tyka li się ze 
sobą codziennie w  biurze. Ich  wza­
je m ny  stosunek b y ł przesycony 
spowszechniałą przyjaźn ią. Odczu­
w a li siebie ja k  dobre i  m iłe  po ję­
cia : Jadzia, M icha ł. N ie przycho­
dziło  im  chyba do g łow y, że jedno 
z n ich  je s t kobietą, a d rug ie  — 
mężczyzną. Ten sposób obcowania 
dostarczał im  n ieuśw iadom ionej sa­
tys fa kc ji. N awet dość szlachetnej 
sa tys fakc ji, zasadzającej się na za­
ufan iu , spokoju i  bezinteresownoś­
ci.

Bardzo często, w  obecności Jerze­
go, b ra li się za ręce. K ilk a  razy 
zdarzyło  się im  pocałować tym  po­
całunkiem , k ie dy  na po liczku od­
czuwa się ty lk o  n ija k ą  w ilgoć ust. 
T ak trw a ło  ju ż  od pó łto ra  roku.

M icha ł w raca ł do m iasta, do do­
mu. S ta ra ł się pomóc żonie, k tó ra  
w o jow ała  z dziećm i: s iedm io le tn ią  
Helą i cz tero le tn im  Józiem. K ąpa ł 
dzieciaki, w ynos ił śmiecie. Przeważ­
n ie  m ilcze li. Czasem w y n ik a ły  ja ­
kieś sprawy, k tó re  można było osz­
czędnie om ówić. Zosia, żona M icha ­
ła, wyszarzała jakoś przez osiem la t 
ws,polnego życia. A le  M icha ł cen ił 
ją  i  kochał. K o n tro lo w a ł w  sobie 
często te uczucia, ja k b y  w  obaw ie, 
żeby n ie  spękały i n ie  zw ie trza ły .

Poznał Zosię tuż po w yzw oleniu, 
w  pierwszych dn iach lutego. Praco­
wała w tedy w  kom itec ie  w o jew ó­
dzkim , a M ich a ł p row adził jeszcze 
pó łżo łn ierskie  życie jako  funkc jona­
riusz  UB. Zosia by ła  dorzeczną 
dziewczyną. Córka K FP -ow ca za­
m ordowanego podczas w o jny , odda­
na pracy po lityczne j, rozgarn ięta. 
M ich a ł p o lity k o w a ł zawzięcie,, żył 
broszuram i d ru kow anym i na gaze­
to w ym  papierze. Ż y ł dość n iepo- 
rządnie, byle jak. N ie do jadał, n ie  do­
sypią!. S ta le w  terenie. Codziennie 
śm ierci w  oczy zaglądał. M iłość ich  
była  k ró tka , gw ałtow na, s iln ie  prze­
sycona po lityką . M ic h a ł zam ieszkał 
u  Zosi, w  m a łym  poko iku  dom u 
pracow n ików  pa rty jnych . W zię li 
ślub po chrzcinach Helci, k ie dy  m i­
łość uspoko iła się w  uczuciu p rzy­
w iązan ia  i  szacunku.

Ż y ło  im  się dobrze. Towarzysze 
lu b il i ich dom : stateczny, prosty, w  
ja k iś  sposób bardzo m ora lny. Zo­
sia była  ju ż  dość odpow iedzia lnym  
pracow n ik iem  apara tu party jnego, 
M ich a ł w chodz ił ¡na p ierwsze szcze­
ble  d ra b iny  awansu technicznego, 
Dzieci ros ły  zdrowo,

%
Pod kon iec m a ja  zdarzyła  się n ie ­

zw yk ła  -burza, ob fita  w  p io ru n y  i  
p rze raź liw e  błyskaw ice, poprzedzo­
na przez huraganow y w ia tr . Przed 
jakąś c h w ilą  w y b iła  w łaśn ie  czw ar­
ta, M ich a ł siedzia ł jeszcze w  sw o im  
pokoju, przeglądając koresponden­
cję. Za oknem  pow o li na rasta ł szum 
potężny ja k  organy. D rzew a zatrze­
po ta ły  lis tk a m i, następnie przyg ię­
ły  się pokorn ie  do ziem i raz, d rug i, 
i  ju ż  ta k  trw a ły , w yg ię te  rozpaczli­
w ie  ¡nad wysrebrzoną przez w ia tr  
traw ą . P ta k i pośpiesznie pracow a­
ły  skrzyd łam i, ale na próżno, bo 
gw a łtow ne podm uchy unos iły  je  ze 
sobą. Jakiś  sczern ia ły kaw a ł b la ­
chy toczył się po grzędach i n ie  s ły ­
chać ¡było jego hałasu, k tó ry  tonął 
w  rosnącym  grzmocie.

M ich a ł spo jrza ł w  okno i  w s ta ł 
od b iu rka . W  ¡powietrzu w is ia ła  je ­
szcze upalna dusznota, ale ju ż  czuć _
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by ło  nad n ią  zapowiedź ulga, ch ło­
du. Serce b iło  szybciej.

Wszedł do sąsiedniego poko ju . B y­
ło  tu  ju ż  pusto. T y lka  ko ło  piecyka, 
k tó ry  w  te j dusznocie s tw arza ł i lu ­
z ję  upału, siedzia ła jeszcze Jadzia 
nad lis tą  płacy. N ie  słyszała o tw ie ­
ran ia  d rzw i.

Pochyla ła się nad pracą świeża i 
ja k b y  w y izo low ana z ogólnej tem ­
peratury. O w al je j po liczków  toną ł 
w  nagłym  m roku . Drobne p iers i 
unosiły  się spokojn ie pod siną jed­
w abną bluzką. W  okn ie  stanął na 
okam gnienie k rę ty  w ężyk pioruna, 
Zagrzm iało.

—  Rachujesz jeszcze? —  spyta ł.
P rzestraszyła się n ie  grzm otu, ale

w łaśnie jego głosu.
Podniosła spiesznie głowę.
—  N a ju tro  muszę m ieć listę.
W . szyby uderzył deszcz, k tó ry  

m ętną chustą przęsło,nił drzewa i  
niebo.

— Wszyscy ju ż  w yszli?
—  Tak.
U czyn iło  się nagle jasno od b łys­

kaw icy  i M icha ł u jrz a ł w  m roku  
pod stołem  skrzyżowane, lekko  spa­
tynow ane opalenizną nogi dz iew ­
czyny. Bez zastanow ienia usiad ł 
przed Jadzią na taborecie. S tara ła 
się pracować n ie  zważając na gęst­
n ie jący  m rok. W reszcie odłożyła 
p ió ro  i  w p a trzy ła  się w  okno. M i­
chał w id z ia ł przed sobą je j d e lik a t­
ny, tru d n y  do u łow ien ia  p ro fil. Pod 
oczami trzepo ta ł się c ienk i ciień czy 
to ¡rzęs, czy gałązek drgających 
kon w u łsy jn ie  za szybą. Z ło taw y  
k a rk  odsłonięty, bezbronny, spa­
dziste, sm utne ram iona. W  okn ie  
powykręcana, p rzeraźliw a b łyska­
w ica. G rzm ot, ja k b y  rozdarło  się 
sukienne niebo. Jadzia prze łknęła z 
trudnością  ślinę.

M ich a ł nagle po chy lił się i  na­
k r y ł d łon ią  je j chłodną, m ałą rękę. 
Oczami w p a rł się w  stół. W yczu­
wał, że dziewczyna ciągle jeszcze 
pa trzy  w  okno. A le  ciepło jakiegoś 
porozum ienia ju ż  ogrzewa je j rę ­
kę i  spierzchłą sikorę jego d łon i. 
W ia tr  ch ryp i za ścianą. Deszcz sza­
moce szybą. P o jęku ją  nie dom knię­
te d rzw i.

M icha ł stara się opanować dreszcz. 
I  w ie , że jego daremne w y s ił­
k i odczuwa Jadzia. D łoń jego po­

w o li przesyca w ilgoć. Palce łasko­
cze m u je j ry tm iczny  puls.

Za okn-em ucicha. Drzewa zwolna 
prostu ją  się, deszcz przebiega po 
dachu rzad k im i po ryw am i, bez da­
w ne j s iły . Ś w ia tło , k tó re  sk ry ło  się 
w  sprzęty i ściany, wychodzi nieś­
m ia ło  na pokój. Odezwała się w ilga  
rezo lu tnym  naw oływ aniem .

Jadzia w  m ilczeniu, ja k b y  p rz y j­
m ując współodpowiedzialność, u- 
w a ln ia  rękę. M icha ł pa trzy ukrad­
k ie m  na swoją, d łoń, a potem  szyb­
ko  podnosi się i wychodzi na dw ór, 
gdzie św ieci ju ż  de lika tne, ja k b y  
onieśmiielone słońce.

P ie rw szy raz n ie  w s tą p ił do L i ­
sowskich, chociaż do odejścia pociąr 
gu zostawały trz y  godziny.

*
Jakoś odm ieniony, p raw ie  wesoły 

wstępow ał na schody dom u L iso w ­
skich. Zadzw on ił ostro, ta k  ja k  da­
w n ie j, ¡kiedy by ło  dobrze. O tw orzy­
ła  Jadzia. Odrobinę zdziw iona. Ze­
bra ła  sz la frok  na piersiach.

—  A  M icha ł. W ejdź. Jerzy jes t w  
pokoju.

W ygląda ła jasno, ja k b y  um yta 
rosą. N ie  dbając o gościa, w ró c iła  
do kuchn i. M icha ła  opuściła ¡nagle 
wesołość.

Jerzy od łożył książkę i  uścisnął 
m u mocno rękę.

—  Powiedz, k ie dy  przestaniem y 
się uczyć? Całe życie przygo tow u je ­
my. się do czegoś, nab ie ram y um ie ­
ję tności, a potem  okazuje się, że 
za okinem ju ż  jesień, w ieczór, za­
raz zapadnie zm rok.

Weszła Jadzia i  usiadła pod ok­
nem. M ich a ł czuł na sobie c iepło 
je j w zroku.

—  T o w szystko ¡nie m ia łob y  sen­
su, gdyby nie  świadomość, że przed 
nam i w ie le  dn i. Każdy lepszy od 
poprzedniego, każdy czystszy, cie­
kawszy.

—  N ie  ag itu j, n ie  ag itu j —  zaś­
m ia ł się L isow sk i. —  D iale iktyką 
n ie  rozbroisz... .

—  Dziesięć la t  tem u sam n ic  n ie  
w iedzia łem , n ie  rozum iałem . Z ie ­
m ia  się pode m ną chw ia ła . To ju ż  
banał, ale wa.rto w iedzieć, po co się 
żyje.

S iedzie li w  m ilczeniu. Za oknem  
pogw izdyw ała p rzekorn ie  w ilga .

—  A le  jakoś sm utny jesteś, op ty ­
m is to  —  zagadnął naraz Jerzy.

—  Przy w ładzy ludow ej każdy 
m a p ra w o  do c h w ili sm utku. Oczy­
w iście, tego sm utku  drobnego, ja k  
krop la , ile  zmieści się w  popo łud­
n iow e j godzinie. S m utek ta k i jes t

m ob ilizu jący. N aza ju trz  dokonuje 
się rew o lu c ji.

Do poko ju  w pad ł k łą b  rozgrzane­
go pow ie trza  z ogrodu. Podniosła 
się w oń k w ia tó w , c ie rp k i zapach 
porzeczek.

—  Zresztą do tego ma praw o ten 
ty lko , k to  odważnie w a lczy ł, k to  
śm ia ło budow ał —  dokończył M i­
chał.

—  T w o ja  p a rtia  składa się z  róż­
nych ludz i —  rz e k ł po c h w ili L i ­
sowski. ,

—  A  tak. Z  lepszych i  gorszych, 
z  bohaterów  i lu dz i ty lk o  sum ien­
nych. Z lu dz i in te ligen tnych , m ąd­
rych  i  z rze te lnych ty lko , a naw e t 
czasem ograniczonych. Z  wysoce 
m ora lnych  i tych, k tó rzy  się dopie­
ro  zaczynają uczyć m oralności. A le  
wiesz, co w  tym  jest zadziw ia jące­
go? Że gdy przychodzi chw ila  tru d ­
na, przełomowa, gdy trzeba sięgnąć 
ku  samemu szczytow i ludzk ie j św ia­
domości, każdy z tych ludz i, naw et 
na jm n ie jszy i najśm ieszniejszy, do­
sta je  skrzydeł, urasta do ogrom u 
kom unisty .

—  Do was dochodzę po ścieżkach 
m yśli. N ie ulegam  in te lig en ck im  
narow om . Jednakże trudno.

—  K to  k rop lę  k rw i w y toczy ł za 
władizę ludową, ten ju ż  będzie m a rk ­
sistą. Ja, choćby, jestem  zw iąza­
ny w szystkim . W  innych w arunkach  
by łbym  furm anem , półanalfabetą. 
N ie  um ia łbym  naw et pocierpieć, 
ja k  przystało na człowieka.

—  Bolesne to, co mówisz, wobec 
mnie.

—  Trzeba z tego zdawać sobie 
sprawę. Będzie w tedy  ła tw ie j i  pro-, 
ściej.

—  C hcia łbym  być wśród ta k ich  
lu dz i —  ¡rzekł Jerzy; naraz zawsty­
d z ił się zrozum iawszy, że pow ie ­
dz ia ł zby t w iele.

Za ścianą zegar w y b ił siedem ra ­
zy. Do poko ju  wpad ła pszczoła. Śle­
d z ili je j lo t, niepewny,' gorączkowy. 
Usiadła na półce cicho, ja k  mucha. 
N iew ytłum acza lna gorycz ogarnęła 
M ichała . Zdaw ało m u się, że n iepo­
trzebn ie m ów ił, że uży ł s łów  na 
kredy t, słów, ¡którym i z pewnością 
w yp rzedz ił siebie,

—  Pora już  na m nie  —  rzek ł 
podnosząc się.

—  Zaczekaj, jeszcze trochę. Do­
brze jest czasami pomilczeć —  na­
stawa! Jerzy i  pochw yc ił go za rę ­
kę.

Jadzia m ilczała, w patrzona w  ok­
no. Zdawała się n ie  dostrzegać cer- 
ta c ji męża z M ichałem . W ysoko pod 
niebem  śm igały ja s k ó łk i kancias­
ty m  lotem...

—  Otworzę ci d rzw i, bo n ie  po­
tra fis z  4 - rzekła  Jadzia. Chcia ł się 
w ym ów ić  od te j fa tyg i, ale gdzieś 
m u tam  m ignęło, że będzie ją  w i­
dz ia ł trzydzieści sekund dłuże j, 
w ięc zm ilczał. Jerzy pozostał w  po­
ko ju .

P rzekręciła  zatrzask.
■— Do w idzenia, Jadziu.
I  przekroczył próg. N ie  m ógł jed ­

n a k  zwalczyć pokusy, żeby się n ie  
odwrócić. S ta ła  pó łprzysłon ię ta 
skrzyd łem  d rzw i. W idz ia ł przed so­
bą je j oczy, teraz bezbarwne w  
m roku , ale ogromne i  żywe. N ie  
m óg ł oderwać od n ich  w zroku. Ro­
sły, o lb rzym ia ły , p rzyb liża ły  się co­
raz bardziej.

K ie dy  p rzym kn ą ł pow iek i, zde­
rz y li się ustam i. Poczuł na k a rk u  
c iep ło  je j rąk . D zw on iło  m u w  u - 
szach coraz m ocn ie j, odezwał się 
w ysoki, m eta liczny ton, potężniał. 
Na m om ent przycisnęła się s iln ie j. 
Dźgnęło go ja k im ś  da lek im  p rzy ­
pom nieniem . Chcia ł ją  schwycić 
w p ó ł z całych s ił i  n ie  puścić. Usu­
nę ła się w  m rok. Szczęknął c h ry p li-  
w ie  zatrzask. M ich a ł .s tyg ł przed 
zam kn ię tym i d rzw iam i. U m ilk ł w y ­
soki, drażniący ton, M icha ! zbiegł 
ze schodów, ,

i
Na budow ie  s ta ra li się om ijać. 

K ie d y  M ich a ł przechodził przez 
kancelarię , Jadzia n ie  podnosiła 
g łow y. W idz ia ł ty lk o  zarys je j po­
liczka  utopionego w  b łę k itn ym  cie­
niu. S ta ra ł się ta k  ułożyć dzień 
pracy, żeby ja k  ¡najrzadziej po ja ­
w iać  się w  tymi pokoju. W yczuw ał 
w  dziewczynie narastające oczeki­
wanie.

Pewnego przedwieczo.ru, k ie dy  
szedł na stacyjkę , ¡niespodziewanie 
spo tka ł Jadzię. P ow ie trze b y ło  su­
che, przesycone zapachem w ysch­
niętego zielska i m ię ty. Daleko, nad 
m iasteczkiem , snu ły  się ¡rozrzedzo­
ne dym y, a niebo p o k ry w a ł na lo t 
drobnych, n iezw yk le  b ia łych  obło­
czków. Dostrzegł przed sobą d rob­

ną postać kobiecą idącą ¡naprzeciw 
w zd łuż torów , otoczoną k łębk iem  
rozdrganego pow ie trza . Początkowo 
n ie  poznał je j.  D opiero w  po łow ie  
d rog i ścisnęło m u się serce, gdy 
rozróżn ił n ieb ieską b luzkę i  beżo­
w ą  spódniczkę. P rzystaną ł ja k b y  z 
zam iarem  ucieczki.

Zeszli się na ścieżce wśród k rw a ­
w n ik ó w  sięgających do ko lan . N ie  
spyta ł je j,  skąd idzie, aby nie  kom ­
p likow ać sytuac ji. N iepew n ie  pa­
trz y li przez c h w ilę  na siebie.

—■ Dzień dobry, Jadziu —  pow ie­
dz ia ł uśm iechając się.

S ta li ja k iś  czas naprzeciw ko sie­
bie. M ich a ło w i zadrżały usta, —• 
Zmęczyłaś się —  rzekł,

—  Duszno. M ie jsca sobie nie 
m ożna znaleźć.

Postąpiła parę k roków . M ich a ł 
w o lno  ruszy ł za n ią. N ie  zdz iw iła  
się, W iedzia ł, że opuściwszy głowę, 
obserw uje go. Oddychała szybko,

—  N iew ie le  ju ż  czasu pozostało — 
rzekł. —  W yjadę stąd. Będziemy 
wspom inać siebie z  uśmiechem, z 
satysfakcją.

—  Zapom nisz ła tw o  — pow iedzia­
ła  cicho.

i— Chcia łbym  zapomnieć.,.; 
i U m ilk ł w  pó ł zdania, Jadzia 
przyśpieszyła k roku . Schodzili ze 
zbocza, na k tó ry m  ros ły  dęby. Pod 
k rzaka m i cze rw ien ia ły  bezwstyd­
n ie  grzyby. D a w n ie j zdz iera ł skórę 
z ko lan , w yszuku jąc je  wśród za­
roś li,

—  Z  pewnością ta k  będzie lep ie j 
*— rzekła,

W id z ia ł przed sobą je j le k k o  po­
chylone plecy, obciśnięte p łó tnem  
b luzk i, i zw ilg o tn ia ły  od potu k a rk , 
P rzy trzym yw a ła  się, chw yta jąc ga­
łęzie  leszczyn. Pod zło taw ą skorą 
nap ina ły  się w ą tłe  m ięśnie.

—  Zmęczyłaś się? ,— spyta ł, k ie ­
dy  s tanę li na  dole, .

—  Tak, trochę.
; —  ¡Można usiąść tu , na sianie.

I  poczuł, że czerw ien ie je. Jadzia 
n ie  dostrzegła jego zmieszania, O- 
garnąwszy spódnicę, s iadła w  schną­
cej kon iczyn ie. Dokoła, w o kó ł k rza ­
ków , dzw on iły  m uszki, le c iu tko  ko­
łysa ła się traw a  i  k w ia ty  ja k  kęp k i 
w a ty . Za n im i gadała K ręta ,
; —  T y  drżysz, Jadziu, ,

—  N ie, to  ta k  ty lk o , •
O b ją ł ją  ram ieniem . O dw róciła  

głowę, patrząc przed’ siebie, na 
wzgórze, gdzie s ta ły  n ieruchom e dę­
by. U ją ł ¡palcami ¡rąbek b luzk i, aby 
opanować d rgan ie  rąk . W ysoko w  
górze k rą ż y ł bocian rozpostarłszy 
strzępiaste skrzydła.

P ow o li odw róc iła  się tw a rzą  do 
niego. Oczy je j b y ły  duże i  smutne. 
U ¡nasady w łosów  lś n ił różaniec 
d ro b n iu tk ich  krope lek po tu, czy­
stych ja k  łzy. P och y lił się i  pocało­
w a ł ją  le kko  w  usta. O bję ła go 
c iep łym i ram ionam i za szyję. P rzy ­
w a r li w a rgam i i  up ad li na siano.

Gorące, duszne pow ie trze  przyg­
n ia ta ło  łąlkę pudow ym  ciężarem. 
Drża ła ziem ia rozgrzana. D u dn iła  
rzeczka na omszałych kam ien iach, 
W krzakach  k rz y k n ą ł ptak.

Leżeli potem  obok siebie. B y ło  
cicho i spokojnie . P ow oln ie  sunęły 
pod ¡niebem ob łok i, zżólkłe, po bo­
kach zaróżowione. Rzeka m ilk ła  na 
chw ilę , a następnie znowu w y p ły ­
w a ł je j ledw o uch w y tny  szum,

*
N a za ju trz  M ic h a ł p rzy jecha ł do 

pracy wcześniej . i  k rą ż y ł po budo­
w ie, n ie  mogąc sobie znaleźć m ie j­
sca. Z uk ryc ia , zza drzew  p rzyg lą ­
da ł się Oknom b loku z jakąś niedo­
rzeczną nadzieją, że u jrz y  ją  nagle 
za fira n ką . W dał się w  pogawędkę 
z P ieślakiem , a późnie j z n iezw yk łą  
energ ią w ita ł ko le jno  w szystk ich  
swoich pracow ników .

Przyszła .wreszcie Jadzia. Oboje 
b y li trochę zmieszani.

—  Dzień dobry, Jadziu —  pow ie­
dzia ł. —  Śliczna dz is ia j pogoda, A  
wczora j była jeszcze śliczniejsza,

Jadzia opuściła głowę, leoz n ie  
odchodziła.

—  Teraz m ógłbym  ska ły  (kruszyć, 
rzek i zawracać.

S po jrza ła  spod oka. Poczuł d o tk ­
n ięcie  je j pa lców  na sw o je j d łon i.

K ie dy  później biegał wśród rusz­
tow ań, zdawało m u się, że wszędzie 
towarzyszy m<u w z ro k  Jadzi.

—  Patrza jc ie , ja k  nasz k ie ro w ­
n ik  odm łodnia ł. Jakby jeszcze trz y ­
dz iestk i n ie  m ia ł — ża rtow a ł R o t- ' 
kow sk i, przyg lądając się k rzą ta n i­
n ie  S n itk i.

*
Odczekał, aż kute rnoga w y jd z ie  

z pokoju. Został sam z Jadzią. U -
czyndło Się w  izb ie ciasno. Odczu­
w a li sw o ją obecność ja k  kanciaste 
sprzęty.

—  Chcę z tobą porozm awiać, Ja­
dziu  —  rzekł.

Dostrzegł w  je j oczach is k ie rk i 
uśmiechu. Zabo la ło  go.

—  Naprawdę, Jadziu. Naprawdę.
•— Dobrze —  odparła, —  Po pracy.
—  Talk. Jeśli możesz, to nad K rę ­

tą —  opuścił ¡nieznacznie oczy.
(I po południu...) P ochyliła  się nad 

n im  z uśmiechem pe łnym  niespo­
kojnego oczekiwania. W idz ia ł przed 
sobą je j tw a rz  zarum ien ioną nagie, 
szczupłą szyję i m iękką  wklęsłość 
m iędzy p iers iam i, P a ta y ł długo, aż 
do bó lu w  oczach.

—  Usiądź, Jadziu

Siadając, ogarnęła spódnicę. Łys- 
nę ły  ciepłem  d e lika tn ie  um ięśnione 
ły d k i. Pozbierała z  ziemi n ie  zrzu­
cone przez M ichała żołędzie. Jeden 
z  n ich, błyszczący bruna tną  p o k ry ­
wą, un iosła do ust.

—  Widzisą, Jadziu —  począł mó­
w ić  —  kiepsko sie dzie je z nam i. 
Kiedy...- leżym y obok siebie, w yda­
je  nam  się, że wszystko jest dobre, 
że taik pow inno być. A le  to trw a  
k ró tko . Późnie j rozchodzim y s ę , 
każde z nas jest osobno wśród w ła ­
snych k łopo tów  i w tedy się jakoś 
odwraca 1 człow iek żałuje, gryzie  
się sam ze sobą. ,

—  T ak  bardzo chcia łabym  być 
razem  z tobą — szepnęła.

—  Oboje w iem y, że to n iem ożli­
we.

Jadzia m ilczała . O błoki ba rw y  pa­
stelowego fio le tu  obrzeżał z ło taw y 
zaciek. Od rzek i pow ia ło  w ilgocią .

—  Jadziu kochana, um ów m y się, 
że jesteśm y sobie b liscy, że będzie­
m y ż y li oboik siebie, n ie  przekracza­
jąc  jednak w ięce j te j granicy, k tó ­
ra  jakoś burzy wszystko, pogrubia, 
no, nie w iem  nawet, ja k  to na­
zwać...

—  A  czy myślisz, że jest taka
m ożliwość?

—  Na pewno talk *— rze k ł gorąco, 
—  Bo m y, Jadziu... ta k  ze sobą ba r­
dzo siln ie , mocno, serdecznie, ja k  
n ik t,  n ik t  inny... no... rozumiesz.
, —  N ie  w iem . Chyba masz rację,, 

O b ją ł ją  ponow nie i  pocałował 
w e  w łosy. S ta ra ł się to uczynić czu­
le  i  bezinteresownie. Poczuł d e li­
ka tn y , ła s k o tliw y  zapach. U ca łow ał 
ją  w  usta. Uderzyło  m u  gorąco do 
g łow y. i • i i i

—  Praw da. N ie  ta k  ła tiwo —* 
rze k ł i  ¡odjął rękę. ■

*
1 W yszedł ¡na brzeg, lecz n ie  ub ie ­
ra ł się, czekając aż wyschnie. P le ­
cy łasko ta ły  m u cieple p ro m yk i, 
przeciekające przez gałęzie. W  gę­
ste j tra w ie  k rą ż y ły  o lbrzym ie , kąś­
liw e  m ró w k i. Przedostał się w ięc  
na łąkę d ¡usiadł na kam ien iu  tw a ­
rzą do słońca. S iedzia ł ta k  długo, 
aż w  pew nym  m om encie zdało m u 
się, że słyszy za sobą ciche stąpa­
nie. O dróc ił się: niikogo ¡nie było. 
A le  w  oddali, ko ło  dębowego lasku, 
zam ajaczyła czerw ień suk ienk i. M i­
cha ło w i skoczyło radośnie serce. 
Poznał tę prośc iu tką  i  jednocześnie 
ja k b y  przygarb ioną w  zatroskaniu 
sylw etkę. Jadzia szła w o lno  wzd łiy 
brzegu K rę te j.

—  W iedzia łem , że przy jdz iesz -t 
szepnął, k ie d y  się Zbliżyła.

—  W iedzia łam , że tu  będziesz —* 
uśm iechnęła się.

P rzyglądała m u się dłuższą c h w i­
lę.

—  T y  drżysz, M ichaś.
■— To ty  drżysz, Jadziu.
S iedzie li ta k  obok siebie, pe łn i 

oczekiwania. M ich a ło w i rozpacz u - 
kronem  ścisnęła k rta ń , od w ró c ił się 
gw a łtow n ie  i  „pochw ycił dziewczynę 
za ba rk i. P lecam i szarpnął spazm,

—  To osta tn i raz  —  szepnęła o- 
suw ając się w  trawę.

Odezwał się pasikon ik. Jego go­
rący t re l potężnia ł, d ła w ił uszy, 
w reszcie p rzyc ich ł, ja k b y  gładząc 
drażniąco rozpalone plecy.

—  Ech, n ic  n ie  jesteśm y w a rc i
oboje —  m ó w ił później M ich a ł pod­
łożywszy ręce pod głowę. —  Sporo 
zdarzyło się w  życ iu  p rób  i  m yśla­
łem  ju ż , że cz łow iek coś jednak  po­
tra f i.  t  ■

—  Dobrze ci? —  spytała,
—  Tak, ale ta  abstrakc ja  t rw a

piętnaście m in u t, może pó ł godziny 
w ykradz ione  z życia. A  potem  trze ­
ba w ra c a i i  gryźć się upokorze­
niem . ;

—  P ew nie in n i ludzie  w o kó ł nas 
m ają  też podobne zm artw ien ia .

—  A le  o ty m  się n ie  m ów i. Jest 
ty le  spraw, zdawałoby się, w ażn ie j­
szych, że na to  n ie  m a ju ż  m iejsca 
i  czasu. N aw et w styd  w y łaz ić  ze 
sw o im i d robnym i słabostkam i.

—  Zastanaw ia łam  się, w ie le  m y­
ślałam. Ot, chociażby te n  o fice r z 
U rzędu Bezpieczeństwa, k tó ry  do 
ciebie przyjeżdżał. Jeśli się u ¡niego 
kiedyś przerw ie , to już  kiepsko. Je­
go osobiste spraw y są społecznymi, 
nam  w szystk im  zależy, żeby się on 
szczęśliw ie i dobrze kochał. D lacze­
go się w ięc n ie  m ów i o tych spra­
wach?

M icha ła  w zruszyła  obszerna i na­
iw n a  enuncjacja zw yk le  powściąg­
liw e j w  słowach Jadzi.

—  K ie dy  się budu je tra k to ry , 
czasem zabrakn ie calow ych gwoź­
dzi. P rzy jdz ie  i na to pora.

—  Może to i dobre, że jesiem ą 
stąd wyjadziesz.

—  A le  sprawa nasza się nie skoń­
czy, zaw iśn ie  ty lk o  w  pow ie trzu. 
G dybym  obserw ow ał kogoś w  po­
dobnej sytjuacji, zdawałoby m i s'ę, 
że zaraz pom ógłbym  uładzić, A le  
samemu, okazuje się, trudno.

—  Patrz, ja k  cicho. Rozejdźmy 
się M ichał. T ak  będzie lep ie j, ba r­
dzie j po ludzku. Jakoś to naw et 
popraw i.

—  Ile  razy tak  m ów iliśm y.
—  Teraz jednak  n ie  oszukujem y 

siebie.
—  O statn ia m inu ta  godziny sm ut­

k u  —  uśm iechnął się.

Leży przed nami mała cienka książeczka. Tytuł: „Godzina smut­
ku“ autor: Tadeusz Konwicki. Na okładce zamyślona dziewczyna po­
kazuje nam swój grecki profil. Zajrzyjm y do środka. Ta cienka ksią­
żeczka zawiera ważki problem. W  poniższym montażu fragmentów  
staraliśmy się zasygnalizować go naszym czytelnikom. Oczywiście —  
w  uproszczeniu — przy wycięciu kilkunastu stron z przeszło stu, 
z nieuniknioną stratą dla artystycznej wartości powieści. Kogo za­
interesuje problem, niech —  zastanowiwszy się nad nim —  sięgnie 
po „Godzinę smutku“ i zapozna się z całą artystyczną motywacją 
i rozwiązaniem autorskim.



ANDRZEJ W . PIOTROWSKI

Uf ó p r a u / i
Opow iadanie Konw ick iego 

po w ie lu  tarapatach u jrza ­
ło wreszcie św ia tło  dzien­
ne na księgarskich pó ł­
kach. P roblem  książki, je ­
go aktualność, sposób a r­

tystycznej rea lizac ji, nie pozwalają 
na to, aby poniższy a rty k u ł spro­
wadzał się wyłącznie do zasygnali­
zowania czyte ln ikow i nowej pozycji 
w ydaw n icze j, w ytkn ięc ia  podstawo­
w ych usterek, czy podkreślenia n a j­
w yb itn ie jszych  zalet, i określenia 
Jej pozycji we współczesnym ruchu 
lite ra ck im .

To n iew ie lk ie , stukilkudziesięcio- 
stronicowe, n iena jlep ie j napisane 
opow iadanie, ma w sobie coś, czym 
b ije  na głowę w ie le  wydanych w  o- 
s tg tn ich  latach w ielostron icow ych
i w ielopostaciowych, poprawnie 
skom ponowanych i w ie lo w ą tko ­
w ych  powieści. To „coś“ , ta na j­
istotn ie jsza wartość „G odziny sm ut­
k u “ , leży (proszę wybaczyć nie  za­
m ierzony paradoks) poza książką. 
H is to ria  M ichała i Jadzi nie koń­
czy się w raz z zam knięciem  ok ład­
k i, h is to ria  ta rozpoczyna, nowy,
samodzielny etap swojego istn ien ia  
w  umyśle czyte ln ika. Książka K on­
w ick iego zastanawia, zmusza do 
m yślenia — zapomina się szybko o 
je j wadach i błędach, a pamięta się 
d ługo o je j najcenniejszej zalecie: 
w ie lk im , ważnym  i  ak tua lnym  pro­
blemie.

„P rz y  w ładzy ludow e j każdy ma 
p ra w o  do c h w ili sm utku. Oczywiś­
cie tego sm utku drobnego ja k  k ro ­
p la , ile  się zmieści w  popołudnio­
w e j godzinie. Sm utek ta k i jest mo­
b ilizu jący . N aza ju trz  dokonuje - się 
re w o lu c ji“ . Oto ja k  rodzi się nowy 
bohater naszej lite ra tu ry , pe łn ie j­
szy psychologicznie, prawdziwszy i 
konkre tn ie jszy. Jakże długo za­
przeczano w ł aśnie bohaterom  na­
szych nowych powieści praw a do 
„gorzkiego sm utku“ . Jakże długo 

nasza współczesna lite ra tu ra  uczyła 
nas tego, że rew o luc ji dokonują 
ty lk o  ludzie krys ta liczn ie  czyści mo­
ra ln ie  i  m onolitow o nieugięci p o li­
tycznie. Jakże długo nie pam iętano 
o tym , że rew o lu c ji dokonują 
masy, szarzy ludzie, szeregowi 
członkow ie p a rtii,  p raw dz iw i, „au ­
ten tyczn i“  ludzie, m ający swoje 
w z lo ty  i załam ania; m ający swoje 
przekonania, ale i swoje w ą tp liw o ­
ści; nową świadomość, ale i prze­
ż y tk i s tare j; życie publiczne, p o li­
tyczne i pa rty jne , ale i życie osobi­
ste; ludzie,- k tó rzy  kocha ją  nie ty l­
ko ojczyznę, k tó rzy  nienawidzą nie

ty lk o  wroga klasowego. N ie  w y ­
starczy pokazać nowego bohatera, 
nie w ystarczy pokazać go w ie lo ­
stronnie, trzeba pokazać ja k  te 
„s tro n y “  oddz ia ływ u ją  na siebie.

Dlaczego o ty m  w szystk im  m ó­
w ię? W łaśnie dlatego, że M ich a ł 
S n itko  z „G odziny sm utku“  jest 
w  naszej współczesnej lite ra tu rze  
jedną z p ierwszych prób postaw ie­
nia  tego problem u.

Członek p a rtii,  b y ły  A L -o w sk i 
partyzant, b y ły  p racow n ik  organów 
bezpieczeństwa, a obecnie k ie ro w ­
n ik  (cóż z tego, że n ie  n a jw ię k ­
szej?) jednej z kom órek budow nic­
tw a  socjalistycznego, kocha cudzą 
żonę, w ięcej, n ie  przez nieśw iado­
mość, ale z poczuciem pełne j odpo­
w iedzialności za nieetyczność swe­
go postępowania, w ięcej —  ta m i­
łość obok źródła zgryzot i  zm ar­
tw ień , daje m u w ie le  szczęścia, po­
maga m u żyć, pomaga mu praco­
wać. Jak i „n ie typ o w y“  bohater — 
zawoła ktoś. Tak, ale ja k i p raw dzi­
wy.

Jak niie ła tw o  poradzić sobie ze 
złą m iłością — o tym  dobrze w ie  
każdy z nas. I  m y i M icha ł Sn itko  
w iem y o tym  ja k  trudno, ja k  ba r­
dzo trudno przyłożyć do n ie j m ia ­
rę etycznych pojęć i k ry te rió w . Jak 
często okazuje się, że nie w y trz y ­
m uje  próby życia m ozolnie w yp ra ­
cowany, w łasny m ora lny dekalog. 
Z łe j m iłości nie przełam ie w  nas 
an i pa rty jne  czy organizacyjne ze­
branie, an i k ry ty k a  ko lektyw u , ani 
rada mądrego, wypróbowanego 
przyjacie la . Z łą  m iłość można po­
konać ty lk o  samemu, przym ierzyć 
do n ie j ty lk o  - jedno k ry te r iu m  — 
w łasną uczciwość, i znaleźć ty lko  
jedną m iarę — czy pomaga ona lu ­
dziom, nie ty lk o  dw ojgu ludziom .

To wszystko zrozum iał K on w ick i 
i  to wszystko zrozum iał M icha ł 
Snitko. Nie pomogłoby tu zebranie 
pa rty jne , gdyby nie to, że M icha ł 
tego samego dnia zdecydował, tym  
razem już na pewno, ja k  ma sam tę 
sprawę załatw ić. Zebranie, k tó rym  
K o n w ick i kończy swoje opowiada­
nie, u tw ie rd z iło  ty lk o  decyzję M i­
chała, przekonało go, że postąpił 
w łaśćiw ie, że znalazł w łaśc iw ą par­
ty jn ą  m iarę te j sprawy. To jest w  
książce najważniejsze.

Ż y jem y wszyscy i my, i M icha ł 
S n itko  w  pasie granicznym  między 
dw iem a epokami. Nie ła tw o jest żyć 
w tak im  prze jściowym  okresie. 
Nad nam i wszystkim i ciąży jeszcze 
ponury cień dawnej, w ilcze j, kon- 
form istyczne j m oralności „k tó ra  je ­
dnym  pozostawiała zupełną swobo­

•  /  *  * va m i l o ù c L
dę, a in n ym  przez konfesjona ł na­
rzucała m istyczny k u lt  wyrzeczeń, 
ponurą obyczajowość stworzoną 
kiedyś dla obrony rosnącej w  potę­
gę k lasy“ .

W ie lu  ludzi, o w ie le  w ięcej n iż 
nam  się wydaje , żyje w  c ien iu  te j 
w ilcze j m oralności. Techn ik Z ie le- 
n iew icz w  „G odzin ie sm utku“  — to 
w łaśn ie  je j reprezentant. Wcale nie 
ta k  trudno  ubrać tę zakłam aną mo­
ralność we frazesy nowej rzeczyw i­
stości. W cale nie tak  trudno zrobić 
konfes jona ł z party jnego zebrania. 
Z ta k im i ludźm i trzeba walczyć, 
trzeba walczyć z zakłam aniem , k tó ­
re chcie liby nam oni narzucić jako 
obowiązującą regułę, n ie  w o lno „żyć 
pó ł dn ia w  św ietle dziennym, a re­
sztę po swojem u w  m roku. Trzeba 
myśleć o sprawach n a jtru d n ie j­
szych, trzeba przyglądać się same­
m u sobie“  —  m ów i g łów ny w  książ­
ce oponent Z ieleniew icza, K ow a­
lew sk i. A le  nie w o lno przeginać 
spraw y w  drugą stronę. Nie wolno 
pod pretekstem  zerwania ze starą 
m oralnością w  ogóle, jako jedyną 
norm ę przyjm ow ać m iarę anarch i­
stycznej samowoli. Tę normę czę­
sto podszeptuje nam na ucho wróg.

Oto ja k  w łaściw ie K on w ick i przez 
usta jednego z dysku tantów  p ro ­
blem  ten u jm u je : „T o  prawda, że 
m y nie księża. U m iem y rachować 
się ze słowem i z człow iekiem . No 
i  jeś li nie ma katechizmu, to już  
żadnej m ia ry  nie znajdziesz? M ia ra  
taka jest, każdy ją  nosi w  sobie. 
P a rtia  uogólnia tę -naszą pojedynczą 
m iarę. Partia  uczy, że wszystko, co 
służy w  ja k iś  sposób człow iekow i, 
co mu pomaga, jest dobre i  słuszne. 
M iłość będzie dobra jeżeli pomaga 
ludziom . A  czy towarzysz S n itko  
może powiedzieć, że on nikogo nie 
skrzyw dził?

—  A  siebie można krzywdzić? — 
k rzykną ł nagle M icha ł zaschłym 
gardłem.

Z b ro ja rz  westchnął.

—  Lep ie j siebie niż k ilk u  innych 
lu d z i“ .

I  jeszcze jedna sprawa. Napisa­
łem  powyżej, że z m iłością trzeba 
radzić sobie samemu, że złe j m iło ­
ści n ie  przełam ie ani zebranie, ani 
uchwała ko lektyw u . To prawda — 
żadne zebranie nie załatwi za nas 
tych spraw. A le  ko lek tyw  może 
nam w  tym  pomóc, może nas prze­
konać, może nas u tw ierdz ić , może 
wskazać nam inną, lepszą drogę.
I dlatego nie trzeba się bać ko lek-

sze postępowanie, posiada swój 
wcześniejszy, albo późniejszy rezo­
nans społeczny. Dlatego w łaśnie 
społeczeństwo, ko le k tyw  ma do nas 
prawo, ma nawet obow iązek pomóc 
człow iekow i, k iedy sam nie może 
sobie dać rady, podeprzeć go, k iedy 
się w a li.

%
Niestety K o n w ic k i n ie  znalazł 

w łaśc iw e j rea lizac ji artystyczne j na 
m iarę tego w ie lk iego  problemu. 
Książka jest w  w m lu partiach na­
pisana nieudolnie, rażą p rym ityw ne  
chw yty, ja k  np. na trę tn ie  powtarza­
jący się m otyw  odwróconego tw a ­
rzą do okna M ichała , m otyw , k tó ry  
nic nie wyraża. K o n w ic k i n ie  u- 
m ia t nam pokazać domu M ichała, 
n ijaką  i papierowa jest postać żo­
ny i dzieci. G orzej: przedstaw ienie 
w  powieści postaci Zosi —  żony 
M ichała, ukazanie je j ja ko  kobiety 
ciągle sm utnej, n ie ładnej, postarza­
łe j, wręcz nudnej, może sugerować 
odautorskie rozgrzeszenie M ichała 
ze zdrady m ałżeńskiej. Po prostu — 
cóż to za ryw a lka  dla  m łodej, we­
sołej, żyw otnej Jadzi.

N ie um ia ł się a u to r ustrzec od 
m itu  „wahającego się in te ligen ta “ ; 
blada i bezkrw ista  postać Jerzego, 
męża Jadzi, wszczynającego ni stąd 
ni zowąd „w zdycha jące“  rozmowy
0 p a r ti i — nie stanow i zupełnie go­
dnego partnera  dla dobrze zaryso­
wanej postaci M ichała . Cukierkowa
1 n iepraw dziw a jest cała partyzant­
ka, niepotrzebna i  m elodram atycz- 
na h is to ria  poruczn ika Listka. Ra­
żą wyraźmi-e n iek tó re  opisy wzięte 
w prost z re k w iz y to rn i m iłosnych 
opisów w  k iepskich  przedwojen­
nych romansach ja k  np. „Z ło taw e 
je j cia ło dym iło  sytym  ciepłem “ .

T y le  ważnie jszych zarzutów. Cóż 
można powiedzieć na zakończenie? 
W ym owa ks iążk i na pewno nie jest 
jednoznaczna, i książka, i powyższy 
a rty k u ł wzbudzić mogą dyskusję, 
w  k tó re j zarysu ją się być może 
bardzo różne i  sprzeczne stanowis­
ka. N ie mogę ręczyć za K on w ick ie ­
go, ale co do mnie, w  wypadku dy­
skusji dum ny będę z tego, że speł­
n i ł on swoje zadanie.

A  w ięc oddaję glos, Koledzy!

*) Recenzją A. W. P iotrowskiego 
tyw u, tak  ja k  bał ' się go M ic h a ł -rozpoczynamy dyskusję nad „Godziną 
Snitko. Każdy nasz czyn, każde na- sm u tkü “  T. Konw ickiego.
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Zaczyna świtać, 
słychać ptaków głosy,
wiem, że za chwilę będzie jeszcze jaśniej,
—  bo ta dziewczyna z naprzeciwka właśnie 

• staje przed oknem, 
czesze ziote włosy.

^L lilC zd cb  z  6 a t ta d i j .

Wieczór zapalił grwiazdy nad miastem, 
pogasły sklepowe szyldy, 
hejnał już sfrunął z wieży i zastygł 
w  zielonych oczach Matyldy.

I I

Porą zmierzchu i porą spotkań zakochanych 

tw oja młodość i uśmiech przede mną rozjaśnią 
mroki ulic nad własną ciszą zadumanych, 
które chyba urodę swą ukradły baśniom.

Kiedy w  lukach Sukiennic zapali latarnie 

siwy starzeć z podobną do księżyca głową,

— m iła moja nie trzeba nam wtedy kawiarni, 
w  której śmieje się głośno rubaszny saksofon.

M y pójdziemy uliczką tak cichą jak  smyczek 

zagubiony w  tym mieście przez ślepego skrzypka, 
gdzie cienie rzeźbią bramy starych kamieniczek 

a w bramach latarenki o zielonych szybkach 
wiszą.

Kochana moja, do tych nikłych świateł

choćbym w  gwiazdę się zmienił —  zawsze tęsknić będę.

M y pójdziemy uliczką, uliczką z ballady, 
gdzie świecą latarenki ze starej legendy.

asæruncL
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Gdyby tak organową fugę Bacha zmienić 

w  barwy pełne, dojrzałe i w  światło jesieni...

Czymże innym by mogła stać się wtedy fuga 

jeśli nie moim miastem w  jesiennej urodzie,

Kiedy lata babiego posrebrzona smuga 
płynie jak  pióro ptaka zagubione w  locie.

Kiedy w iatr pelerynę nosi połataną 

lisciami żółtych klonów i  złotych kasztanów.

Scena z rozmowy Lenina z Szadrinem. Len in— Jacek Woszczerowicz, 
Szadrin  — Jan Kurnakowicz.

Foto: CO PIA  —  E. I ia r tw ig .

Jedną z p ierwszych sztuk o 
rew o luc ji by ł „C z łow iek z 
karab inem “ M iko ła ja  Pogodi­
na. Powstała ona w  1937 ro ­
ku jako przeróbka scenariu­
sza film ow ego, k tó ry  napisał 

Pogodin w  ramach k o n k u rs u ,' o- 
giesz-o-nego z in ic ja ty w y  Józefa 
S talina, na u tw ó r o W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październikowej.

Ukazanie w  dram acie obrazu re­
w o luc ji i w ydobycie je j w łaściwego 
ko lo ry tu , gorącej atm osfery, to 
trudne i odpowiedzialne zadanie. 
N.csposób je  było zrealizować w  
kam era lne j konw encji tea tru  miesz­
czańskiego, dziewiętnastowiecznego. 
P ow iew  w ypadków  rew o lucy jnych  
rozb ija ł trzy  ściany scenicznego po­
ko ju , w ydostaw ał się na ulice i 
place, gdzie toczyła się decydująca 
walka. N ie przypadkiem  też ra ­
dzieckie sz tuk i o rew o lu c ji stano­
w ią  odrębną grupę, k tó rą  okreś­

lam y m ianem  rewolucyjnego dra­
m atu romantyczn-ego.

Dram at rom antyczny w ogóle — 
to d ram at w ie lk ich  problem ów nie­
pow tarza lnych w  dziejach danego 
na,rodu. lub  społeczeństwa. W postę­
powym  dram acie rom antycznym  
przeżycia bohaterów-jednostek są 
przeważnie w ie lką  m etaforą, w ie l­
k im  uogólnieniem  pragnień, dążeń 
i celów najlepszej części społeczeń­
stwa. Stąd patos i w ie lka  s iła  ja ­
ka b ije  z romantycznego dram atu.

Treść i w ie lkość problem u w y ­
znaczają form ę sztuki. W ie lka i 
często zm ienia jąca się sceneria, ope­
row anie tium em , jako zbiorow ym  
bchat-e-r-em, to cechy d ram atu  roe 
mantycanego. W arto  tu  zw rócić 
uwagę na podobieństwo w  budow ia 
któregoś z pc-lskich d ram atów  okre ­
su rom antyzm u, np. „D z iadów “  
czy „K o rd ia n a “  i jak iegoko lw iek  z 
radzieckich d ram atów  re w o lu c y j­
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Niepetn y 
obraz rewo facji

MARIAN KUSA
nych. Podobieństwo to jest szczegól­
nie wyraźne we wprowadzaniu 
w ie lk ich  scen zbiorowych, w dużej 
ilości obrazów, w  nie jako film o ­
w ym  kom ponowaniu całości.

T ak jest i ze sztuką Pogodina — 
„C złow iek z ka rab inem “ . Bohater 
sz tuk i —  Szadrin do jrzew a w  re­
w o luc ji, w  patosie w ie lk ich  dn i, w 
obliczu o lbrzym ich i g runtow nych 
przem ian społecznych i po litycz­
nych. Szadrin reprezentuje masy 
biednych chłopów, na tu ra lnych  so­
juszn ików  rew o lu c ji. Obok niego w 
dram acie Pogodina — d ru g im  w ie l­
k im  bohaterem jest rew olucja , u- 
osobiona na scenie w  rew o lu cy j­
nych oddziałach p-iotrogrodzkich ro ­
bo tn ików  i m arynarzy i w  posta­
ciach w ie lk ich  przywódców naro­
du —  Lenina i  S talina.

U rastania Szadrina, prostego ro­
syjskiego chłopa, do ro l i bohatera 
październ ikow ych dn i —  dowódcy 
rew olucyjnego oddziału —  nie można 
pokazać w  oderw aniu od w ie lk ich  i 
po ryw a jących wydarzeń tego cza­
su. ^Stanowią o-n-e. tło , na k tó rym  
au tor zarysowuje jedno z na jis to t­
niejszych zagadnień rew olucyjnych, 
a m ianow ic ie  stosunek rosyjskiego 
chłopa do nowych przeobrażeń spo­
łecznych i  po litycznych.

Szadrin, k tórem u zbrzyd ła wojna 
z N iem cam i, ma je j ju ż  dość i Pra" 
gnie ja k  najszybciej uciec z fron tu  
do sw o je j wsi, do zaniedbanego go­
spodarstwa, ten sam Szadrin — 
p rze c iw n ik  w o jn y  —  pod wpływ em  
bezpośredniego zetknięcia się z re­
w o luc ją  w  F iotrogrodzie, z dekre­
tem  w ładzy radzieckie j o oddaniu 
chłopom  o-bszarniczej ziem i, p°d 
w-pływem spotkania i  rozm owy z 
Leninem  decyduje się walczyć da­
le j, tym  razem już w  szeregach re­
w o luc ji. P o ją i on różnicę pomiędzy 
w o jną  im peria lis tyczną, która nie 
m ia ła  d la  niego żadnego celu, a 
w a lką  rew o lucy jną  Zrozum iał, że 
walcząc po stron ie  rew o luc ji — 
walczy o swoje interesy, po to, aby 
w  przyszłości m ógł żyć spokojnie i 
szczęśliwie. Szadrin uczy się m ark­
sizm u nie z książek, ale z  życia, z 
wydarzeń rew olucyjnych.

Postać Szadrina, jego chłopski 
zdrow y rozsądek i ludow y hum or 
spraw ia ją , że sztuka n ie  pozbawio­
na jest kom ediowych momentów. 
Różni ją  to od w ie lu  innych dram a­

tów  rew olucyjnych, gdzie k o n f lik ­
ty  głównych bohaterów m ają ba r­
dz ie j dram atyczny przebieg (mp. „Ł u ­
bów Jarow a ja“ ). A le  kom ediowość 
„Człow ieka z karab inem “ w  n iczym  
nie  upraszcza psychologicznego ry -  
synku tytu łowego bohatera i jego 
ideowych przem ian, an i n ie  spłyca 
obrazu rew oluc ji.

W ydaje m i się, że g łów nym  zada­
niem  teatru  w ystaw iającego „Czło­
w ieka z karab inem “  pow inno być 
przede w szystk im  wydobycie  w  
przedstaw ieniu gorącej atm osfery 
rew o lu c ji, k tó ra  tk w i w  każdym  
obrazie u tw oru . Przepojenie przed­
staw ien ia ideową pasją, głęboką po-- 
lityczną żarliw ością  — to spraw ­
dzian w łaściwego odczytania treści 
sztuki, a jednocześnie wydobycie 
tkw iących  w  n ie j cech rew o lu cy j­
nego d ram atu  romantycznego. Wa­
run ków  tych nie spełn ia niestety 
obecne przedstaw ienie w  Teatrze 
N arodow ym  w  W arszawie, w  reży­
se rii Bohdana Korzeniewskiego.

Przed dw om a la ty  w idzia łem  
„C złow ieka z karab inem “ we W ro­
c ła w iu  (praprem iera polska) w in ­
scenizacji Jakuba Rotbauma. Po­
zwolę sobie na k ilk a  porównań.

Inscenizacja Rotbauma mocniej 
p rzem aw ia ła  do w idza przez swoją 
dynam ikę, ostrość obrazu. Reżyser 
nie obaw ia ł się wydobycia pełnej 
ekspresji ze scen zbiorowych: tłum  
żołn ierzy wznosił okrzyk, w iw a to ­
w a ł, o k lask iw a ł Lenina. Pogłębiało 
to atm osferę rew o luc ji, zwiększało 
sugestywność scenicznego obrazu. 
Znakom ic ie  było pomyślane zakoń­
czenie przedstaw ienia. Lenin, k tó ry  
w  osta tn im  obrazie przemawia do 
żołn ierzy, w  przedstaw ieniu w ro ­
c ław sk im  przem aw iał nie na sce~ 
nie, ale z loży na w idow ni. W  ten 
sposób słowa jego skierowane by ły  
nie ty lk o  do bohaterów sztuki, ale 
rów nież do publiczności. Po przed­
staw ien iu  oklaskiw ała Lenina za­
rów no scena, ja k  w idownia. Reży­
ser podkreśla! przez to trwałość i 
aktualność zaw arte j w  sztuce idei, 
daw a ł n ie jako  do zrozumienia, że 
w szystko to, co w idzim y na scenie, 
jest" d la  nas bliskie, żywe. Inaczej

u Korzeniewskiego, Przedstawienie 
w  Teatrze Narodowym  jest bardzo 
spokojne. O bserwujem y ja k  gdyby 
fragm ent dzie jów  historycznych, sa­
m i nie będąc w  nich uczuciowo 
m ocnie j zaangażowani. Spostrzeże­
n ia  te, nasuwające się podczas całego 
spektaklu , potw ierdza końcowa sce­
na. Po przem ówieniu Lenina wszyst­
k ie  postacie na scenie zastygają 
tworząc nieruchom y, muzealny 
obraz.

Centralną postacią „C złow ieka z 
karabinem “  jest Szadrin. Od in te r­
pre tac ji te j ro li zależy czytelność 
głównego problem u sztuki. K u rn a ­
kowicz po rw a ł publiczność ¿war­
szawską bardzo p ra w d z iw ym  od­
daniem ludow ej sy lw e tk i bohatera, 
pełnej op tym izm u i hum oru. G ło­
sem, sposobem poruszania się, bar­
dzo w yraźn ie  podkreś lił cechy psy­
ch ik i rosyjskiego chłopa. Wszystko 
to nie w yklucza jednak jednego za­
rzu tu : w ydobyw ając z ro li przede 
w szystk im  hum or i dowcip , w zbyt

m a łym  stopniu podkreśla ł on mo­
m enty przełom owe w  psychice i 
poglądach Szadrina. N iektó re  sce­
ny, k luczowe d la  psychologicznej 
in te rp re ta c ji ro li Szadrina, byty tro ­
chę zamazane, niewyraźne. Np. bar­
dzo ciekawą scenę odczytywania 
przez Szadrina dekre tu  o ziem i d la  
chłopów nie w yzyska! K urnakow icz  
w  pe łn i do ukazania wzruszenia i 
radości bohatera.

Drugą godną w ym ien ien ia  ro lą  w  
w arszaw skim  przedstaw ien iu była ro ­
la Len ina w  w ykonan iu  Jacka Wosz- 
czerowicza. G łów ną zasługę w yko­
nawcy można by sform ułow ać k ró t­
ko: Woszczerowicz pokazał Lenina 
nie  ty lk o  jako genialnego wodza, 
ale rów nież jako człow ieka. Wzbo­
gacił postać sztuk i w ie lom a szczegó­
łam i, pogłębił je j cha rakterystykę 
— słowem: u trw a lił ją  jeszcze bar­
dziej w  wyobraźni widza.

T y le  o ciekawych rolach w a r­
szawskiego „C złow ieka z ka ra b i­
nem ". W racając do poprzednich 
uwag, przypom n ijm y jeszcze g łów ­
ny zarzut: w  sztuce o rew o lu c ji nie 
czuliśmy gorącej, rew o lucy jne j at­
mosfery. Oglądaliśm y n iepełny 
obraz rew o luc ji.

Ostatni obraz sztuki. Len in  przemawia do piotrogrodzkich oddziałów
rewolucy jnych

Foto: COPIA  —  E. I ia r tw ig .
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M im o iż  od ukazania się 
prac sta linow skich  o 
zagadnieniach m arks iz­
m u w  językoznawstw ie 
up łynęło z górą cztery 
lata, n ie  można pow ie­

dzieć, by m arksistow skie ujęcie ję ­
zykoznawstwa stało się Chlebem po­
wszednim  nauki po lskie j, by zapo­
znała się z m m  i twórczo go um ia­
ła  stosować w  pracy naukowej i d y ­
daktycznej nasza młodzież wycho­
dząca z wyższych uczelni w  życie, 
a szczególnie do szkół średnich. 
Można w  odniesieniu do tego zagad-. 
n ien ia  zupełnie śmiało przytoczyć 
słowa tow. m in is tra  A. Rapackie­
go, wypowiedziane w  dyskus ji na 
I I  Zjeżdzie Polskie j . Z jednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, że „w  naukach 
społecznych i  przyrodniczych m a­
te r ia lizm  d ia lektyczny częściej się 
re fe ru je  i  cy tu je  niż twórczo sto­
su je“ .

Bo isto tn ie  nie było  czasopisma ję­
zykoznawczego w  Polsce, które  by 
po ukazaniu się prac J. W. S ta lina  
nie poświęciło a rtyku łu  om awiające­
go wartości tych prac, ze szczegól­
nym  zwróceniem uwagi na to, iż 
fezy J. W. S talina zb ija ją  n ienauko­
we, idea lis tyczne, tw ierdzenia języ­
kowe M. M arra . W prowadzono też 
w iadom ości o języku jako z jaw isku 
społecznym, z uwzględnieniem  po­
glądów  J. W. S talina, do program u 
X I  k lasy szkoły średnie j.* 1)

O bow iązkow i zacytowania stało 
się zadość.

Co upoważnia nas, by tego rodza­
ju  postępowanie nazwać ty lk o  cy­
towaniem ?

Z aczn ijm y od szkoły średniej. Jak 
słabo o rien tu ją  się uczniowie w  za­
gadnieniach językowych w  ogóle, a 
w  zagadnieniach społecznej is to ty  ję ­
zyka w  szczególności, w ykazu ją  co­
rocznie egzaminy dojrzałości, w  k tó ­
rych  biorą też udzia ł ja ko  zaprosze­
n i goście pracow nicy naukow i szkół 
wyższych. Spraw y językowe, m im o 
zaleceń program owych, są w  p ra k ty ­
ce szkolnej wciąż jeszcze kopciusz­
kiem , g łównie dlatego, że nauczycie-

Prof. dr STEFAN HRABIEC

0 marksistowskie językoznawstwo
le  m a ją  zbyt słabe przygotowanie 
z nauk i o języku. O w ie le  swobod­
n ie j poruszają się w  zagadnieniach 
lite rack ich , tym  też zagadnieniom, 
jako lep ie j im  znanym, poświęcają 
w ięcej czasu w  szkole? Na słabą 
znajomość zagadnień językowych 
wśród naszego nauczycielstwa wska­
zu ją  też anemiczne dyskusje języ­
koznawcze na Kursach W akacyj­
nych urządzanych przez C entra lny 
Ośrodek Doskonalenia K ad r Nauczy­
cie lskich. D yskutantów , k tórzy  
o rien tu ją  się w  tw ierdzeniach J. W. 
S ta lina  o języku, można policzyć na 
palcach jednej ręki.

Także w  teoretycznych tw ie r ­
dzeniach nauki un iw ersyteckie j m ar­
ksistow skie ośw ietlenie języka do­
konane przez J. W. S ta lina nie do­
ta rło  jeszcze do wszystkich. Używa 
się różnych argum entów, poczynając 
od talmudycznego, oderwanego od 
tekstu cytowania J. W. Stalina. Po­
w iada się, że każdemu uczonemu 
wolno głosić swe tw ierdzenia, choć­
by były one niezupełnie zgodne z 
założeniami m ateria lizm u — bo 
przecie i sam S ta lin  powiedział, że 
„Jest rzeczą powszechnie uznaną, że 
żadna nauka nie może się rozw ijać 
i prosperować bez w a lk i poglądów, 
bez wolności k ry ty k i“ .2 * *) P rzy tym  
■wszystkim popełnia się dwa błędy: 
po pierwsze un ika się w a l k i  
p o g l ą d ó w ,  głosząc cichcem i  
uparcie swoje tezy, przem ilczając, 
a n iek iedy wypaczając tezy m arks i­
stowskie, a po drug ie zapomina się 
o społecznej ro l i na uk i m arksistow ­
skie j, określonej przez J. W. S talina 
w  słowach: „M arks izm  jest nauką 
o prawach rozw oju przyrody i spo­
łeczeństwa, nauką o rew o luc ji uci­
skanych i  wyzyskiw anych mas, na­
uką o zwycięstw ie socjalizm u we 
wszystkich kra jach , nauką o bu-

bow n ic tw ie  społeczeństwa kom un i­
stycznego“ .3) N ie pam ięta się, że po­
szczególne dyscyp liny  naukowe, 
k tó re  nie służą te j naczelnej tezie, 
przesta ją być nauką.

B y móc ty lk o  m arksizm  cytować, 
a nie twórczo go stosować, wydo­
byw a się jeszcze jeden argum ent. 
Powiada się, że prace J. W. S talina 
są w praw dzie cenne dla języko­
znawstwa radzieckiego, k tó re  weszło 
na błędne drogi pod w p ływ em  ide­
alistycznych te o rii M . M arfa , bo 
u ła tw ia ją  m u nawrócenie z te j d ro­
gi, ale nie odnoszą się do języko­
znawstwa polskiego, k tóre przecie 
m arryzm ow i n igdy nie  hołdowało, 
n ie  potrzebuje się w ięc ze złe j d ro ­
gi cofać. Słowem, zakłada się, że w  
językoznawstw ie po lskim  wszystko 
było i  jest w  porządku, że panował 
tu  i panuje m ateria lizm .

B y un iknąć poruszania zagadnień 
pozajęzykowych, związanych z h i­
storią społeczeństwa, w  w ie lu  w y ­
padkach prace teoretyczne za jm ują  
się wyłącznie budową gram atyczną 
i  zasobem słow nikow ym  języka tam, 
gdzie należałoby poruszyć zagadnie­
n ia  społeczno-historyczne —  znowu 
n ib y  w  oparciu o naukę s ta linow ­
ską, w ym ien ia jącą budowę gram a­
tyczną i podstawowy zasób słów  ja ­
ko istotne dla języka. Pierwszą i  
najważniejszą tezę J. W. Stalina, że 
język jest z jaw isk iem  społecznym, że 
„ ję zyk  i prawa jego rozw oju można 
zrozumieć ty lk o  w  tym  wypadku, 
gdy bada się go w  n ierozerw alnym  
zw iązku z h is to rią  społeczeństwa, z 
h is to rią  narodu, do którego badany 
język należy i  k tó ry  jest twórcą 
i nosicielem tego języka“ 4) 'z b y t czę­
sto się pom ija.

N awet n iek tó rzy  m arksistowscy 
teoretycy naukow i i p rak tycy  szkol­

n i nie poświęcają zagadnieniom ję ­
zykow ym  ty le  uwagi, ile  trzeba po­
święcić temu nader ważnemu zja­
w isku  społecznemu. Opierając się na 
tezie s ta linow skie j, że język nie na­
leży do zjaw isk o charakterze nad­
budowy, że odnosi się on obojętnie 
do bazy ekonomicznej, przestają się 
n im  m ocniej interesować, jako 
czymś, co dla u trw a len ia  ekonomicz­
nej bazy socjalizm u nie  ma p ie r­
wszorzędnego znaczenia, co należy 
do czysto teoretycznych roztrząsań. 
Zapom inam y znowu o słowach J. W. 
S ta lina wskazujących na niesłycha­
ną ważność języka dla istn ien ia  spo­
łeczeństwa: „...bez języka zrozum ia­
łego dla społeczeństwa i wspólnego 
dla  jego członków społeczeństwo za­
przestaje produkować, rozpada się 
i  przestaje istnieć jako społeczeń­
stwo. W tym  sensie język jako na­
rzędzie kom unikow ania się jest za­
razem narzędziem w a lk i i  rozw oju 
społeczeństwa“ .5)

Z zacytowanych wyżej słów  J. W. 
S ta lina trzeba wysnuć odpowiednie 
konsekwencje. Jeśli język jest na­
rzędziem w a lk i i rozw oju społeczeń­
stwa, to dla społeczeństwa kroczą­
cego drogą socjalizm u jest on na­
rzędziem w a lk i o socjalizm. W ynika  
z tego potrzeba doskonałego opano­
wania tego narzędzia, by n ie  przy­
pom inało z grubsza ociosanego przez 
pierwotnego człowieka kamiennego 
m łota, lecz by było godne precyzyj­
nych maszyn skonstruowanych przez 
człowieka X X  w ieku. P artia  i Rząd 
Polski Ludow ej rozum ieją potrzebę 
zarówno teoretycznych stud iów  nad 
językiem  ja k  i potrzebę praktycznej 
trosk i o jego sżerzenie. N igdy przed­
tem  nie łożono tak ich  sum na bada­
nia i w ydaw n ic tw a językowe ja k  
obecnie. Dziś o w ydrukow an ie  p ra­
cy naukowej z zakresu języka (jak
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L E P I E J  C Z Y  G O R Z E J ?
Tadek Paleczny m a rz y ł od najm łodszych lat. I w tedy , k iedy  pasał k ro w y , 

i późn ie j, k iedy  po ra z  p ierw szy  czytał M arksa . M a rz y ł o tym , aby zostać  
pedagogiem  — cz łow iek iem  nauk i.

ta d k a  poznałem  w  Kole N aukow ym  Ekonom ii P o litycznej. B ył on wówczas  
p rzo d u jącym  studentem  WSE w  S ta lin ogrod zie , a w kole naukow ym  pogłę­
b ia ł swą w iedzę o społeczeństw ie lu dzk im ; nam iętne dyskusje  b y ły . tu n a j­
lepszą szkołą sam odzielności m yślen ia . Tadek w kole poznaw ał rów n ież je- 
p ie j sam ych lu dzi, gd yż zaw sze go rąco  p ra g n ą ł uczyć i w ychow yw ać.

P rag n ie n ia  Tadka spe łn iły  się. Studenci II ro k u  m ów ią  dziś o  n .m , że ja k o  
asystent w ym aga, kocha sw oją  pracę , c iąg le  szuka nowych m etod i p o tra fi 
zapa lać  m łodzież do  szczerych  dyskus ji nad prob lem am i ekonom ii po litycz­
nej. Tadek dostrzega potrzebę tw ó rczeg o  opanow ania  w ied zy  — są to nauki 
i dośw iadczenia p ra cy  w  kole naukow ym .

Studenci s ta lin o g ro d zk ie j WSE znają , nazw iska  E ryk a  M ayera,- H en ryka  
P o rw o lik a , Leona D ziem bały , Jana W iezn era , Jana F ieb iga, M a rii Na- 
B rd a lik  czy Józefa K orus iew icza , To asystenci, k tó rzy  podobnie ja k  Tadek  
zaczyn a li od p racy  w  kołach naukow ych. Spełn iły  w ięc one pow ażną rolę  
w p rzygo to w an iu  p rzyszłych  p raco w n ikó w  nauk i.

N ie znaczy  to je d n ak , żę m ożna się tym  zadow olić  i że w  kołach nauko-' 
w ych s ta lin o g ro d zk ie j W SE zawsze działo  się dobrze

BWUKMJ.USHBIHHEHH ' ‘M

Przed dwom a la ty  na WSE w  
S talinogrodzie nie um iano odpowie­
dzieć na pytan ie : po co w łaściw ie  
są potrzebne ko ła  naukowe? Zebra­
n ia  tych kó ł zam ieniano w  konsul­
tacje , repetytoria , w  dodatkowe se­
m ina ria , czy sprowadzano je  do 
czynn ika  samopomocy koleżeńskiej. 
W  tych w a runkach  każda katedra 
organizow ała pracę koła naukowego 
na swój sposób, is tn ia ła  jednak pe­
w na  praw id łow ość pracy wszyst­
k ich  k ó ł: praca ta była p ły tka , po­
w ierzchow na i  jednostronna.

B IU R O K R A C I A  Ż Y C IE
I  ja k  się tu  dz iw ić, że zebrania 

k ó ł naukowych św iec iły  pustkam i 
i  m ia ły  cha rakter de k la ra tyw ny: z 
w szys tk im  się zgadzano, wszystko 
było  jasne. N iek tó rzy  pracow nicy 
na uk i doszli w tedy do wn iosku, że 
studenci nie in te resu ją  się proble­
m am i naukow ym i, w ięc jeżeli nie 
chce się kó ł z likw idow ać —  ich 
cz łonków  należy wyznaczyć w  spo­
sób adm in is tracy jny.

Czy tak  było istotn ie? Czy na­
praw dę m łodych ludzi nie in te re ­
sują prob lem y naukowe? Tak mo­
g li sądzić ty lk o  b iu rokrac i, n ie  zna­
jący  życia m łodzieży i  spraw, k tóre 
ją  nu rtu ją .

Pam iętam  ten okres, byłem  w te ­
dy na I  roku  stud iów . W  m oim  u- 
m yśle rodziło się wówczas w ie le  
w ą tp liw ośc i, w ie le  problem ów było 
n ie jasnych: o pow stan iu życia na 
ziem i, o walce klas. K to  pomógł 
nam  wówczas wyciągać tak ie  p ro­
blem y na św ia tło  dzienne?

W  kołach naukowych realizowano 
- w tedy  , p lany  ustalone przez ka te­
dry, nie zastanawiano się nad w y ­
borem ta k ie j tem atyk i, k tó ra  n u r­
tu je  młodzież, k tó re j m łodzież nie 
rozumie. Do re fera tów  wyb ierano 
zw yk le  problem  znany z w yk ładów  
lu b  ćwiczeń tw ierdząc, że innego 
studenci nie są w  stanie opraco­
wać. I  dlatego studenci w iedzie li, 
że na zebraniu nie dowiedzą się n i­
czego nowego.

ZA K O C H A N I
DOKO NUJĄ PRZEW ROTU

W reszcie na jednym  z zebrań 
K o ła  Naukowego E konom ii P o lity ­
cznej członkow ie po prostu  „zbunto­
w a li się“ . B yła  to mała grupa stu­
dentów, k tó rzy  od dłuższego czasu 
p ro w a dz ili m iędzy sobą spory na 
różne tem aty ekonomiczne. W iele 
problem ów było dla n ich n iejas­
nych: klasowość a ob iek tyw ny cha­
ra k te r ekonom ii po litycznej, kate­
gorie ekonomiczne, w p ły w  nadbu­
dow y na bazę. Dlaczego te w łaśnie 
spraw y nie m ają być tematem pra­
cy koła naukowego?

Od tego czasu zaczęły się p raw ­
dziwe dyskusje, spory —  nie ty lko  
z kolegam i, lecz rów nież z asysten­
tam i, p racow nikam i nauki. P rob le­
m y daw n ie j mało interesujące za­
częły pasjonować, pobudzać do m y­

ślenia. Jedna dyskusja polemiczna, 
jeden problem  sporny w ięcej pobu­
dzał do stud iow ania, an iże li k ilk a ­
naście p ły tk ich , dek la ra tyw nych  re­
feratów . Na zebrania Kola Nauko­
wego Ekonom ii P olityczne j przycho­
dziło coraz w ięcej studentów i 
trw a ły  one po k ilk a  godzin. A  dys­
kusje n ie  ograniczały się ty lko  do 
zebrań.

T ak to mała grupa studentów za­
kochanych w  ekonom ii po litycznej 
rozpa liła  w  m urach uczelni ogień 
szczerych dyskusji, k tó re  uczyły 
odwagi, samodzielności w  rozw iązy­
w an iu  problem ów naukowych. Ich 
doświadczenia należało rozszerzyć 
na pracę innych k ó ł naukowych.

OFENSYW A
W tedy zrodziła się realna potrze­

ba stworzenia organu kierującego 
pracą wszystkich kó ł naukowych. 
Powstaje Rada K ó ł Naukowych, 
k tó ra  w k ró tk im  czasie opracowała 
statut. Podstawowym  zadaniem Ra­
dy było koordynowanie pracy po­
szczególnych kół, upowszechnianie 
najlepszych doświadczeń.

R ekru tac ję  do kó ł naukowych 
przeprowadzali ak tyw iśc i Zarządu 
Uczelnianego ZM P  i pracow nicy 
nauki. Organizacja ZM P-owska zro­
zum iała, że koła naukowe nie są 
samodzielną instancją , lecz stano­
w ią  odcinek fro n tu  ideologicznego, 
że celem kó ł naukowych nie jest 
rob ienie dodatkowych sem inariów , 
lecz porw anie m łodych ludzi do 
tw órcze j pracy naukowej. A im  
lepsza będzie ta praca, tym  więcej 
pomoże ona ludziom  w  ich walce o 
now y pogląd na życie.

A kc ja  rekru tacy jna  dała rezu lta ­
ty : około 40 proc. studentów zaczę­
ło pracować w  kołach naukowych. 
N a jważnie jsza sprawa, o k tó re j pa­
m ię ta li działacze, to w ybór tem aty­
k i. Starano się aby była ona cie­
kawa, ucząca myśleć, rodząca pasję 
poznawania i  wym agająca odwagi 
w  rozw iązyw an iu  problemów.

Z m ien ia ją  się też fo rm y: odczyty 
zastępowane są przez dyskusje, koła 
naukowe zaczynają oddziaływać na 
zewnątrz. Koło Naukowe Ekonom ii 
Po lityczne j organ izu je  w  DS poga­
dank i i dyskusje dla studentów 
I  roku. Koło Naukowe M arks izm u- 
Leniinizm u organizuje cotygodnio­
we dyskusje na tem at wydarzeń 
m iędzynarodowych. Urządza się w y­
cieczki do zakładów  pracy, muzeów 
i ins ty tu tów .

W ie lu  p racow ników  nauk i zaczyna 
w ierzyć w  twórcze m ożliwości s tu ­
dentów. K ie row n icy  n iek tó rych  ka­
ted r osobiście op ieku ją  się kołam i 
naukow ym i. K tóż bowiem  po tra fi le­
p ie j, p iękn ie j pokazać bogactwo 
nauki, ja k  n ie  ten, k to  zna dobrze 
naukę?

Tak było. A ja k  obecnie pracują 
koła naukowe sta linogrodzkie j 
WSE? Dwa miesiące upłynęło od 
rozpoczęcia nowego roku akade­

m ickiego. Na tab licy  • ogłoszeń kó ł 
naukowych wiszą okry te  powłoką 
kurzu  ogłoszenia o dyskusjach, ze­
braniach... sprzed k ilk u  miesięcy. 
Wśród tych zabytków  jest ty lko  
jedno ogłoszenie z bieżącego roku 
akadem ickiego: o zebraniu Koła 
Naukowego S ta tys tyk i, któ re  zaczę­
ło już  pracę.

O B IE K TY W N E  PRZYCZYNY, 
CZY

S U B IE K TY W N A  NIEUDOLNOŚĆ?
A  inne koła? Zaczynają, się do­

piero „organizow ać“ . Na zebraniu 
organ izacyjnym  Koła Naukowego 
E konom ik i Przem ysłu było obec­
nych aż... 5 studentów. Dlaczego tak 
mało? N iektórzy  działacze tłumaczą 
to ob iek tyw nym i przyczynam i- „D a­
w n ie j — m ówią oni — stud ia były 
dwustopniowe, praca w  kole była 
w arunk iem  dostania się na stud ia I I  
stopnia. Obecnie studia są jedno­
lite  — nie ma w ięc bodźców do 
pracy w  kole“ .

Czy tak  jest istotnie? Sądzę,, ije 
nie. Zresztą jeżeli Wszyscy studen­
ci m ają  w  przyszłości pisać prace 
m agisterskie, to tym  bardziej is tn ie ­
je  potrzeba pracy w  kołach nauko­
wych. Rzecz w  tym , że n ik t  n ie  w y ­
ja śn ił studentom  te j sprawy.

K ie row n ic tw o  K a ted ry  Podstaw 
M arks izm u-Len in izm u nie zdołało 
do końca października zorganizo­
wać zebrania podlegającego m u ko­
ła. Studenci przychodzą do katedry,

proszą o ankie ty, py ta ją  o zebranie 
koła: ankie t nie ma, o zebraniu n ik t  
nie m yśli. H is to ria  Koła Naukowego 
M arks izm u-Len in izm u nie zna w y ­
padku, aby na zebraniu b y ł obecny 
samodzielny pracow n ik  nauk i lub 
k ie ro w n ik  katedry.

A  przecież w  Katedrze Podstaw 
M arks izm u-Len in izm u jest w ie lu  
m łodych asystentów, w ie lu  z n ich 
wyrosło w  kole naukowym . Dlacze­
go nawet ci m łodzi nie in teresu ją 
się pracą koła, czy im  ju ż  nie są 
potrzebne dyskusje? Dlaczego nie 
chcą swoim  doświadczeniem poma­
gać tym , k tórzy  staw ia ją  pierwsze 
k rok i?  Podobna sytuacja jest w  
innych katedrach, np. Technologii, 
E konom ik i Przemysłu.

W  ten sposób działalność k ó ł nau­
kow ych zaczyna, wkraczać na stare 
to ry. Zam iast w ykorzystyw ać bo­
gate doświadczenia —  now i dzia ła­
cze próbu ją zaczynać od początku, 
nie um ieją odpowiedzieć na pyta­
nie: co nowego będzie w  ich  pracy.

Znany jest np. fak t, że w ie lu  
p ra k tykó w  uprzednio w yraz iło  chęć 
:współ;pirgcy z ko łam i naukow ym i 
s ta linogrodzkie j WSE. Dlaczego do 
te j pory nie pomyślano . o te j cie­
kaw e j fo rm ie  łączności te o rii z 
p raktyką? W arto o tych sprawach 
pomyśleć, szczególnie teraz, k iedy 
przed stalinogrodzką WSE stanęły 
nowe zadania: dać k ra jo w i w ie lu  
ekonom istów — m agistrów .

M IE C ZY S ŁA W  KABAJ

zresztą w  ogóle o d ru k  prac nauko­
wych) nie trzeba, ja k  daw n ie j, la ­
tam i zabiegać. Każda wartościowa 
praca zna jdu je  od razu wydawcę, 
co pozwala szczególnie m łodym  pra­
cow nikom  naukow ym  na szybki 
s tart n a uko w y .. W iadomo też, ile  
prac zespołowych z zakresu języka 
subwencjonuje w  bieżącej c h w ili na­
sze socjalistyczne państwo. W ym ie­
nię ty lko  d la  przyk ładu na jw ażn ie j­
sze: prace nad atlasem gw ar po l­
skich, prace nad językiem  i  s ło w n i­
k iem  A. M ickiew icza, s łow n ik  współ­
czesnej polszczyzny, s łow n ik  pol­
szczyzny X V I w ieku, s łow n ik  gw ar 
polskich, s łow n ik  im ion staropol­
skich. Czyż m ogły się kiedyś w  tak 
k ró tk ic h  odstępach czasu ukazywać 
tak  wspaniałe pod względem nauko­
w ym  i edytorskim  w ydaw n ic tw a ja k  
nowa seria B ib lio tek i P isarzów Pol­
skich PAN, z fo togra ficznym i repro­
dukc jam i dawnych i  niedostępnych 
d ru ków  polskich (por. choćby „K ró t­
ką rozprawę...“  M. Reja, k tó ra  uka­
zała się jako pierwszy to m ik  te j 
serii). W szystko to dzieje się u nas 
w tedy, k iedy g łów ny k ie runek w y ­
s iłku  narodowego zwrócony jest na 
odbudowę i budowę przem ysłu i  do­
m ów  m ieszkalnych, gdy ośrodkiem  
zainteresowania narodu musi być 
in tensyfikac ja  ro ln ic tw a  i  re form a 
przestarzałych metod k u ltu ry  ro lne j. 
Dzieje się to u nas w tedy, gdy w  
zachodniej Europie uczeni nie m ają 
możności d ru ku  prac naukowych, 
a jeś li im  na p u b lik a c ji w łasnych 
w yn ikó w  bardzo zależy, d ru ku ją  je 
w  k ró tk ich  streszczeniach w łasnym  
nakładem . Czyż nie są wyrazem  n a j­
wyższej trosk i o p iękno i ku ltu rę  
języka słowa tow. B. B ie ru ta  w ypo­
wiedziane w  referacie sprawozdaw­
czym na I I  Z jeżdzie PZPR o języ­
ku  propagandy. Rzecz jasna, że w  
odniesieniu do społeczeństwa socja­
listycznego, d la  którego język jest 
środkiem  w a lk i o socjalizm , doty­
czą one języka jako całości. Pow ie­
dzia ł w tedy tow . B ie ru t:

„L ite ra c i, publicyści, działacze 
społeczni w in n i podjąć zdecydowaną 
w a lkę  przeciwko zubożeniu i  w yko ­
ś law ian iu  polszczyzny, o wydobycie 
w  ca łe j pe łn i bogactwa i  ba rw no­
ści naszego przepięknego języka o j­
czystego, k tó ry  chw yta za serca, gdy 
jest przepojony gorącym uczuciem 
i  w ie lką  ideą“ .

Ta troska naszej P a rt ii i Rządu 
o sprawy języka, oparta na te o rii 
m arks is tow skie j, wym aga też odpo­
w iedn ie j postawy zarówno od bada­
czy naukow ych ja k  też od p ra k ty ­
ków  szkolnych, a szczególnie od 
uczącej się młodzieży. Od pracow­
n ikó w  naukowych oczekujem y na­
prawdę twórczego stosowania zasad 
m arksizm u w  językoznawstw ie, ocze­
ku jem y prac opartych ideologicznie 
na zasadach m ateria lizm u d ia lek­
tycznego. P oku tu jący u nas s tru k - 
tu ra lizm  m usi być wyrzucony do la ­
musa zarówno ja k  graw itu jące  ku 
ob iektyw istycznem u em piryzm ow i 
synchroniczne opisywanie fa k tó w  ję ­
zykowych bez w ykazyw an ia  ich 
zw iązku z h is to rią  języka na danym 
te ry to riu m  i  bez uwzględniania spo­
łecznej (głównie kom un ika tyw ne j) 
ro li języka.

W  praktyce dydaktycznej zarówno 
un iw ersyteckie j ja k  szkoły średniej 
oczekiwać trzeba większego rów no­
upraw nien ia  nauk i o języku w  sto­
sunku do nauki o lite ra turze . W arto 
skończyć z ty m  stanem rzeczy, na 
szczęście już  z grubsza przezwycię­
żonym, ale jeszcze wciąż panu ją­
cym, że studia językowe na un iw e r­
sytetach w yb iera ty lk o  garstka sza­

lonych, bo większość to  „poeci i  a r* 
tyśc i“ , k tó rym  ty lk o  h is to ria  lite ra * 
tu ry  może się przydać. A  ju ż  zu- 
pe łn ie  stanowczo m usim y położyć 
kres ta k ie j praktyce szkoły średniej* 
k iedy (by przytoczyć na jbardz ie j ja * 
skrawe w ypadk i) nauczycie l pow ia - 
da „za karę będziecie m ie li lekc ję  
g ra m a tyk i“ . Doprowadza to  do upad­
ku k u ltu ry  języka wśród te j części 
młodzieży, k tó ra  kończy naukę na 
szkole średniej, i w p ływ a  na nie­
chęć do językow ych s tud iów  polo­
nistycznych u m łodzieży s tud iu jące j 
w  szkołach wyższych.

Że językoznaw stw o. nie stanow i 
zagadnienia obojętnego pod wzglę­
dem politycznym , świadczą o tym  
dowodnie kosmopolityczne, pseudo­
naukowe teorie językowe, propago­
wane g łów n ie w  Stanach Z jedno­
czonych. W brew  głoszonym na eks­
po rt zdaniom o wolności nauk i, 
uczeni am erykańscy muszą dostoso­
w yw ać swe tezy do potrzeb im pe­
ria lis tycznych, a ei, k tó rzy  m a ją  od­
wagę głosić zasady m arksizm u, u le ­
gają prześladowaniom .6) K ap ita liśc i 
am erykańscy przejęci m anią opano­
w ania całego św iata są in sp ira to ra ­
m i teo rii o przesuwaniu się środka 
ciężkości badań językow ych na za­
chód, o potrzebie zapanowania ję ­
zyka angielskiego jako języka św ia­
towego. Stworzono rodzaj uproszczo­
nego, sztucznego języka angielskiego, 
Basic English, k tó ry  ma służyć jako  
jeden ze środków  anglo-am erykań- 
skie j penetracji wśród narodów upo­
śledzonych i wyzyskiwanych. W  Sta­
nach Zjednoczonych w ie lu  języko­
znawców odryw a się od pracy na­
ukowej, zatrudnia jąc ich w  Departa­
mencie Stanu przy pracach badaw­
czych nad językam i a z ja tyck im i; 
m ają oni również dostarczyć m ate­
ria łó w  językowych do u ła tw ien ia  
panowania nad ludam i az ja tyck i­
m i.7) M. Messing, członek poselstwa 
am erykańskiego w  W iedniu, w yda je  
pracę naukową, w  k tó re j w  sposób 
rasistowski rozróżnia język i „ k u ltu ­
ra lne“  i  „n ie k u ltu ra ln e “ ; w  tym że 
„naukow ym “  dziele propaguje ro lę 
e lita rne j w a rs tw y  „k u ltu r tra g e - 
ró w “ .8) Cele polityczne tego rodzaju 
prac w  zestaw ieniu z p o lity k ą  w ie l­
kiego kap ita łu  nie w ym agają szero­
k ich  wyjaśnień.

Jakże inaczej ustosunkował się 
Zw iązek Radziecki na swym  te ry ­
to riu m  do języków  m ałych i  zanied­
banych przez carat narodów a także 
do tych w ie lk ich  języków, k tó re  n ie  
posiadały dotychczas lite ra tu ry . W  
oparciu o wskazania m arks izm u- 
len in izm u otoczono pieczołow itą 
opieką tak ie  język i ja k  np. kazach­
ski, czy jakuck i. W ie lk i naród ka­
zachski o trzym ał p iśm ienn ictw o do­
piero po R ew olucji Październ ikow ej, 
a nieduży, leżący na da lek ie j pó łno­
cy k ra j Jakutów , którego ludność za 
caratu w ym iera ła  i  którego czynny 
zasób słów obracał się w  granicach 
jakichś pięciuset wyrazów, o trzym a ł 
swój język lite ra ck i, na k tó ry  moż­
na przekładać na jbardz ie j precy­
zyjne dzieła filozoficzne.9)

Tym  różni się patriotyczne języko­
znawstwo m arksistow skie od ko­
sm opolitycznej lin g w is ty k i im peria ­
listycznej.

.,*) In s tru k c ja  p rog ra m ow a  I pod ręcz­
n ikow a  d la  11-le tn ich szkó ł ogó lno ­
kszta łcących na ro k  szko lny  1954/55. Je­
żyk  P olski. W arszawa 1954, s tr . 53.

, J  W. S ta lin . M a rks izm  a zagadnie- 
Językoznawstwa. Wyd. I I .  Warszawa 

1953, s tr. 27.
") Tamże. s tr . 49— 50.
4) Tamże, s tr, 20.
5) Tamże. s tr. 20.
“) M a rg a m  Schlauch, Filozoficzna

bezdroża językoznaw stw a a m e ryka ń sk ie ­
go. M yśl F ilozo ficzna. 1952, 4 (6), s t r ,  
179— 180. '

0 Tamże, s tr. 180— 181,
8) Tamże, s tr, 182— 183.
•) A. M ord inow , O ro zw o ju  Języków 

narodów  so c ja lis tyczn ych  w ZSRR. W  
książce „Z agadn ien ia  m a te ria lizm u  d ia ­
lek tycznego i h is to rycznego, w  p ra c y  
J. W. S ta lina „M a rks izm  a zagadn ien ia  
językozn aw stw a". W arszawa 1952, s tr .  
268.

"ją '■V o osta tn ie j w o jn ie  m otory­
zacja naszego k ra ju  po- 
czyniła ogromne postępy. 
W  W arszawie naliczycie 
dziś znacznie w ięcej samo­
chodów, n iż  ich było  w  

całej Polsce przedwrześniowej. Ma­
m y już  własne fa b ryk i, które co 
godzina powiększają nasz tabor sa­
mochodowy nowoczesnymi pojazda­
m i o p ięknej lin ii ,  n iedrogim i, eko­
nom icznymi.

K to  może sięgnąć pamięcią 50 
la t wstecz, 'zauważy z łatwością, ja k  
o lbrzym i postęp dokonuje się w  
p rodukc ji samochodów. Uczeni, kon­
s truktorzy , technicy, robotnicy, ob­
m yśla ją coraz to nowsze i lepsze 
rozw iązania tak  w  szczegółach, ja k
i w  sprawach mających zasadnicze 
znaczenie. Do tych ostatn ich należy 
przede wszystkim  typ  s iln ika . Jego 
istota — system tłokow y — to jesz­
cze spadek po „p rababc i" —  po 
pierwszej maszynie parowej.

P rzeciwko tak  antycznej kon­
s tru k c ji zbuntow ały się samoloty, 
k tó re  dziś jako tzw. „odrzutow ce“ 
gw ałtow nie  powiększają szybkość 
lotu. O ile  można przewidzieć — 
także samochód, ju tra  porzuci nie­
bawem fukającego i prychającego 
astmatycznie „staruszka“ , aby ustą­
pić m iejsca „now orodkow i“  —  tu r ­
b in ie  gazowej!

Co to znów za dziw o —  pom yśli 
niejeden czyte ln ik, k tó ry  już się na­
uczył wym ieniać świecę (gdy zao li- 
w iona), dawać nowy tłoczek albo 
p rzyna jm n ie j pierścienie (gdy b rak 
kom presji) i w  ogóle cały s iln ik  np. 
w  tak im  m otocyklu zna ja k  w łas­
ną kieszeń: cy linde r i głowica z że­
berkam i do chłodzenia, skrzynka 
biegów, magnet, świeca itd . T ym ­
czasem tu rb ina  gazowa obywa się 
bez tłoczka i pierścieni, jedna świe­
ca służy ty lko  do początkowego za­
płonu, nie ma skrzynk i biegów, je ­
dnym słowem — istna rew oluc ja !

A by rozumieć budowę i działanie
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pzyszłej kon ku re n tk i, w a rto  naw ró­
cić do znanego już  od w ieków  kola 
wodnego, w  k tó rym  woda spada z 
pewnej wysokości na łopa tk i i swym  
naciskiem  zmusza je do obrotu. 
W edług podobnej zasady zbudowa­
ne są nowoczesne tu rb in y  wodne. 
N ie inaczej w yg lądają tu rb in y  ga­
zowe, z tą oczywiście różnicą, że 
nie woda a gaz naciska na łopa tk i 
w irn ik a  tu rb iny.

Skąd bierze się ten gaz? Oto do 
kom ory spalania (patrz rysunek) 
w trysku je  się nieprzerwanym  s tru ­
m ieniem  pa liw o płynne, np. naftę 
lu b  ropę (bez d rog ie j benzyny mo­
żna się tu  obejść). Równocześnie 
sprężarka w strzyku je  sprężone po­
w ietrze. Jednorazowe zapalenie w y ­
starcza, żeby w  komorze bez przer­
w y'S pa la ło  się pa liw o, dając bardzo 
gorący gaz (800 do 1000 stopni) ma­
jący ciśnienie k ilkuna s tu  atmosfer.

Płonący gaz wpada do komory, 
gdzie obok siebie są umieszczone
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dw ie  oddzielne tu rb in y : główna, 
k tó ra  działa na ty lne  koła i powo­
du je  ruch pojazdu 'i  druga, pędzą­
ca kompresor sprężający powietrze. 
Do uruchom ienia tu rb in y  niczego 
więcej nie trzeba — gorący, a w ła ­
ściw ie palący się gaz b ije  w  łopa tk i 
tu rb in y  i w p raw ia  ją  w ruch.

Gdy s iln ik  tłokow y ma na m inu ­
tę 3 — 4 tysiące obrotów, m ów im y 
o s iln iku  „szybkoobrotowym “ . W ir­
n ik  naszej tu rb in y  w ytw arza moc 
np. 200 koni mechanicznych. A  je ­
go średnica wynosi k ilkanaście cen­
tym etrów ! Żeby tak i w irn ik  da ł 
moc 200 koni, musi kręcić się tro ­
chę prędzej niż s iln ik  tłokow y, d la ­
tego ilość obrotów wynosi (bagate­
la) np. 36 tysięcy obrotów na m inu ­
tę!

T urb ina  gazowa jest m echaniz­
mem bez porównania prostszym od 
s iln ika  tłokowego, ma więc w  po­
rów naniu  z n im  o w iele większe 
zalety. Niestety, ja k  zw ykle  na po-

oznlclają: “i vÄSXl¡EX"? Ia™ ^d“ *w lot po w ie trza , 2 — ne c y fry
n o w ip tr łm  a . ’ napęd u rządzeń  dodatkow ych , 3 — sprę-

wych 5po” le‘^ a’ 4 -  podgrzew acz do lepszego w yzyskan ia  gazów  spalino- 
S , ’  kom ory  spalenia, 6 -  p rzew ód , k tó rym  spa liny  przechodzą do pod- 

?t>,i tu r b !na fliz o w a  (na jednym  w ale z kom presorem ) 8 — tu rb i-  
na pędząca ty ln e  kola sam ochodu, 9 — ru ra  w ydechow a, 10 — p rze k ła d n ia  
zębata  red u k u ją c a  o b ro ty  tu rb in y , 11 _  n o rm a ln y  w ał p row ad zący  do dyfe*

rencjału.

czątku, są też i wady. Ot, np. zuży­
cie pa liw a wynosi... 1 l i t r  na 1 k i­
lom etr (jak  .wiadomo, nasz m otocy­
k lis ta  robi sto k ilom e trów  kosztem 
m in im um  półtora albo dw u litró w , 
a szofer wielotonow.ego „S ta ru “  zu­
żywa ich na ta k ie j trasie np. 40).

Koszt samej tu rb in y  jest także 
bardzo wysoki. Stalowe łopa tk i w ir ­
n ika  pracują dosłownie w  ogniu i  
są rozpalone do białości — dlatego 
muszą być zrobione ze specja lnej 
stali. Dla przykładu można podać, 
że koszt w ytworzen ia dw u w irn i­
ków  (ruchomych) i  dwu kó ł k ie ­
rowniczych wynosi w ięcej n iż koszt 
całej „W arszaw y".

M im o to na ostatn ich w ystaw ach 
samochodowych w  Europie zachod­
n ie j można było oglądać francusk ie  
wozy „C em aturbo“ , angielskie „T u -  
rbacar" i w łoskie  turboauta m a rk i 
„F ia t" . N a tu ra ln ie  w  systemie ka­
p ita lis tycznym  tak ie  nader nieeko­
nomiczne wozy są przeznaczone ty l­
ko dla rek inów  giełdowych, k tó rzy  
nie liczą się z żadną ceną.

Czy znaczy to, ze u nas rozw ój 
techn ik i samochodów zatrzym a się 
na s iln ikach tłokow ych? Oczywiś­
cie, że nie! Tak radzieccy, ja k  i  
polscy konstrukto rzy  pracują nad 
praktycznym  i tan im  rozw iązaniem  
problem u samochodu turb inow ego, 
Jednakże m in ie  jeszcze ja k iś  czas, 
zanim  tu rb ina  gazowa zdoła na­
prawdę wyrugować tłokowego „w e ­
terana“ , k tó ry , m im o podeszłego w ie ­
ku, jeszcze dobrze biega, m ało kosz­
tu je  i p ije  benzynę um iarkow anie,
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ANDRZEJ GABRYŚ

no w  pro jekc ie  b a r m leczny 
ty lk o  w  projekcie...

ale

„W zorcowa B udow a ( lite ry  C i  O zaw stydz iły  się —  w ypad ły ) ...osobom 
obcym  wstęp wzbron iony. Cechy budow y: p lanow anie dobowe, bieżąco 
prowadzone dz ien n ik i budowy, pełne uzespołow ienia dtd., itd ., itd . T ak ie  
napisy w ita ? nas p rzy  w e jśc iu  na teren Dom u Studenta p rzy  uil. K ick iego 4.

W ięc wchodzim y..,

n b
ostaliśmy skie rowania  

do nowego domu stu- 
kd enckiego. Roześmia- 
fn i  i  zadowoleni, idąc  
ul icą Grochowską, m ie ­
l iśm y nadzieję, że znaj­

dziemy p iękny, wygodny dom, gdzie 
zostaną uwzględnione wszystkie na- 
sze potrzeby. Jest przecież rok  1954. 
Tymczasem rozczarowaliśmy się. 
To nie budowa, ale partactwo...“

„Kolego redaktorze!... To napraw­
dę okropna historia. Nie m am y  
wody, gazu, trzy  razy w tygodniu  
gaśnie światło. Podłogi wypaczone,  
drzw i nie domykają się —  uczymy  
się okryc i kocami“ .

O to fragm enty  lis tów , k tó rych  
dziesią tk i przychodzi do redakc ji. 
S tudenci piszą o w szystk im : o w y ­
b itych  szybach, o wypaczonych pod­
łogach, o b raku  św ie tlic , urządzeń 
aportowych, sto łówek.

P ostanow iliśm y sprawdzić.
Na u lic y "  G rochow skie j panował 

tego popołudnia norm alny, ożyw io­
ny  ruch. Przed domem oznaczonym 
num erem  248 skręc iliśm y w  pod­

cień i  po c h w ili zna leźliśm y się na­
przeciw  fu r tk i,  na k tó re j straszył 
napis „Osobom obcym wstęp na bu­
dowę surowo w zb ron iony“ , a pon i­
żej —  „D o Domu S tudenta“ . N ie 
by ło  w ą tp liw ośc i —  tędy.

I  z m iejsca niewesołe ¡refleksje. 
Oba b lok i „ A “  i „B “  b y ły  p ro jek to ­
wane przez a rch itek ta . A rc h ite k t 
ten by ł kiedyś studentem , może 
m ieszkał w  domu studenckim . Naz­
w isko jego jako  au tora  p ro je k tu  
w idn ie je  n.a p iękne j tab licy : m gr 
inż. Janusz Lew andow ski. Obok 
nazw isko k ie row n ika  budowy ob. 
S tan is ława Kacaka i  pierwszego 
m a js tra  —  S tan is ława Ptasińskiego.

N ie w iem  na pewno, k tó ry  z nich 
w in ien , że do DS trudno  dojść, a 
na m iejscu chodn ików  zna jdu ją  się 
zw a ły  p ’asku i leżą s te rty  desek. 
Jednak w iem  o tym , że w łaśnie 
inż. Lew andow ski zapom nia ł o za­
p ro je k to w an iu  s to łó w k i i  dopiero 
teraz po w ybudow an iu  ktoś polecić 
rozorać p iw nicę, aby tam  urządzić 
w łaśnie stołówkę. Pewno, lep ie j 
późno niż wcale... Jest także podob-

P rzy  n iedom knię tych d rzw iach  
w  b loku „B “  siedzi ow in ię ta  w  dwa 
koce starsza ju ż  po rtie rka . W cho­
dz im y na czw arte  piętro. Rzuca 
nam  się w  oczy „te k tu ro w e  zakoń­
czenie ko ry ta rza “ . To ¡nic groźnego 
— po prostu ko ry ta rz  będzie prze­
dłużony, ty lk o  jeszcze nie  ma... d ru ­
gie j części budynku. K ładą  dopiero 
fundam enty , w ięc za jak ieś  6 —  7 
m iesięcy n ie  pow inno j-uż stąd wiać,

W  pokojach —  różnie. M okre  drze­
wo, z którego zrobiono fu try n y  do 
okien, pow ykrzyw ia ło  się i  szyby 
w y le c ia ły  T ak  jesit p rzyn a jm n ie j w  
15 mieszkaniach.

O tw a rte  okna względnie w yb ite  
szyby, pomogą zresztą w  w ysu­
szeniu podłóg, chociaż w łaśc iw ie  
n ie  bardzo jes t co suszyć P ar­
k ie t w y s trz e lił w  górę, a spod niego 
wygląda beton i  smoła. Z  szafami 
dzie je  się n ie lep ie j. N iek tó rych  w  
ogóle n ie  można otworzyć, gdyż nie 
pozwala na to wypaczona podłoga. 
Z  tych  o tw a rtych  też n iew ie lka  
pociecha. M a w  n ich  przecież z ło ­
żyć swe rzeczy sześciu dorosłych 
ludzi, bo ty lu  m ieszka w  pokoju. 
N iestety, nie mogą tego zrobić, gdyż 
wszystko zapleśnieje Zresztą zm ie­
szczą się tam  na jw yże j dwiie m ary­
n a rk i, dw a płaszcze i dw ie  pary 
spodni.

K a lo ry fe ry  czasami ty lk o  są c iep­
łe. — N a jw yże j 3 razy w  tygodniu 
i  ty lk o  4 żeberka. N ie w iadom o ja k  
długo będzie można ^grzewać po­
koje, bo ad m in is tra to r tw ie rdz i, że 
brak... „p a liw a “ .

Ponieważ w  kuchniach n ie  ma 
kuchenek i  gniazdek, studenci usi­
łu ją  korzystać z kuchenek e le k try ­
cznych na korytarzach. Jedinak 
włączenie ta k ie j kuchenki —  w y łą ­
cza z sieci całe p ię tro  i  dlatego stu­
denci muszą chodzić do odległego o 
k ilkase t m e trów  baru mlecznego

Bratro m echanicy!
Proponuję S te fka  K o ło ­

dzie jczyka na przewod­
niczącego Rady M iesz­
kańców. M otyw ow ać 
chyba n ie  trzeba. Do­
brze w yw iąza ł się z 

obow iązków  przewodniczącego w  
ro ku  ub ieg łym  i g łów n ie  dzięki 
n iem u dom  ¡nasz za jm u jąc p ie rw ­
sze m iejsce we w spó łzaw odn ictw ie  
zdobył proporzec przechodni K o m i­
s ji O kręgowej ZSP. —  Burza o k la ­
sków  rozległa się po tych słowach. 
S tefan został przewodniczącym.

Gdy po tygodniu odw iedziłem  
Dom  S tudencki p rzy  u l. U n iw e rsy­
teck ie j 5, o k tó ry m  od dawna 
m ia łem  ju ż  dobre zdanie, zauważy­
łem  w ie le  zm ian na lepsze. W  ko ry ­
ta rzu  przy w e jśc iu  duży napis: „B i­
le ty  na „Późną m iłość“  zam awiać 
można u... iitd., a obok d ru g i: „T u r ­
n ie j szachowy“  rozpoczyna się 8.11. 
b r.“ . S tarannie wykonane ogłoszenia 
p rzyku w a ją  uwagę wszystk ich 
przechodzących. Po przeciw ne j s tro ­
n ie  ko ry ta rza  zna jdu je  się tab lica  
w y n ik ó w  konkursu czystości. Każ­
dy  pokój ma tu  sw o ją  k ra tkę , k tó ­
rą  kom is ja  zam alow uje odpow ied­
n im  ko lorem . Czarny oznacza „n ie ­
porządek1 , czerw ony —  „porządek 
.wzorowy“ , n ieb ieski —  „porządek 
dob ry“ . N ie  zauważyłem  ani jedne j 
k ra tk i zam alowanej czarnym  ko lo ­
rem . W  pobliżu „ ta b lic y  czystości“  
w iszą: „B łyska w ica “  i gazetki.

Kol. Paw łowskiego spotkałem  na 
parterze. P rzyw ita liśm y  się ja k  sta­
rzy  znajom i.

—  Chcecie z pewnością zobaczyć 
co się u nas zm ien iło  od wyborów ? 
—  zapyta ł —  w  ta k im  raz ie  zacz­
n ijm y  od wyższych p ię ter. Zoba­
czycie pokój sportow y, później po­
k ó j do nauk i, św ietlicę, no  i  oczy­
w iście „zw iedz im y“  k ilk a  pokoi 
m ieszkalnych.

Gdy stanęliśm y przed d rzw iam i 
n r  333 usłyszałem  ok lask i. P ew ­
n ie  zebranie —  pom yślałem . Za 
ch w ilę  jednak przekonałem  się, że 
to nie zebranie, a po prostu  „nagro­
da“  d la  zwycięzęy w  tu rn ie ju  p ing­
pongowym .

T ra filiś m y  w łaśnie na g ry  p ó łf i­
nałowe. „Publiczność“  dopingowała 
grających. K ie ro w n ik  spo rtow y Ra­
dy  M ieszkańców, kol. Sfcwarozew- 
s'ki chętnie udzie la in fo rm a c ji na 
tem at sw o je j p racy i  dalszych p la ­
nów.

—  Obecnie odbyw ają  się dw a tu r ­
n ie je : szachowy i  piing-poogowy, 
P io rą  w; n im  ¡udział iwszyscy miesza _

kańcy. M am  trochę k łopo tu  z p i­
łeczkam i i kom ple tam i szachów, ale 
da jem y sobie radę. Nasi chłopcy lu ­
bią sport. O rgan izu jem y obecnie 
drużynę s ia tków k i oraz trenu jem y 
tenis s to iow y w spóln ie z dziewczę­
tam i z Radom skiej. Chociaż dom y 
nasze współzawodniczą ze sobą po­
m agamy sobie nawzajem .

Z poko ju  sportowego udajem y się 
do poko ju  nauk i. Nad d ług im  sto­
łem  pracu je  k ilku n a s tu  studentów 
pochylonych nad rysunkam i. C i­
chutko, niezauważeni wysunęliśm y 
się na kory ta rz . Tu przekonałem  
się, że jestem  jeszcze pod wraże­
n iem  ciszy i  pracy ja ką  w idzia łem  
przed chw ilą .

—  No, możemy ju ż  rozm awiać 
głośniej — zw ró c ił md uwagę ko l. 
P aw łow ski. — Szkoda, że n ie  zo­
baczycie' p róby naszego kw a rte tu  
śpiewaczego i  chóru. P róby odby­
w a ją  się dw a razy w  tygodniu. 
K w a rte t prowadzi ko l. M ozolewski 
— k ie ro w n ik  k u ltu ra ln y  ¡naszego 
domu. W  ogóle praca k u ltu ra ln a  to 
nasz m ocny punkt.

Przechodząc ko ło  poko ju  mjr 122, 
zauważyłem  przy d rzw iach  gro­
m adkę studentów .

—  Co to za zgromadzenie? — spy­
tałem.

—  K ilk a  razy w  tygodn iu  p rzy­
chodzą do nas asystenci, k tó rzy  u- 
dz ie la ją  kon su lta c ji i pomocy ko ­
legom. Już d ru g i ro k  trw a  ta 
współpraca —  to rów n ież dzięki 
s taran iom  Rady M ieszkańców — 
m ów i z durną P aw łow sk i.

Przeszliśm y d ług i koryijarz, zdą­
żając do św ie tlicy . Byłem  w  tym  
domu k ilk a  razy i poprzednio już  
zw róc iłem  uwagę na czystość, ale 
m yśla łem  wówczas —  początek ro ­
ku, n iedaw no było  generalne sprzą­
tan ie  i  pew nie dlatego ta k i porzą­
dek. —  Tymczasem ju ż  m am y l i ­
stopad, a czystość nada l naprawdę 
wzorowa. Z w y jaśn ien iem  śpieszy 
m ój p rzew odn ik : W idzicie, u  nas 
każdy m ieszkaniec czuje się gospo­
darzem.

Ś w ie tlica  —  przy jem na i ładn ie 
udekorowana, sala jasno ośw ietlo­
na, zapełniona do ostatniego m ie j­
sca, D yżu rny  ko l. Sw arew icz zaję- , 
ty  b y ł nastaw ian iem  rad ia , in n i 
g ra ją  w  szachy, czyta ją  ks iążk i, ga­
zety, rob ią  gazetki. P rzysiadłem  się 
do kol. M irk a  Dym czaka z I I  ro ku  
w ydz ia łu  mechaniczno -  technolog i­
cznego. (Dom zam ieszku ją ty lk o  
Studenci tego w ydz ia łu ),

— W arun k i m ieszkaniowe mam y 
bardzo "dobre — m ówi — i na jw aż­
niejsze, że jest się gdzie uczyć. Dba­
m y o nasz dom  wszyscy, ale n a j­
w ięcej chyba K o łodzie jczyk i człon­
kow ie  Rady, k tó rzy  w  większości 
ju ż  d rug i rok  pracują wzorowo. O r­
ganizujem y wspólne wycieczki, cho­
dzim y do teatrów , ki,n, słucham y 
audycji rad iowych. B raku je  nam  
jedyn ie  s to łów ki. Zanim  zjem y 
śniadanie m usim y d ługo czekać w  
gmachu g łów nym  na Narutow icza. 
W krótce ju ż  jednak będziemy ko­
rzystać ze s to łó w k i w ydz ia łow e j na 
Politechnice.

Rozglądam się po św ie tlicy. Na 
ścianie — proporzec przechodni, 
k tó ry  zdobyli m ieszkańcy w  roku 
ub iegłym , pó łk i z kw ia tam i, obra­
zy, w  oknach f ira n k i,  w kącie  szafa 
z prasą, a obok druga przeznaczona 
na b ib lio tekę m arksistowską. Rada 
o trzym ała ją  dopiero 5 d n i tem u i 
na tychm iast wespół z Katedrą 
M arks izm u PW  przystąp iła do 
skompletowani;a książek. Już w k ró t­
ce m ieszkańcy będą m og li z n ich 
korzystać.

O dw iedziłem  następnie pokój 319. 
P rzy stole nad deską do kreś leń sie­
dzi pochylony kol. Z iu tek  Wojas z 
IV  r . Gdy dow iedzia ł się w  ja k ie j 
spraw ie przyszedłem p rze rw a ł kreś­
lenie.

—  W szystko co dobre ju ż  na 
pewtno w idzie liście. Ja powiem  
waim o tym  co należy napraw ić. 
Otóż m ieszkania m am y wygodne, 
przy jem ne i słoneczne, naprzeciw ­
ko m iłe  sąsiedztwo koleżanek, i  to 
ostatn ie amusiza nas w ieczorem  do 
rozb ie ran ia się po ciem ku bo... w  
oknach b ra k  zasłonek.

— Druga sprawa to o tw arc ie  drziwi 
do gmachu głównego, p rzyna jm ie j 
w  d n i kąp ie li. Dotychczas prosto 
z w anny m usie liśm y wychodzić na 
ulicę, ażeby przejść do siebie — 
m ów i W ojas w yciera jąc nos.

Rzeczywiście adm in is trac je  do­
m ów  pow in ny  sprawę tę  ja k  ¡naj­
szybciej za ła tw ić, bo na k a ta r n ie  
ma lekars tw a , a w  tych  w a run ­
kach w ca le ¡nie trudno  go zdobyć.

Sądzę, że proporzec przechodni 
t r a f i ł  we w łaściw e -ręce i  trudno 
go będzie odebrać, chociaż koleżan­
k i z  Radom skiej ¡niie rezygnu ją z 
w a łk i.

Hasło: „T rudności są po to, by 
z ¡nimi walczyć i pokonywać je “  — 
w  DS przy  ul. U n iw e rsy teck ie j 5 nie 
jes t pustym  frazesem.

LESZEK M A N IC K I

Rokrocznie oddajemy do użytku młodzieży nowe domy studenc­
kie. W  okresie powojennym wybudowaliśmy ich 66. Mieszka tam  
około 30 tysięcy studentów. Niestety, duża część nowych DS posiada 
wiele mniejazych lub większych usterek. Brak w nich odpowiednich 
urządzeń umożliwiających rozwój życia kulturalnego i sportowego 
mieszkańców, nie posiadają dostatecznej ilości stołówek i bufetów, 
barów mlecznych i innych punktów usługowych. Jest to przede wszy­
stkim wina inwestorów: ZOA i Departamentu Inwestycji MSW.

Najbardziej jednak niepokojące zjawisko — to wykonawstwo do­
mów studenckich. DS w Warszawie przy ul. Kickiego 4 stanowi naj­
jaskrawszy przykład brakoróbstwa i niedbalstwa, które przyniosło 
niepowetowane szkody państwu i studentom.

gdzie w y d a ją  dużo pien iędzy. Inne j 
rady nde ma.

N ie  można się um yć, bo nawet 
k iedy cz łow iek zdecyduje się sta­
nąć po kos tk i w  rozlanej na podło­
dze wodzie, k tó ra  n ie  ma gdzie 
spływać, bo b ra k  ścieków (brawo 
budowniczow ie!) to albo brak wody 
w  kranach, albo jes t zimna ja k  z 
lodu. W praw dzie  są czerwone k u r ­
k i, ale bez ciep łe j wody, bo... za­
pomniano podłączyć insta lację. Po­
trzeba do tego 60 m  -ruiry b ia łe j, 
k tó re j część leży pod oknam i 'w  
stosach śmieci-,

B ra k  także gazu. A dm in is tra to r 
sądzi, że je s t to  p ra w d z iw y  sabotaż 
.gospodarczy. Obecnie, aby przepro­
wadzić insta lac ję  d la  domu „B “ , 
trzeba ¡rozbić p raw ie  wszystkie 
ściany i prowadzić ru ry  od pod­
staw.

Na kory ta rzach  sto ją  szeregiem 
stoły i  krzesła. P rzew idziano 
w praw dzie  coś w  rodza ju  św ie tlicy  
na 150 osób, lecz w  domu mieszka 
p raw ie  1000 m łodych ludzi. A  sala 
gimnastyczna czy w idow iskow a, ba­
sen? Może w  sąsiednim b loku bę­
dą te urządzenia? Skądże! Przecież 
n ik t  n ie  w ym agał cd inżyniera za­
p ro jektow an ia  ta k ich  inw estyc ji.

K toś spyta ł o radio. Jest, a jakże. 
A le  w  loka lu  a d m in is tra c ji budo­
w y. W  pokojach w iszą ty lko  d ru ty .

A d m in is tra to r Dom u ob. Petlak 
w yd ep ta ł dz ies ią tk i k o ry ta rzy  w  
kom peten tnym  M in is te rs tw ie  i  
ZO A . Z dob y ł ty lko ... f ir a n k i —  na 
organizację życia ku ltu ra lneg o  n ik ł 
n ie  da ł ani grosza. W ięc adm in i­
s tra to r chodzi da le j, chodzi i  k łó ­
c i się o swój Dom, gdzie ty lk o  moż­
na, i  wszędzie odpraw ia ją  go z  
kw itk ie m . M ieszkańcy znają dobrze 
siwego adm in is tra tora , wiedzą, że 
w a lczy on o należne im  w a ru n k i, 
cenią go za to i  chwalą, ale je d ­
nocześnie wiedzą, że sam ob. Pe­
t la k  głową mu-ru nde przeb ije  (chy­
ba ten w  b loku „ B “ ).

To jeszcze nie  wszystko. Św iado­
m ie pom inąłem  obsypujący się tynk , 
d rzw i bez klam ek, n ie  p isałem  o 
popsutych i  w yb rakow anych  k ra ­

nach, n ie  pow iedzia łem  ani słowa 
o kuchniach, k tó re  w yg ląda ją  ja k  
prosektoria — całe wyposażenie to 
puste, kam ienne ław y. Są to  już  
ty lk o  „d rob iazg i“  w  porów nan iu  z 
tym  co powiedziałem wyżej.

Jaik można było w  tak  karygodny 
sposób zm arnować m ilionow e  dota­
cje państwowe?

M am y pretensję do Z B M  n r  7 
W arszawa — Praga. W ie lu  pracow­
n ików  tego Zjednoczenia to ludzie, 
o k tó rych  z dumą m ów i cała W ar­
szawa. D z iw i nas, że m ogli on i bu­
dować z ta k im i brakam i,

« w g « ®■ ' i

M a m y pre tensję do M in is te rs tw a  
B udow n ic tw a M iast i Osiedli, k tó re  
od dawna to le ru je  partactw o, m a r­
no traw stw o  i  lekceważenie budow­
n ic tw a  studenckiego przez poszcze­
gólne zjednoczenia budowlane, in ­
s ta lacy jne itp . Można tu  przytoczyć 
p rzyk łady  z Lu b lina , W rocław ia* 
Gdańska itd .

W ydaje  nam  się, że czas n a jw y ż ­
szy, aby spraw y budow nictw a s tu ­
denckiego rozpa trzy ło  P rezyd ium  
Rządu i położyło kres karygodne­
m u n iedbalstw u, k tó re  wyrządza 
o lbrzym ie  szkody zarówno państwu 
ja k  i  studentom .

W  pokoju n r  418 (Zresztą nie ty lko  
w  tym, bo przyna jm n ie j w  50) w  
bloku „ B "  na 4 piętrze tak  właśnie 

wygląda podłoga.

Mieszkańcy pokoju 406 — studenci 
I  roku f i lo log i i  polskie j,  owin ięci 
w koce przygotowują  się do zajęć. 
Okno nie domyka się, ka lo ry fe ry  
nie grzeją, jest naprawdę bardzo 

zimno.

W ybie ram y się do teatru, więc trze­
ba założyć' inne buty, A le  co to? 
Pleśń? Właśnie, właśnie. W szafach 
wszystko spleśniało, podobnie ja k  

but widoczny na zdjęciu.

■ i

A by  wejść do mieszkania trzeba..i 
zdejmować drzwi.

W  łazience m ie l iśm y obejrzeć za­
laną  woda podłogę. A le  niestety. 
Ktoś chctał się napić herbaty i  na­
gle na całym 4 piętrze... zapanowa­
ła n ieprzenikn iona ciemność. (Patrz  
zdjęcie). Fotoreportaż się nie udał.

Foto St. Dziubiński

U fa ć  m ło d zieży !
(Dokończenie ze str. 3)

„sp raw  d ra ż liw y c h “  to, że n ie k tó ­
rzy  ak tyw iśc i uw aża ją spraw ę w  y- 
j  a ś n i  a n i a w ą tp liw o śc i i  „d ra ż ­
liw ych  sp raw “  za zło konieczne?

W ydaje się, że chociaż na kon fe ­
ren c ji, na zebraniach i  odprawach 
dużo czasu poświęcono walce o 
m a te ria lis tyczn y  św iatopogląd m ło­
dzieży, to  je dn ak  w  p ra k tyce  w ie ­
lu  ak tyw is tó w  n ie  rozumie, na cętym 
polega udz ia ł o rgan izac ji zetem- 
pow sk ie j w  w a lce o naukowe, ma- 
te ria lis tyczne  oblicze studenta, jego 
m ora lną  postawę.

Czyż n ie  je s t is to tą  działa lności 
o rgan izacji, na jw ażn ie jszym  je j za­
daniem , podstawą p racy kół, grup 
i  każdego a k ty w is ty , w y j a ś n i a -  
n  i  e w sze lk ich  w ą tp liw ośc i i 
„s p ra w  d ra ż liw y c h “ ? Czyż nie po 
to  is tn ie je  organizacja zetempow- 
ska, aby p o m a g a ł a  młodemu 
cz łow iekow i rozw iązać wszelkie 
p ro b lem y życiowe i  to nie ty lk o  
w tedy, k ie d y  sam zw róc i się do 
nie j?

SĄ T A K IE  S IŁY !
W ie lu  ak tyw is tó w , zwłaszcza z 

V  roku , wiedząc , że jest ź l e ,  a 
naw et d e k la ra tyw n ie  mówiąc co 
pow inna rob ić  organizacja, jedno­
cześnie zaprzecza m ożliwości ja k ie j­
k o lw ie k  s k u t e c z n e j  pracy o r­
gan izac ji zwłaszcza na latach s ta r­
szych. Z na laz ło  to  m. in. w yraz  w  
dysku s ji na kon fe renc ji dzie ln ico­
w e j. „N ie  w ierzę — m ów ił tow . 
D rożdż —  byśm y ¡mogli wychować 
s tuden tów  V  ro k u “ . „Muszę s tw ie r- 
d z | .  _  p o tw ie rd z ił słowa Drożdża

tow. K oźm iński, student V  ro ku  —  
że na V  roku  nic n ie  można z ro ­
bić“ . P rzyznajm y szczerze: n ie ła t­
wa jest sytuacja na V  roku . A le  
czyż nie ma sił, k tó re  m og łyby j ą ' 
naprawić?

Czy ci towarzysze n ie  w idzą, że 
ty m i potężnym i s iłam i jes t przede 
wszystkim  sama młodzież? Często 
błądzi ona, ulega w p ływ o m  w rog ie j 
ideologii, bu rżuazy jne j m oralności, 
ale w  n ie j sam ej, w  przytłaczającej 
większości m łodych ludzi, tk w i to, 
co przesądza o zwycięstw ie . G łę­
bokie um iłow an ie  naszej ojczyzny, 
niezłom ne przekonanie o potędze, 
n iewzruszalności naszego us tro ju ,

■ tw órczy entuzjazm  m łodości, k tó re ­
go nie  zdoła przygasić naw et n a j­
bardzie j rozw ydrzona w roga p ropa­
ganda. Czy n ie k tó rzy  towarzysze 
nie  pam ię ta ją   ̂i lu  s tudentów  w y ­
jeżdżało na wieś, na akc ję  żn iw ­
ną, p row adz iło  kam pan ię  wyborczą 
do sejmu? Ileż  w k ła d a li w  to  w y ­
s iłk u  i  en tuz jazm u Ilu ż  to m ło ­
dych lu d z i na w ie lu  zebraniach, w  
różnych dyskusjach m ów iło  z głę­
boką troską  o p racy sw o je j o rgan i­
zacji, ko ła  czy grupy? Czy to nie 
są w ym o w ne  fak ty?  O lbrzym ia 
większość s tudentów  V  roku  zna, 
rozum ie  i  kocha praw dę naszych 
czasów. I  to jes t najpotężniejsza 
siła, w  k tó rą  ¡nigdy w ątp ić  nie 
można.

PO TRZEBNA JEST 
W SZECHSTRO NNA I  GŁĘBOKA  

DYSKUSJA
Czy rzeczyw iście w  tych w a ru n ­

kach, organizacja n ie  może dobrze
pracować?

Sprawa nie jes t an i prosta, an i 
ła tw a . N ie  można pomr>i w  załat­
w ie n iu  je j jednym  czy dw om a a r­
ty k u ła m i, lub  jedną naradą. Tu po­
trzebna jes t w s z e c h s t r o n n a ,  
g ł ę b o k a  d y s k u s j a ,  w  k tó re j 
w z ię lib y  udz ia ł studenci, profeso­
ro w ie  i  wszyscy odpow iedzia ln i za 
pracę wychowawczą z m łodzieżą 
studencką.

D latego też, z w r a c a m y  s i ę  
_do w s z y s t k i c h  s t u d e n t ó w ,  
P a r t y j n y c h ,  z e t e m p o w c ó w  
i  n i e z o r g a n i z o w a n y c h  z e  
w s z y s t k i c h  u c z e l n i  w  k r a -  
j  u, aby w ypow iedz ie li się na la ­
miach naszego pisma o tym , co ich 
bo li, co im  się n ie  podoba w p racy 
o rgan izac ji zetem powskiej. Co 
chc ie liby w idzieć w  te j pracy, ja k  
ją  popraw ić, by odpowiadała po­
trzebom  i  zainteresowaniom  m ło ­
dzieży.
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Z  o k a z ji M iędzynarodo w ego Tygodnia  S tudenta dla uczczenia II Z jazd u  ZM P , szta­
fetę  u liczną . T rasa biegu w ynosiła  6 .400 m etró w  I p rzeb ieg a ła  od P om nika  B ra­

te rs tw a  B roni na P rad ze , T rasą  W -Z, Placem  Zw ycięstw a, K ró lew ską , M a rs za łk o w ­
ską do gm achu P o litech n ik i W arszaw sk ie j. Bieg ro zeg ran o  o nagrod ę  przech odn ią  
ufu ndow aną przez P rezyd iu m  Stołecznej Rady N arodow ej.

W sztafecie  w zięło  ogółem  ud zia ł 72 zaw od n ików  i zaw od n iczek  s tartu jąc y c h  
w  ośm iu d ru ży n a c h . B rak ło  ty lko  s portow có w  uczeln i, p rzed  k tó rą  była m eta. AZS 
p rz y  Politechnice zup ełn ie  z ig n o ro w ał sztafetę so lid a ry zu ją c  się zapew ne  
z AZS-em p rzy  A kadem ii M edycznej.

N iespodziew ane zw ycięstw o odniosła d ru ży n a  B udow lanych w czasie 2 0 :1 7 ,3 'sek ., 
p rzed  CWKS i AZS A W F, k tó ry  p rzy b y ł na m etę 14 sekund za zw ycięzcą.
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„PIOSENKĘ NIECH W IA TR ...«
Pociąg do W arszaw y uc ie k ł m i sprzed 

nosa. w ięc siedzę na s tac ji w  S ta linog ro- 
dzie i lich o  m nie bierze. Zresztą t ru d ­
no — ta k i je s t los K IB IC A -podróżn ika . 
szuka jącego na Ś ląsku ja k ie jś  a tra k c y j­
ne j. s tud enck ie j im p rezy  spo rtow e j, o 
k tó re  tak  tru d n o  w W arszawie. A le m i­
m o że kosztow a ło  m nie to  noc spędzoną 
na dw orcu , wcale nie żałuję . Bo czy w i­
dz ie liśc ie  k iedy au ten tyczn y  ja c h t p ły ­
w ający... w  św ie tlicy , lub  trz c in y  wodne 
w yras ta jące  z podłogi? Czy słysze liśc ie  
śpiew  Ryśka K orczow skiego. lub  kon fe ­
ra n s je ra  Jęd rka  Świętochowskiego? A 
może w idz ie liśc ie  ja k  g ra  w s ia tkó w kę  
M arys ia  Śnieżyńska, lub  ja k  s trze la  ko 
sze łka  W ęgrzynow icz?... No j n ie ma 
o czym  mówić... Ja s łyszałem  i w id z ia ­
łem . a w y nie.

Z tym  jach tem  to  cała h is to ria ...
Żeg larze ro k itn ic k ie g o  AZS doszli do 

słusznego w n iosku , że lis topad nie b a r­
dzo nadaje się do tre n in g ó w  na jezio-

waniem  w idzów , a c i na w ieczo rn icy  ro ­
k itn ic k ic h  żeg la rzy  zachow yw ali się zu­
pe łn ie  ja k  na w ie lk ich  zawodach s p o r­
tow ych. B ili b raw o, -k rzycze li, skando­
w a li i k iedy  Jęd rek Św ię tochow ski po­
w iedz ia ł na zakończenie , że sekc ja  że­
g la rska  p rz y jm u je  nowych cz łonków , 
przed p rz y n a jm n ie j po łow ą obecnych na 
sa li staną ł prob lem : zapisać się czv się 
nie zapisać.

Taki by ł cel w ieczo rn icy , ce l, w yko n y ­
w anej p iosenk i i w iersza , k tó ry m i że­
g la rze  p o tra f i l i  p rzekoąać nawet m nie, 
sta rego sceptyka, o w ie lk ich  w artośc iach  
sw ej sekc ji, o tym , że doskona łe  z ro zu ­
m ie li ro lę  d ru żyn y  spo rtow e j poza bo i­
sk iem  czy jez io rem  — w św ie tlicy

A o tym , że. ro k itn ic za n ie  (w tym  w y ­
padku ro k itn ie za n k i) zna ją dobrze  
sw oje zadania na po lu czysto spo rtow ym , 
p rzekona ła  m nie osta tn ia , spędzona w 
R ok itn icy , n iedzie la. Mecz koszykó w k i 
pom iędzy ro k itn ic za n ka m i a Stałą —

W y g ląd a ją  Już całk iem  dobrze, m im o że m ężczyźn i n ie zd ą ży li się uczesać. 
D ru żyn a  SGGW, k tó rą  w id z im y  na zd jęc iu , za ję ła  7 m iejsce w  czasie 22:20,8 m.

Zaw odnicy na s tart! Na lin ii s tartow ej 
ustaw iło  się 8 zaw od n ików  z AZS A W F, 
SGPiS, SGGW i UW  o ra z  CWKS, Budo­
w lan ych  i dwóch d ru ży n  S tali. Na s ta r­
c ie  i w zd łu ż  całe j trasy  zeb ra ło  się w ie­
lu w idzów  by ok lask iw ać  bieqnących.

Godzina 10. Sędziow ie s praw dza ją  
s topery, ko lu m n a sam ochodowa p rzy g o ­
tow ana...

Na m ie jsca..., gotow i..., bieg! — dał 
znak  do  s tartu  kol. K ubersk i z Zarząd u  
Okręgow ego AZS.

Rozpoczęła się zacię ta  w a lk a  na u li­
cach W arszaw y. Po p ięciuset m etrach  
g ru p a  zaw od n ików  rozc iągnę ła  się na 
dość znaczne j p rze s trze n i. Czołówkę  
tw o rz y ły  sztafety  A W F. B udow lanych i 
CWKS. Na szarym  końcu b ieg ł zaw od­
n ik  z num erem  startow ym  11 (UW ). 
Trucjno .m«?. hyło w alczyć  z zaw od n ikam i 
te j k lasy co Mach czy W ładysław  M arek .

P iękna fig u rk a  w a rs zaw sk ie j syreny  
p rzy p a d ła  w  ud zia le  d ru ży n ie  Budow la­
nych, a le  azetesiacy tw ie rd zą , że ty lk o  na 
rok . W  p rzyszłym  biegu p rz y rz e k a ją  
w ziąć pełny rew anż za  tegoroczną  po­
rażk ę  i kto w ie, czy w  roku  1955 p iękna  
syre n k a  nie po w ęd ru je  na B jeląny.

~ Tekst: LE§ŻtK  MANICKI 
Zdjęcia: JAROSŁAW TARAN

MAREK ZAKRZEWSKI
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Wyższa Szkoła Rolnicza 
w Krakowie melduje:
Dla uczczenia I I  Zjazdu 

Z M P  i 37 Rocznicy W iel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej Zarząd Kola AZS nawią­
zał kontakt z LZS Czer­
nichów.

W  dniu 6 listopada br. w y­
jechały do Czernichowa dru­
żyny siatkówki męskiej i żeń­
skiej, gdzie rozegrały towarzy­
skie spotkania z miejscowym 
LZS. Spotkanie piłki noż­
nej zakończyło się wynikiem  
nierozstrzygniętym 4:4, nato­
miast w  siatkówce zwyciężyły 
zespoły AZS w  stosunku 3:0.

Drużyny wzięły również u- 
dział w  uroczystej Akademii 
z okazji X X X V I I  Rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
występując z programem ar­
tystycznym.
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.V  ZAWlADAłUAłW, ŻE DNIA tI.Si.5t.
0 C0DZ. -N-TEH W ŚWIĘTU CV AZS 
CI.D.A.l ODBĘDZIE SIĘ

WIECZÓR Ś W IE T L # J \V V
ZORGANIZOWANY
ŻEGLARSI^ AZS, NA Iq ^ J ¥  S t i : 
DECZMIZ Z A P U S Z k / f  J¥Mj|T¥JÓ  
ŻEGLARSTWA

ZARZĄD SEKC3I
mmm

V7.e, ale n ie  p rzeszkadza suchej zap ra ­
w ie  w św ie tlicy . Zo rgan izow a li w ięc tak i 
„s u c h o -m o k ry “  tre n in g  (je z io ro  zastąp i­
ła  ba lia  z wodą), k tó ry  p o p row a dz ił k ie ­
ro w n ik  sekc ji A n d rze j Św ię tochow ski 
w ystępu jąc  w ro li ko n fe ra n s je ra , a po­
zostałe „w M ki s ło d k ich  w ó d “ śpiew ały, 
ta ń czy ły  i recy tow a ły . Zobaczyłem wspa­
n ia ły , typow o że g la rsk i skecz z życia 
se kc ji, zachw yca łem  się pom ysłow ą de­
k o ra c ją  ja ch tu  „P rz y g o d a “  i n ieba usia­
nego gw iazdam i. G orąco ok lask iw a łem  
w szys tk ich  w ykonaw ców . T rudn o  p rz y ­
pom nieć sob ie te raz  ca ły  p ro g ra m  czy 
oceniać poziom  poszczególnych p u n k ­
tów. Zresztą n ie  o to  tu  chodzi. Od sp o r­
tow ca n ik t  n ig d y  nie w ym aga ł szczytów  
kun sz tu  a k to rsk ie g o  czy operow ego g ło ­
su — jeże li je s t ten kunsz t i g łos to 
ty m  lep ie j p rzem aw ia  w yko n yw a n y  teks t 
do s łuchacza i tym  w iększy  ma na n ie ­
go w p ływ : W artość ta k ie j'' w ie czo rn icy  

'm ie rz y  się zawsze re a kc ją  i za in tereso-

Nowy Bytom  zakończy ł s ię zw ycięstw em  
tych* p ie rw szych  w stosunku 31:25. To 
n ic, że do p rz e rw y  p row adz iła  Stal 15:7, 
że zdaw ało się, iż nie ma ju ż  s ił na 
zm ianę w yn iku  — P rzybysz. P iekus. 
W ęgrzynow icz sza la ły  po przelewie na 
bo isku  i p rz y c z y n iły  się w a ln ie  do osta ­
tecznego sukcesu swej d ru żyn y , S ia tka r­
k i też nie pozosta ły w ty le . * P okona ły  
G ó rn ika  — P io tro w ice  3:1, a M arys ia  
śn ieżyńska. K otn is  i Oczków i cz b y ły  
k lasą dla siebie.

A  teraz ju ż  po w szystk im . Czekam na 
ten pociąg i choć jes t trochę  z im no , 
„rozg rze w am  się nabytym  w R o k itn icy  
en tuz jazm e m “ .

R o k itn ic k i AZS p ra cu je  dobrze, w ięce j, 
ba rdzo  dobrze  — p ra cu je  w św ie tlicy , 
na sa li w yk łado w e j, na bo isku. I to  jes t 
jegp  siła , je g o  moc p rzekonyw a n ia  lu ­
dzi, że s p o rt o d g ryw a  w ^życlu w ie lką
ro lę  i ze je s t każdem u7“n iezbędn ie  po­
trze bny . K IB IC

Z  te re n u  l i f t  f r lec i

U R Z Ę D N IK  Z GOSPODARSTWA  
ROLNEGO NA  W YSTA W IE .

ędzony gorączką p ozna-

P
n ia  przyjechałem do Wyż- 
szsf Szkoły Ekonomicznej 
w  Stalinogrodzie. Uprze j­
m i  koledzy z K om ite tu  
Uczelnianego ZSP radz i l i  

przez w iele godzin ja k b y  t u spełnić 
m oją prośbę, w  istocie nieco dz iw ­
ną: podsunięcie mi. tematu do sa­
t y r y  dla POPROSTU. Młode twarze  
marszczyły się niepokojąco, ściągnię­
te b rw i  zdradzały wys i łek  myślowy.  
M ija ły  m inuty .  Nic. Sprawa bezna­
dziejna, koniec! Z m ar tw io ny  głaska­
łem pieszczotliwie swoją siwą bro­
dę, k iedy nagle z zamyślenia w y r ­
w a ł  mnie głos spod ściany: cichy 
szept sk ierowany nie do mnie, lecz 
do przewodniczącego: „ A  może o 
ty m  cudzie mu powiedzieć?“  

Nadstaw iłem uszu. — Cud? — spy­
tałem. —  P raw dz iw y  cud?

—  Eh, żaden cud — przewodni­
czący machnął ręką. — Zniknięcie. 
Ludz ie zniknęli .

—  Kiedy?
—  Już dawno, będzie zę dwa lata. 
—  No i  co, daliście znać m i l ic j i?
—  Nie nadaje się. To nie sprawa 

m il ic j i .
—  K to  zniknął?
•— Koło  T?PPR razem z zarządem.

— Gdzie są?
— Nie wiemy.
—  Siadów nie zostawili?
— Owszem, w is i  na schodach.
— K to  wisi?
—  Gazetka ścienna TPPR.
— Od k iedy?
—  Nie wiem.. Zaraz, obliczę... Je­

stem na trzecim roku, k iedy przy­
szedłem na uczelnię, to już  w is ia­
ła. Ta sama.

—  Chodźmy zobaczyć. Może nas 
ten ślad gdzieś zaprowadzi.

RYSZARD KRASKO
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Hej, bracia kowale, kujony, kujoty 
Natężmy wysiłek nasz wspólny,
Od zmierzchu do rana, od rana do nocy 
Wciąż kujm y i kujmy i kujmy.

Niech nowe metody zna świat naukowy, 
M y wszelkich nowości się bójmy, 
W bijajm y na pamięć stronice do głowy 
I  kujmy i kujm y i kujmy.

Gdy umiesz na pamięć, nie spotka cię wstyd, 
Odwrotnie, to zaszczyt podwójny.
Za skryptem do głowy w bijajm y więc skrypt 
I  kujmy i kujm y i kujmy.

Niech inni dla ludu coś robią i mas, 
Niech kwitnie młodości kw iat bujny,
A  byle się tylko nie czepiał n ikt nas 
M y kujm y i kujm y i  kujmy.

"Tfc 1

Poszliśmy. Owszem, na ścianie w i ­
siała gablotka, nad nią napis: „Ga­
zetka TPPR“ . W  środku t rzy  za­
kurzone zdjęcia. Na jednym  czerwo­
ny sztandar ze s łowami: „1 M a j“  
niewiadomego roku, zaraz potem ja ­
kiś obrazek, ale nie w iem  jak i,  bo 
podpisu nie było, obok rysunek  
okrętu. Na ru f ie  tego okrę tu l i te ry  
USA, kolo okrę tu stoi paru ludzi 
w beretach i wygraża pięściami tym, 
co patrzą na rysunek.

Wezwano jednego studenta, co 
fia tej uczelni jest od samego po­
czątku, oraz z parte ru  woźnego- 
staruszka, k tó ry  jeszcze w o jnę  ja ­
pońską pamięta, ale n ik t  nie w ie ­
dział, co ten obrazek może przed­
stawiać.

Jednakże wpadłem na dość waż­
ny  ślad, bo na sąsiedniej ścianie za­
uważy łem  gazetkę L ig i  Kob ie t z 
1952 roku. Spytałem, . czy to może 
ci sami ludzie obie gazetki w yw ie ­
szali. Przewodniczący ZSP powie­
dział, że nie m yś la ł o tym, ale zu­
pełn ie możliwe.

K iedy  wracaliśmy do loka lu  Za­
rządu Uczelnianego, musieliśmy  
przejść koło półt rzecia setki stu­
dentów, k tórzy  dźwigając pokaźne, 
po brzegi wypchane, tek i  papiero­
we, stali  w  kolejce w i jące j się pod 
drzw iam i do dziekanatu wydz ia łu  
f inansowego.

Chcąc uzyskać in fo rm acje  z p ie r­
wszej ręki,  zwróciłem się do miłego  
b londynka o n iew innych oczach 
cherubina:

—  Koledzy stoją . w  kolejce, co?
—  Aha.  ^

—  A  po co koledzy stoją?
—  Z podaniami.
—  A  po co?
—  Żeby je złożyć.
—  A le  co za podania?
—  O przydzia ł ka r t  stołówkowych.
—  Aha, to koledzy nie pobierają  

stypendium i  nie mieszkają w  do­
mach akademickich?

—  Jak to nie? —  zapytany za­
trząsł się z oburzenia, z niebieskich  
oczu trysnęły błyskawice. —  Mamy  
stypendium i  mieszkamy w  domach 
akademickich!

—  Ale przecież... —  zwróciłem  
pyta jący w zrok  w  k ie runku  prze­
wodniczącego ZSP —  w  tym  w y ­
padku  przyznanie ka r ty  do stołów­
k i  następuje automatycznie?

Przewodniczący skinął po taku ją­
co głową.

— No więc!  — powiedziałem ostro 
do cherubina.

— Tu jest dziekanat wydz ia łu  f i ­
nansowego! — cherubin w yp ią ł  
dumnie pierś. —  Tu jest inaczej: 
podanie, życiorys, osiem fo tog ra f i i  
poświadczonych przez admin istrację  
domu akademickiego, opin ia ZMP,  
opin ia ZSP, zestawienie dochodów 
za ubiegłe dziewiętnaście lat, za­
świadczenie szczepienia ospy, doku­
ment s twierdzający pochodzenie, 
dyp lom z kursu ra townic twa, do­
wód ukończenia kursu żeglarskie­
go... —  nie dokończył:  łka jąc  cicho 
p rz y tu l i ł  pękatą tekę do piersi i  
bezszelestnie osunął się na ziemię. 
Pochwyci ło go trzech członków K U  
ZSP i  wyniosło szybko w  niewiado­
m ym  k ierunku. Stojący w  kolejce 
z w a r l i  szereg, nieporuszeni nieszczę­
ściem kolegi. W  oczach ich malowa­
ła się rezygnacja. Nagle otworzy ły  
się szeroko d rzw i i  wy lec ia ł z n ich  
tęgi brunecik o zmierzwionych w ło ­
sach, już  bez papierowej teki. W y ł  
dziko i  w ym a ch iw a ł trzymaną w  rę­
ku  kartą  do sto łówki. Z rob i ło  się 
zamieszanie. Napierająca fa la  ludz­
ka przerwała kruchą zaporę, jaką  
stanow i ły  drzwi. Usłyszałem ję k i  
i  wyco fa łem  się z eskortą na dwór.

—  Tak, dziekanat wydz ia łu  f inan­
sowego —  powiedzia ł w  zamyśleniu  
towarzyszący m i  kolega z K om ite ­
tu . Uczelnianego —  zorganizowany  
na sto dwa! Tu zawsze jest porzą- 
deczek, bez. podanka  . szkoda gadać.

—  Tu czuję się o wiele lepiej niż 
na polu. Nareszcie jest zupełnie ja ­
sne co pszenica, a co owies.

( „K ro k o d y l“  —  rys. Konowałow)

Zle jest gdy i
Ciało sobie, głowa sobie,
Ciało nie chce służyć głowie,
Głowa nie chce służyć ciału.
Krzyk na całe pięć wydziałów! 
Ciało było na wykładzie,
Głowy brakło... Rzecz to prosta. 
Ciałem —  grupa, w tym przykładzie, 
A zaś głową jej... starosta.

F a łs z y w y  re fle k s


